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ST A D  JON Nr. 3 Słr. 2

Filip  T ay lo r i Ellen D allerup — m is trz o w sk a  p a ra  w jeźdz ie  sztucznej na  lodzie.

Ze sportowcami, czy dla sportowców?
Czytałem tu kiedyś w gazetach wzmianką o tern, jak co Anglji 

szanują osobą i czynności sędziów futbolowych.
Było tam powiedziane, że decyzje sądziego są W każdym 

przypadku przyjmowane bezapelacyjnie i co jeszcze ważniejsze, 
bez szemrania. W  każdym przypadku, — ma to znaczyć, że na­
wet Wtedy, gdy — oparte na omyłce lub niedopatrzeniu — są 
W gruncie rzeczy niesłuszne.

Nieomylnych ludzi niema. Komuż nie zdarza sią potknąć? 
Najdoświadczeńszy, najobrotniejszy sądzia piłki nożnej może sią 
omylić. W  wielu krajach otrzymuje taki winowajca doraźną 
karą w postaci Wrzasku, gwizdania i mniej lub wiącej obelżywych 
epitetów. Tak właśnie nader cząsto dzieje sią u nas. Słyszy  
sią nawet, że „los sądziego na meczu piłki nożnej nie jest do 
pozazdroszczenia".

Mówią tak sądziowie, rozżaleni na graczy i na publiczność, 
mówią to również i gracze i ci lub owi z  publiczności przeko­
nani, że mają prawo do „używania“ na sądziach.

A  tymczasem podobno w Anglji, tej ojczyźnie gier sporto­
wych — ma być całkiem inaczej. Urząd sądziego jest swego 
rodzaju świątością. Pamięta o tern i gracz i trybuny widzów

Tu jestem przekonany — zaraz mi ktoś powie: ,,dobrze, 
ale W Anglji napewno dbają o to, żeby ci, co sędziują, sędzio­
wali dobrze i nie zasługiwali na demonstracje niezadowolenia" .

Zapewne. A  raczej napewno. Ale dla mnie również na­
pewno dbają o to W Polsce. Przecież władze sportowe nie są 
uzurpatorami swych kompetencji. Są wybieralne. Jeżeli się mówi, 
że każdy naród ma taki rząd na jaki zasługuje, to tem bardziej 
pasuje to dowcipne powiedzenie do sportu, który swój rząd co 
rok wybiera.

Po co robić wiele zgiełku, rozdzierać szaty i zatruwać 
dusznemi oparami łamy prasy sportowej? Jeżeli uważacie, że ten 
czy ów zarząd klubu lub związku nie wypełnia swych zadań 
należycie, to, gdy przyjdzie pora wyborów wybierzcie inny.

Czy wydaje się wam, panowie polemiści z  zamiłowania, że 
wasze jadem pisane „artykuły“ tak znów bardzo wiele osób 
obchodzą?

Niepostrzeżenie dla mnie samego temat mi się rozszerzył- 
Zacząłem od gwizdania na meczach — a przeszedłem do .. pisania 
i gadania żółcią. Ale proszą mi sią nie dziwić. Gdybyście wie­
dzieli ile tego redakcja pakuje do kosza! Może zresztą i lepiej, 
by ogół o tem nie wiedział, z  jakim zapałem szarpie się kQżdą 
instytucję, z  jaką furją bluzga się inwektywy na każdy organ władzy 
sportowej, z  jaką satysfakcją dogryza się poszczególnym osobom...

Jest, powiedzmy, zatarg między instytucją A  i instytucją B. 
Redakcja niechybnie otrzyma „materiały" z jednej i z  drugiej 
strony Jedni naplują atramentem na instytucję A , d.udzy na B,

Gdy zaś redakcja nie przyjmie tych artykułów polemicznych 
lub wykreśli wyrazy obelżywe — to obraza gotowa!

Zaczęto w ostatnich czasach rozprawiać o zadaniach prasy 
sportowej. Są one wielorakie. Ale jednem z  pilniejszych jest 
uczenie przygodnych i stałych korespondentów przyzwoitego pisania 
wogóle, a powściągliwszego odnoszenia się do władz oraz insty­
tucji W szczególności.

Musimy stanąć na tem stanowisku, że autorytet władzy 
obieralnej jest podstawą ładu W życiu zbioroWem sportowców. 
Nie przekreśla to stanowisko prawa do krytyki, ale przekreśla 
rzeczywiście rozpasanie polemiczne.

Anglicy twierdzą, że istotą wielkich gier sportowych (jak 
futbal i rugby) jest ofiarność i poczucie odpowiedzialności. Istotą— 
a zarazem Wartością wychowawczą i społeczną.

Swarliwość jest owych cnót zaprzeczeniem.
Wzorujemy się na Anglosasach, przyjmując od nich zeW- 

wnętrzne formy gier, — wzorujmyż się także na duchu ich sportu.
Inaczej to, co ju ż  nieraz się słyszy od rozżalonych, że dla 

sportowców można coś zrobić, lecz ze sportowcami nic, — zagrozi 
nam bardzo poważnemi następstwami.
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Sb. 3 S T A D  JO N  Nr. 3

„ A G R Y K O L A "
(W yw iad z członkiem Zarządu Akademickiego Związku Sportowego)

P ra w a  P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzysk  O lim p ijsk ich  do  „A g ry k o li"  w  o św ie tle n iu  A k a d em ick ie g o  
Z w iąz k u  S p o rto w eg o . — S tan o w isk o  A k a d em ick ie g o  Z w iąz k u  S p o rto w eg o  w o b ec  {zarzutów . — 

P rzy sz ło ść  „A g ry k o li"  p o d  n o w em  k ie ro w n ic tw em .

P an  Sem aden i, w ice-p rezes A Z S W  W arsza­
wie, do  k tó reg o  z ko lei u d a łem  się p o  in fo rm a­
cje  w  sp raw ie  „A grykoli", sp o tk a ł m nie  z num e­
rem  now orocznym  S tad jonu , w  k tórym  ukaza ł się 
w yw iad  w  te j sam ej kw estji i zaraz  n a  w s tęp ie  
ośw iadczy ł, że ch ę tn ie  p o in fo rm u je  m n ie  o ca ­
łym  zatarga , tem b ard z ie j, iż w yw iad p o p rz ed n i d a ­
je  m u d o sta te cz n ą  ilo ść  m ate rja łu  do  w sz e c h s tro n ­
nego  w y jaśn ien ia  i w y św ietlen ia  całe j k w e s tj i .

P rzy stęp u jem y  w o b ec  teg o  odrazu  do rzeczy,
—  Jak pan się zapatruje na kwestję prawną po" 

siadania „Agrykoli“ przez Polski Komitet Igrzysk 
Olimpijskich?

— P rzedew szystk iem , jeś li chodzi o p o sia ­
d an ie  p r a w n e  „A gryko li" p rzez  Po lsk i K om i­
te t  Igrzysk O lim pijsk ich , to  p raw a tak ieg o  K o­
m ite t n ie  p o s ia d a  w ogóle . N ajbardz ie j m iarodajne  
w  te j sp raw ie  czynniki pań stw o w e stw ierdziły , 
że PK IO  ty lko  ad m in istro w a ł d o ty ch czas P a r­
k iem  S o b iesk iego . O p in ję  tę  w y d a ł Szef Kan- 
ce larji C yw ilnej P a n a  P re z y d en ta  R z ec zy p o sp o ­
lite j, p o  d ro b iazgow em  zb ad an iu  ca łe j sp raw y  
i zas ięgn ięc iu  in fo rm acji u o d p o w ied n ich  w ład z  
i insty tuc ji.

N astęp n ie  naw iązu jąc  do w yw odów  p. B. 
m uszę p o d k reś lić  dw o isto ść  a rg um en tac ji PK IO  
w  spraw ie  „A gryko li", a  m ianow icie : de leg a to m
organ izacy j i zw iązków  spo rto w y ch  na  w alnych  
zeb ra n ia c h  tłum aczy  się sy stem atyczn ie , że  PK IO  
zajm uie  się e k sp lo a tac ją  Parku  d la  zd o b y c ia  fun­
duszów  na  ek sp ed y c ję  o lim pijską, zaś p o szczeg ó l­
nym  k lubom  i szerok ie j p u b liczn o śc i o g łasza  się 
że  PK IO  w k ła d a  s ta le  duże sum y w  inw estycje  
p a rk u  i n ie  m a zam iaru  trak to w ać  „A grykoli", jako  
im prezy  d o ch o d o w ej.

C o do og ło szo n ej „urbi e t o rb i“ b e zs tro n ­
ności i p o n ad k lu b o w o śc i P o lsk ieg o  K om ite tu  
Igrzysk O lim pijsk ich , m uszę zaznaczyć , że w  tej 
kw estji m am y po w ażn e  zas trzeżen ia . Jed n o  z n a j­
b o g a tszy ch  stow arzyszeń  spo rto w y ch  sto licy , 
a m ianow ic ie  L aw n-T enn is K lub, m a jący  k ilku  
sw ych cz ło n k ó w  w  ło n ie  K o m ite tu  O lim p ijsk ieg o , 
k tó ry  to  k lub  p o  sp rzed an iu  n ieru ch o m o ści na  
M okotow ie u sad o w ił się w  sercu  Parku  S o b ie ­
sk iego  i p o d o b n o  n ie  p ła c i ż ad n eg o  czynszu. 
D la teg o  do m ek  W L 1 K  m ia ł p rze jść  w p rzy sz ło ­
ści n a  w łasn o ść  K om itetu . Z d a je  się, iż w ob ec  
teg o , że P K iO  P a rk  opuszcza, n ieru ch o m o ść  
p raw n ie  stan ie  się  w ła sn o śc ią  p o sia d ac za  gruntu, 
w tym  w y p ad k u  p ań stw a

— C zy sądzi pan, że administracja „Agrykoli“ 
w ręlęu A Z S -u  byłaby korzystniejszą i bezslronniejszą 
dla sportu stołecznego?

—  D la  n as n ie  u leg a  to  na jm niejszej w ą tp li­
w ości, je d n a k ż e  tru d n o  nam  b y ło b y  k o g oko lw iek  
p rzek o n ać  b ez  n am aca ln eg o  dow odu , k tórym  
m ó g łb y  być  ty lk o  s tan  fak ty czn eg o  p o s ia d an ia  
A grykoli p rzez  A Z S .

S tw ierdzić  da le j m uszę, że A Z S, p ra g n ąc  
w ydzierżaw ić p a rk  S ob iesk ieg o , n ie  rośc i rzecz 
p ro s ta  żad n y ch  p re te n s ji do  d o b y tk u  PK IO . tak  
sam o, jak  i K om ite t, o b e jm u jąc  w  czasow e p o ­
s ia d an ie  „A g ryko lę", n ie  zag a rn ia ł p rz ec ie ż  m ie ­
n ia  sw ego p o p rz ed n ik a  t. j. T ow . H o d o w li K oni.

G d y b y  zg o d n ie  z w yw odam i p rzed staw ic ie la  
PK IO , p o c zy n ien ie  p rzez  d z ierżaw cę  w k ład ó w  
i inw estycy j n a  dzie rżaw ionych  g ru n tach , b y ło  
p rzeszk o d ą  do o d d a n ia  n ieru ch o m o ści p o  u p ły ­
w ie term inu  dz ierżaw y kom u in n e m u , w sze lka  
dzie rżaw a m usia łab y  b y ć  z n a tu ry  rzeczy  w ie­
czystą.

—  A  co pan powie na zarzuty czynione A ZS-w i 
co do nielojalnego postępowania w stosunku do PKIO?

— PK IO  p o siłk u je  się  s ta le  lis tem  naszym  
z d n ia  14-go lu tego  1923 roku , k tó ry  z d a je  się 
uw aża  za  n a jw ażn ie jszy  d o w ó d  n ie lo ja ln o śc i n a ­
szej w  stosunku  do  sieb ie . M uszę zaznaczyć , że  
o św iad czen ie  A Z S -u  z p rz e d  2-ch la t, o d n o siło  
się  w y łączn ie  d o  ów czesnej chw ili i n ie  zaw ie ­
ra ło  żad n y ch  zo b o w iązań  n a  p rzyszłość .

— A  jakie jest stanowisko pańskie wobec uchwały 
Zjazdu Delegatów Z . Z . z  dnia 2 7 1.1924 r.?

— U ch w ała  ta  p o w z ię ta  d o ść  p rzy p ad k o w o i 
z red a g o w a n a  b y ła  jed n a k że  w  sp o só b  w y k lu ­
cza ją c y  w sze lk ą  k a teg o ry czn ą  decy z ję , — z a c z y ­
n a ła  s ię  b o w iem  o d  słów : „ lep ie j b ę d z ie “. P o - 
zatem  u c h w a ła  ta  n ie  zaw ie ra ła  żad n eg o  zakazu 
s ta ran ia  się  p ry w atn ie  o dz ierżaw ę A grykoli.

S tanow isko  to  m u siał uznać  rów nież  i Z arząd  
Z w iązku  Zw iązków , p rzy  rozp atry w an iu  zarzutów  
PK IO  w niesionych  p rzec iw  A Z S. P rzyznano 
w ów czas, że p raw nie  A Z S je s t w o b ec  Z Z  w  p o ­
rządku .

—  Czy sądzi pan, że Względy natury moralnej 
nie powinny były wpłynąć na postanowienie AZS-U? 
Czy życzenia naczelnej władzy sportowej nie powinny 
obowiązywać niższych komórek organizacyjnych?

— S tanow czo  n ie . O d d a jem y  „C ezarow i 
co je s t c esarsk ie " , a le  n ic  p o n a d to . C zujem y 
ca łk o w ite  m o ra ln e  p raw o  do s ta ran ia  się  o P ark  
S o b iesk iego , a 'z e  Z w iązk iem  Z w iązk ó w  w iąże 
nas ty lk o  sta tu t i u ch w ały  o b o w i ą z u j ą c  e ‘.

—  A  cała opinja publiczna?
— Cała? Jest w  tern dużo p rzesad y . D e­

k o ra c je  o k tó ry ch  w sp o m in a  w  sw oim  w yw iadzie  
p. B. p o d p isa ło  27 to w arzystw  i zw iązków , t. zn. 
n aw et n ie  p o ło w a  is tn ie jąc y ch  w  s to licy  o rga­
n izacyj sp o rto w y ch ".

— Jak się pan zapatruje na oddanie „Agrykoli" 
Ministerstwu W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego?

— M oim  zd an iem  je s t to  na jlep szem  w yjściem  
z tej sy tuacji, po n iew aż  cen n y  ten  o b jek t p rzy ­
p a d ł  w  u d z ia le  in sty tuc ji n a jpow ażn ie jszej.

C o się  zaś tyczy  form y w  jak ie j p o w zię ta  
z o s ta ła  decyzja , uw ażam  ją  za  n a jw łaśc iw szą  jak ą  
m ożna  so b ie  b y ło  w yobrazić . W  dniu  28 lis to ­
p a d a  o d b y ła  sie  w sp ó ln a  k o n fe ren c ja , p o  k tó rej 
d o p ie ro  zo s ta ła  p o w z ię ta  d ecy z ja  o p iew ająca  
o d d a n ie  „A gryko li" w  p o sia d an ie  M W R  i O P .

Obowiązująoy obecnie międzynarodowy 
regulamin oceniania skoków narciarskich wy­
raźnie faworyzuje formę na niekorzyść dale- 
kości. Jużem się wypowiedział, jak słuszną 
to jest rzeczą, i jak dumni mogą być narcia­
rze, że są awangardą piękna w sporcie.

Jednak w naszych warunkach, na zale­
dwie kilka lat liczących skoczniach, kryje się 
we wspomnianych przepisach poważne niebez­
pieczeństwo.

Regulamin kształtowano na użytek naj­
lepszych skoczków narciarskich świata. Tych, 
którzy sami stwarzają nowe kanony formy, 
którzy o niewielkie ułamki odbiegają od ide­
alnej dwudziestki. Na zawodach między pięk­
nością ich skoków tak niewielkie są różnice, 
że muszą oni walczyć o miejsca dalekośoią 
swych skoków.

U nas jest inaczej. Do zupełnego opano­
wania formy, do wyeliminowania czynnika 
przypadkowośoi bardzo jeszcze daleko. W szyst­
kie wysiłki narciarza, cała jego taktyka zmie­
rza nie tylko przy treningu, ale przy każdym 
skoku konkursowym, tylko do osiągnięcia 
jaknajlepszęj formy. Na dalekość zupełnie 
nie zwraca się uwagi.

Może przesadzam? Niel — Gdy w przesz­
łym roku wszedł w życie nowy sposób oce­
niania, skoczkowie nasi z przedziwnym spry­
tem i szybkością przeprowadzili pewną drobną 
kalkulację i zastosowali do niej taktykę.

Kalkulacja jest zresztą prosta. Na na­
szych odskoczniach, między skoczkami trudno 
o różnicę większą jak 10 mtr. A ta największa, 
dziesięciometrowa różnica daje jeszcze świetną 
notę dalekośoi — 15. Tymozasem wiemy jak 
niewielu drobnych uchybień trzeba, by dostać 
notę formy 15 i jak łatwo przez upadek notę 
tę przesunąć poniżej 5-ciu.

Taktyka, wynikająca z tego rachunku, ma 
cały szereg elementów bezpośrednich (wypra­
cowywanie szczegółów, opanowanie nerwów, 
koordynacja ruchów i t. d.), którym tylko 
przyklasnąć należy. Ale ma też element 
brzydki i wprost zgubny — celowe nie odbi­
janie się.

Na zawodach o mistrzostwo Polski w Kry­
nicy na ośmiu skoczków I klasy odbijało się

Jeśli n a to m ias t u ch w ały  n acze ln y ch  w ła d z : 
sp o rto w y ch  n ie  zn a laz ły  n a leży teg o  uznan ia  
w  B elw ederze, w in ien  je s t  tem u sam  K om ite t.

— A  to jakim  sposobem ?
Insty tucja , k tó ra  p rzez  4 la ta  sw ego is tn ie ­

n ia  n ie  p o s ta ra ła  się  o to , ab y  za lega lizow ać  
sw ój stan  p o s ia d an ia  i k tó ra  n ie  z d o b y ła  się 
na to  aby, m ieć  praw dziw y  i z a tw ierd zo n y  p rzez  
w ład ze  sta tu t, p o z b aw iła  się  na jw ażn ie jszych  
sw ych atutów .

— Jak pan sądzi, czy Agrykola pod nowym zarzą­
dem nie utraci uic ze swej użyteczności publicznej 
dla celów sportu klubowego?

Sądzę, że  M in isterstw o, b io rą c  P a rk  p o d  sw ój 
zarząd  i k ierow nic tw o , w ied zia ło  co ro b i Jestem  
p rzek o n an y , że A gryko la  b ęd zie  n ie  m niej do ­
b rze, adm in istrow ana, n iż do tychczas.

M in isterstw o d a ło  w B elw ederze  gw aranc ję , 
że ca ły  św iat sp o rto w y  w  s to licy  b ę d z ie  n ad a l 
ko rzy sta ł bez  p rzeszk ó d  z u rząd zeń  Parku, przy- 
czem  n ow e in w estycje , k tó re  p ro jek tu je  M ini­
sterstw o, p o d n io są  znaczn ie  w y d a jn o ść  sp o rto w ą  
A grykoli.

— N a zakończenie może pan zechce mnie po­
informować o dalszych stosunkach między A Z S-em  
a władzami naczelnemi sportu naszego?

W  sto su n k ach  n aciąg n ię ty ch  pozo sta jem y  
ty lk o  z PK IO  i Po l. Z w iązk iem  L ekko-A tle t., 
k tó re  to  zw iązki d o p a tru ją  się w  każdym  kroku  
A Z S  d z ia łan ia  na  szkodę  sp o rtu  po lsk ieg o .

P o za tem  s to su n e s  A Z S do  w szystk ich  p o z o ­
sta ły ch  Z w iązków  p ań stw ow ych  i ok ręgow ych  
je s t w zorow y.

M am  je d n a k  d an e  po  tem u , że u d a  nam  się 
naw iązać  rów nież p o p raw n e  stosunki z u licą  
W iejską... *

Na tym  k ończę  w  S tad jo n ie  spraw ę A gry­
ko li, k tó ra  jak  s ły ch ać  z o s ta ła  już zd ecy d o w an a  
w  sp o só b : „gdzie  się dw ó ch  k łó c i, tam  trzeci 
k o rzysta" . H . K.

tylko dwóch. Nie lepiej się działo na innych  
zeszłorocznych konkursach.

Nie trzeba być nawet wprawnym narcia­
rzem, by odgadnąć rozumowanie tych sześciu 
„nie odbijających się*, — Łatwiej o opanowa­
nie formy,gdy cały wysiłek mięsni i nerwów, 
cała uwaga tylko ku temu celowi jest skiero­
wana, niż wtedy, gdy znaczną część wysiłku 
i uwagi poświęcić trzeba na „nieprodukcyjne* 
odbicie się. Łatwiej opanować mechaniczne, 
zawsze to samo działanie odskoczni, niż tak 
nieobliczalny, tak wpływający na równowagę 
czynnik, jak mocne wyrzucenie ciała wprzód 
i ku górze. Łatwiej wreszcie ustrzec się błę­
du, łatwiej wylądować przy skoku krótszym  
niż przy dłuższym.

A więc nie odbijano się.
Jak się na to zapatruje regulamin? Natu­

ralnie nie przewidział podtatrzańskiej i pod­
karpackiej taktyki, tworzony był zresztą dla 
asów, którzy muszą, no i chcą się odbijać. 
Za wszystkie błędy odbicia, a więc i za brak 
odbicia odlicza się tylko dwa punkty. Co za 
niesprawiedliwość: zapóźne, lub zawczesne od­
bicie, które niemal zawsze pociąga za sobą 
dalsze błędy, lub upadek i dalszą pokaźną 
stratę punktów, jest tak samo karane jak  
brak odbicia, który przemyślnemu kunktato­
rowi tak znacznie ułatwia sytuację.

Demoralizujący wpływ takiego postawie­
nia kwestji wyraźnie dał się odczuć w ubie­
głym sezonie.

Mógłby ktoś, powołując się na mój po­
przedni artykuł, dowodzić: jeśli forma jest  
stroną najważniejszą skoku, jeśli wszystko 
jest ładne, co je9t celowe, jeśli wreszcie brak 
odbicia ułatwia wypracowanie ładnej formy, 
to... — Nieprawda! Dowodzenie nawskroś so­
listyczne. Forma skoku, albo lepiej piękno 
skoku, to nie tylko pozycja ciata i nart — 
rozmach, brawura, odwaga, wreszoie owa po­
niżana dalekość — oto czynniki piękna nie 
mniej ważne, nadające skokom narciarskim  
ich specjalny charakter i Istotną wartość. 
Skok, w którym poprawna pozycja kupiona 
będzie za cenę tchórzliwej ostrożności, nigdy 
pięknym nie będzie.

Jeśli skoki narciarskie u nas nie mają

KONIECZNA REFORMA
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się w ypaczyć, musim y wypowiedzieć walkę 
ta k ty c e  n ie  odb ijan ia  się.

Mając peine  poszanow anie  d la  m iędzyna­
rodowego regu lam in u  i s to su ją c  go j a k n a j lo -  
ja ln ie j  przy  zaw odach  nuędzynarodow ych , 
m u ń m y  n a  w ew n ę trzny  u ż y te k  znaleźć ro z ­

wiązanie om aw ianego problemu bardziej w n a ­
szych  w a ru n k a c h  pedagogiczne.

Brak odbicia musi być ta k  k a ran y ,  by 
na jbardz ie j  w yrachow anym  skoczkom „opła­
ciło s ię“ odbijać.

Gios ma Komisja Sportow a P.Z.N.
D enhoff.

JAKIE KUPIĆ NARTY?
(D okończen ie).

K rajow e czy zagraniczne?
Bezwarunkowo od tego p y tan ia  n ie  można 

zaczynać. Na pod s taw ie  tego, co ju ż  zostało 
powie iz iane , o r jen tu jąc  się ja k i e  pow inny  być 
n a r t y  dobre  — k u p o w ać  n a r ty  przedewszysc- 
kiem dobre. Sam tak t ,  że deska  nosi z a g ra ­
n iczny  s tem pel,  byn a jm n ie j  j e j  dobroci nie 
p rzesądza .  T em bardzie j ,  że u w aża jąc  nasz  r y ­
ne k  za m łody  i n iew ybredny ,  n iek tó re  firmy 
zagran iczne  (znam ta k ie  dwie b aw arsk ie  i j e d ­
n ą  no rw eską)  p rz y sy ła ją  do Polski byle co.

W y n ika  copraw da  n ie jedn ok ro tn ie  przy 
w yborze desek  k w e s j a  zaufan ia  do firm y ( s u ­
chość drzewa, t rw a ło ść  wygięcia ,  lak ier) ,  ale 
w łaśn ie  zaufanie  to coraz więcej sobie k ra jo ­
we f i rm y (B cia  Schiele, Maraton, Zubek, Gó- 
ra ś )  w yrabia ją .  W y rab ia jąc  ju ż  ta kże  deski 
h ick o ry ’owe, m ogą one p rzeds taw ić  ta k i  a so r ­
ty m e n t ,  z k tórego  n ie  t rud no  będzie wybrać 
n a r ty  dobre.

Mały w y ją tek  zrobićby może należało  dla 
spec ja lnych  n a r t  w yś-igow ych . Bardzo daw n a  
t r a d y c ja ,  c iąg ły  k o n ta k t  z na jlepszym i n a r ­
c ia rzam i św ia ta  i  w y korzystyw an ie  ich do­
św iadczeń, wreszcie specja lne  pracownie do­
św iadczalne  sp raw ia ją ,  że n iek tó re  firmy n o r ­
w eskie  są  w ty m  dziale bez konkurencji .  Cho­
ciaż i tu  znajom ość te ren u  i c h a ra k te ru  n a ­
szych  narc ia rzy ,  wiele p rzem aw ia  za firmami 
k ra jow em i.  P rzem aw ia  wreszcie w każdym  
w y p ad k u  znacznie n iższa  cena.

Teraz w iązanie .  Już  widzę, j a k  u z b ra ja ją  
s ię  przeciw  m nie  s tro nn icy  obydwu obozów. 
Bowiem is tn ie ją  tu ta j  dwa zacię te ,  n ieprzejed­
n an e  obozy; „Sztywni* i „Rzemienni*. Był 
czas iż w alka  między n iem i p rzy b ra ła  ta k  
o s t ry  c h a rak te r ,  że w w ielu  k lu bach  n iem iec­
k ich  i au s t ry jac k ich ,  m us iano  u s tanow ić  w tej 
sp raw ie  „Pokój Boży“, regu lam inow o z ab ra ­
n ia ją c  d ysk u s j i  m  te m a t  wyższości tych  lub 
inn ych  wiązań. A do tego jeszcze lada  chw ila  
pow stać  może obóz t r z e c i —„Bezrzemiennych*. 
Zadanie  moje j e s t  rzeczywiście bardzo trudne.

P o s ta ram  się w yb rnąć  dyplom atycznie .
W iąz an ia  sz tyw n e  albo metalowe są  cięż­

sze, t ru dn ie jsze  do n ap ra w y  (w górach) i j a k ­
by  mniej „sub te lne"  przez brak  bezpośrednie­
go k o n ta k tu  nogi z deską. Ale za to  są  mniej 
podlegie  wpływom atm osferycznym , ła tw ie j  d a ­
j ą  się dopasow ać do każdego b u ta  i wreszcie 
m ocnie j  s iedzą  n a  nodze, co im z resz tą  w równej 
mierze na  plus j a k  n a  m inus  m ożna zapisać.

Tak często  podnoszona k w e s ł ja  sk rępow an ia  
nogi w  płaszczyźnie  ruchu  przy  w iązan iach  
rzem iennych  j e - t  n ie is to tn a  — przy  wszystk ich  
ew olucjach  zupełnie w ystarczy  to  un ies ien ie  
obcasa, ja k ie  d a ją  w iązan ia  rzemienne.

■ W iązan ia  rzem ienne — w szystko  o d w ro t­
nie. R oz luźn ia ją  się n i e c o n a  wilgoci a  kurczą 
n a  mrozie, dopasow ane  być m uszą  do je d n y c h  
ty lko ,  i to  n a rc ia rsk ic h  butów, słab ie j  t r zy ­
m a ją  się nogi. Ale za to  są  lżejsze, ła tw iejsze 
do n a p ra w y  ap rzed ew szys tk iem  „subtelniejsze*.

Gdzie j e s t  w a lk a  dwóch koncepcj i ,  tam  
zawsze zna jdz ie  się kompromis, k tó ry  często  
m a ambicje  jedn ocz en ia  plusów obu stron , bez 
ich  minusów. Myślę tu  o w ązan iaćh  Szustra. 
A m bicja  t a  j e s t  n ies łuszna. Cięższe jeszcze  od 
w iązań  sz tyw nych , zależne od wilgoci i m r o ­
zu, z n iezg rab n ie  rozs taw ionem i bakam i (szczę­
kam i)  — m ają , j a k  widzimy, bardzo wiele s t ron  
u jem nych .  A do tego coś n ieuchw ytnego, 
a  je d n a k  ważnego: t r u d n o  się z n iem i zżyć. 
Z bardzo wielu s ta ry ch  i w y traw ny ch  na rc ia ­
rzy  k tórzy  próbowali się do nich przekonać, 
znam  ty lko  jed neg o ,  k tó ry  się przekonał.

Wschodzącą gw iazdę  — w iązan ie  bezrze- 
m ienne  (Bergendal) zby t m ało  jeszcze  znam, 
by o m e j  coś powiedzieć. Jedno  ty lko  pewne, 
że w y m ag a ją  one n iezw ykle  solidnego o b u ­
wia, o k tó re  u  nas  n ie s te ty  jeszcze  dość trudno .

Reasumując: je ś l i  się n iem a specja lnych  
na rc ia rsk ich  butów, je ś l i  n a r ty  m a ją  s łużyć 
d la  k ilku  osób, je ś l i  się wreszcie ma zam iar 
u p raw iać  je d y n ie  wysokogórskie  na rc ia rs tw o  
co do tego osta tn iego  zresz tą  zdan ia  są  po­

dzielone) — k u p ić  w iązan ia  sztywne. We 
w szystk ich  in n ych  w ypad kach  — rzemienne. 
S zust ry  — po dok tadnem  w ypróbow aniu  ich 
u  kogo innego.

Wśród sz ty w ny ch  i rzem ienych  j e s t  j e ­
szcze ca ły  szereg  odmian, Jak ie j  dać p ie rw ­
szeństwo?

B i’g e r i  pos taw iłbym  n a  p ierwszem  m ie j ­
scu wśród w iązań sz ty w ny ch .  Nieco może 
skom plikow any sposób na c ią g an ia  sprężyny

17-to letnia ły żw ia rk u  norw eska ,  Sonja Hebia, 
k tó ra  pobiła w ty m  rok u  w szys tk ie  eu ro pe j­

skie r e k o r d y  na  lodzie

da  się przy  pew nej w prawie opanować. Zwró­
cić przy  wyborze iiwagę na  d robny  ale w ażny 
szczegół: typ, w k tó rym  ty ln y  rzęm ień  p rze ­
chodzi przez d w a  otwory, w ybite  w nap ię tku ,  
j e s t  n ie p rak ty c zn y  (noga  w y sk a k u je )  — po­
winno być n a  n ap ię tk u  p rzym ocow ane spe­
cja lne  uszko.

Z innych  sz tyw nych  w iązań  — „Lil jenfel- 
d y “ (Zdarsky 'ego) są  ciężkie i zb y t  kaleczą  
deskę; ta k  zw. w iedeńskie  Bilgeri n iew ygodne 
ze względu n a  trudnośc i  nab yc ia  części zapa­
sowych. Każdy zresz tą  sezon przynosi tu  m nó­
s two „wynalazków" — lepiej poczekać aż je 
inn i w ypróbują.

Z pośród rzem ienn ych  wybór t rudn ie jszy .  
Po drobiazgowej analizie, p ie rw szeństw o  musi 
p rzypaść  k lasycznem u ich  rep rezen tan to w i — 
Huitfe ldom . Walczące z n iem i o pa lm ę p ie rw ­
szeń s tw a  w iązan ia  d lugorzemienne (langrim - 
men) b y n a jm n ie j  n ie  są  t a k  pros te  w użyciu, 
jak j e  zachw ala ją ,  i w  większej jeszcze  m ie­
rze  podlega ją  wpływom atm osferycznym. Zwró­
cić też chcę tu  uw agę, że ich is to ta  t.  j .  dłu- 
go rzem ienność  j e s t  za razem  ich  w adą  — ła ­

tw ie j  o dobry  k ró tk i  rzem ień, niż  o dobry  
pó łto ram etrow y. (Ze spokojem czekam  tu ta j  
n a  a ta k  kolegi D., : k tó ry  św ietnie  jeźdz i n a  
langr im m en’ach), W iązan ia  Sohm -Bilds te in , 
mało zresz tą  u  nas  rozpowszechnione, grzeszą 
przeciwko om aw ianej już „subtelności*.

W raca jąc  do Huitfeldó’w, chcia łbym  zw ró­
cić uw agę  n a  to, co do pewnego s topn ia  
zm niejsza  ich wady. (O kó ln y  pasek  pow in ien  
być bezw arunkowo zeszyty  z dwóch rzemieni. 
K lamra n ac iąg a jąca  (Elefsen’a) dobrze j e s t  j e ­
śli j e s t  podw ójna ( tak  zw any  Doppelspanner). 
Wreszcie pasek  okólny pow inien  przechodzić  
razem  z bakam i przez o tw ór w desce i trzeć 
się po bokach n a r ty  o śnieg, a  zaczepiony 
być  m usi specjaln ie  h aczykam i o odpowiednie 
wycięcia w bakach.

Baki a lbo 'tszezęki, p o ls ta w o w a  część k aż ­
dego w iązan ia  — ten  pozornie zwyczajny, or­
d y n a rn y  k a w a łe k  żelaza, też j e d n a k  w ym aga  
od n a s  s ta ran n eg o  wyboru. Muszą być  one 
z tw ardego  że laza  — lepiej n iech  się trochę 
pomęczy specjalista, p rzy g in a ją cy  j e  do bu­
tów, n iżby m ia ły  one rozluźniać się pod napo- 
rem okólnego rzem ien ia .  Pow inny  być też
0 ile m ożna najlże jsze .  Tu j e d n a k  k ry je  się 
niebezpieczeństwo — sp o ty k a  się wiele od­
mian, które d la  zm niejszen ia  w agi są  bardzo 
„ażurowe*, a lbo  zrobione z cienkiej,  fasono- 
w anej b lachy  i łatwo o d g in a ją  się albo wy­
paczają .  Najlepiej kupow ać typ  ju ż  wypróbo­
wany, albo wziąć do pomocy kogoś, k to  się 
zna  dobrze n a  jak o śc i  i właściwości żelaza.

Bez względu n a  rodzaj i ty p  wiązania ,  k o ­
nieczne są  je szcze  t. zw. podk ładk i ,  u t ru d n ia ­
ją c e  lepienie s ię  śn iegu  po i wiązaniem. Z wielu 
rodzajów, n a jp rak ty czn ie jsze  są  b la ch y  alu- 
minjowe, albo paski bardzo c ienkiego linoleum. 
E leganckie  p o d k ład k i  cellulojdowe bardzo 
szybko pęk a ją .  Bardziej w y traw n i narc ia rze  
chę tn ie  używ ają  po dk ładek  gum ow ych o spe­
c jalnie w ypuk ło  t r ak to w an e j  powierzchni, p rzy ­
b i ja jąc  też kaw a łek  tak ie j  gum y  (odwrotnie) 
do obcasa.

A więc Bilgeri lub zreform ow ane Huit- 
feldy.

Jeszcze k i jk i .
D ługość ich, j a k  rzadko  co, u lega  k a p ry ­

som mody. W c iągu  trzech  la t  pam iętam , w a­
h a n ia  od k i jków  po pas do k ijków  ponad 
głowę. W ybraćby na leża ło  n a  u ż y tek  ogólny, 
k i jk i  s ięga jące  mn. w. pod pachę, doliczając j a ­
k ie ś  10 cm. n a  grzęźnięcie  w śniegu.

Z m ater ja łów , poleciłbym k ra jo w ą  leszczy­
nę  i trzc inę  pieprzową. L eszczyna m usi być  
zupełnie  s u c h a  — w ilgotna krzyw i s ię  przy  
w ysychaniu . Trzc ina  pieprzowa przypom ina 
nieco bambus, ma je d n a k  znacznie mniej w y ­
d a tne  kolanka.

Kijki jes ionow e, a lbo  są  g rube  i przez to  
ciężkie, a  bo cienkie, i w tedy  p rz y  na jlepszem  
n aw e t  drzew ie  bardzo łam liwe. Decydując się 
n a  nie, trzeb a  uważać, by nie m ia ły  sęków
1 by słoje b ieg ły  możliwie rów nolegle  do ich  
osi. Rozpowszechnione dosyć k i jk i  bam buso­
we, bardzo  ła tw o  pękaią .  Przy wyborze zw ró­
cić  trz eb a  uwagę, by  g ó rna  część kończyła  
się kolankiem. Dobrze jes t ,  je ś l i  s ię ju ż  j e  
bierze, odrazu  w dolnej części dać  zrobić k i l ­
k a  obrączek z b lachy  lub dru tu .

Kółka — tru d n o  dać  ja k im ś  zdecydowane 
p ierw szeństw o — w szystk ie  n ie s te ty  p su ją  się 
zby t często. Osobiście za n a jp rak ty cz n ie jsz e  
uw ażam  alum in jow e z k rzyżow an iem  z dobre­
go su row ca  Przy trzc inow ych  lub łub ianych  
zwrócić trz e b a  uw agę  n a  solidność w y ko na­
n ia  — n ie  może w szystko  się opierać  n a  g w o­
ździkach i c ien iu tk ich  rzem ykach . Specjalne 
przy tw ierdzen ie  do k i jk a  (przy bam busach  
specjalne okucie, m us i być  mocne.

W ielkość  kó łek  zależna  j e s t  w znacznej 
mierze od rodzaju  n a rc ia rs tw a ,  k tó ry  chcemy 
upraw iać .  Do ja z d y  w ysokogórskiej lepiej n a ­
d a ją  się kółka małe (około 14 cm średnicy) 
do ja z d y  czysto  sportow ej w iększe (do 22 cm ).

Wreszcie okucia. Bez w ah a n ia  n a  p ie rw ­
szem m iejscu  s taw iam  ty p  B ilgeri,  t. j .  okucie, 
obejm ujące  k i je k  aż do tego m iejsca  włącznie, 
gdzie p rzechodzi p rzezeń  trzp ień  kółka. 
W zm acn ia ją  one k i jek  w n a js łab sze m  m iejscu , 
są  s tosunkow o lekk ie  i mocne. W szys tk ie  inne  
sposoby okuc ia  (a j e s t  ich  miljon) nie w y trz y ­
m u ją  najczęśc ie j  n a w e t  je d n ego  sezonu.

Skończyliśm y szczegółową analizę  sprzę tu .
W iem y ju ż  ja k i e  kup ić  n a r ty .
Pozosta je  jeszcze  k w e s t j a  za  co kupić .  

T u ta j ,  m im ochodem  zwróciłbym uw agę  czy n ­
ników „sprzedających* j a k  bardzo m ało  słowo 
„narty*  różni się od słów „na  ra ty* .  W .F i.
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Listy z Paryża

B ożek S p o rtu , n iczem  J a n u s ,  p o s ia d a  tw a rz  
[podw ójną,

J e d n a  z n ic h —to S iła , a  d ru g a —to  szy b k o ść .

Tem pora  mutantur.. .  n a w e t  na  bó­
s tw a  byw a moda; przed la ty ,  nie t rze ­
ba daleko iść wgłąb przeszłości -  po­
dziw y i zachw yty  ogólne wzbudzały 
prze jaw y czyste j  siły. Louis Cyr, Apol- 
lon, Swoboda. Haekenschmid wreszcie,  
nie zapom ina jąc  o naszych  po lsk ich  
P ytlas ińsk im  i Cyganie.wiczu — oto 
królowie d n ia  wczorajszego.

Czasy te  przeszły, i dewoci na  
tw a rz  upadli przed d ru g ą  tw arzą  J a ­
n u sa  — n a  pierwszy p lan  w ysunęła  
się szybkość.

Dziś legendy  i opowieści cudowne 
o tacz a ją  au reo lą  Paddocka. Nurmiego, 
Weismullera; podziw i zachw y t wzbu­
dza ją  s to  n a  godzinę kolarza, dw ie­
ście samochodu, c z te ry s ta  p ięćdziesiąt 
sam olotu.

A tle ta  p raw dziw y j e s t  zawsze 
i szybkim  i si lnym równocześnie, a  bo­
żek sportu, gdyby  mu odjąć je d n ą  
c ia ła  połowę, s ta łb y  się ty lk o  niefo- 
rem ny m  inwalidą.

Jeś li  j e d n a k  k u l t  szybkości j e s t  
dziś up rzyw ile jow anym  i doznaje 
szczególnych ła sk  mody w szechwład­
nej,  to  k ap łan i  s i ły  p ra cu ją  temnie- 
mniej uporczywie, choć w cieniu i w za­
pomnieniu. I, chociaż rzadko, od cza­
su do czasu um ie ją  je d n a k  zwrócić 
n a  siebie powszechną uwagę.

*
Z pośród rekordów  ciężko - atlet. 

na jbardz ie j  łakom ym, n a jbardz ie j  w zbudza ją ­
cym ambicje, bo na jw ym ow nie jszym  i ponad 
wszystkie g ó ru jącym  j e s t  rekord  w wyrzuca- 
i ;u  oburącz ciężaru. Długo na leża ł  do Francji.  
18 czerwca 1905 r. Maspoli osiągnął 136 kg., 
nieco później — 1401/2; 25 m aja  1909 r. znako­
m ity  V asseur d o ta r ł  d'o 141, a 20 lu tego 1910 r. 
do 142 kilo. Nie m ia ł wówczas ryw a li ,  p rze­
w yższał najbliższych o klasę. Lecz 28 styczn ia

V lnez — m istrz  E uropy  
w agi lekk ie j

Żołnierz francusk i, R igoulot, k tó ry  pobił p rzed  parom a 
tygodniam i rek o rd  siły, w yrzucając  oburącz  1521/ 2 k lg , 

a  w  p a rę  dni potem  156 klg.

1912 r. n iem iecki fenom en H erm ann Goessler, 
tu , w Paryżu, zab ra ł  f rancuzom  ten  rekord , 
podnosząc n iew iarogodny  c iężar 151 kg.

I oto dziś Charles Rigoulot p róbuje  zwalić 
n a jw ięk szy  rekord  s i ły  ludzkiej, od la t  trzy ­
n as tu  n iezachw iany ,  rek o rd  Goesslera.

Czy mu się uda? Czy te n  dzieciak, czeka­
ją c y  jeszcze n a  d w udzies tą  p ierwszą wiosnę, 
jeszcze  n iezupe łnie  rozw in ię ty  — może ko ły ­
sać  nadz ie ję  n a  powodzenie tam , gdzie bez- 
rad nem i byli kolosi w sile wieku, w pełn i sił?

J e s t  wprawdzie norm alnego  ludzkiego for­
m atu  — z w iększych  kalibrów — ja k ie ś  n ie ­
całe 180 wzrostu,  j a k i e  os iem dzies ią t  i k ilka 
kilo wagi. Rozmiarami nie p rzy t łacza  otocze­
n ia  bynajm niej .  Ale pod suk nem  k u r tk i  żoł­
n ie rsk ie j  czuć s ta l  p ierw szorzędną, wyrób n a j ­
lepszej m ark i ,  s fab ryk ow an y  według formułki 
idealnej: m aximum potencji przy minimum 
objętości.

Nakonieo drzwi się o tw iera ją :  wchodzi Rigou­
lot, w sk rom niu tk im  białym płaszczu, i dwóch 
kolegów, k tó rzy  go m a ją  rozgrzać. Najlep­
szych, j a k i c h  m ożna było znaleźć w Paryżu; 
jed en  j e s t  t r z y k ro tn y m  m is t rzem  Francj i.

Zaczęto od r w a n ia  p raw ą  i lewą. Rigoulot 
początkowo nie p rzy jm ow ał udziału. Dopiero, 
g d y  Dannoux i B inacchi z trudem  upar l i  się 
z 80 k i lo ,  podszedł do p ły to la sk i .  P o p a trza ł  
n a  n ią ,  chwycił,  n ie u g in ą ją c  nóg, ta k  mniej 
więcej pośrodku, od n iechcen ia  poc iągną ł  — 
i m asyw ne  k u le  żelazne w ylecia ły  w powietrze, 
n iby  frunęły. Z t a k ą  sam ą  ła tw ośc ią  poszło 
89 i 90...

Teraz — w yrzucanie  oburącz — chw ila  k r y ­
tyczna. 110, 120, 125, 130. B inacchi odpada; 
Dannoux przy  burzy oklasków udaje  się 135— 
wynik  k i lk u  ludziom n a  świeoie d ostępny  — 
przy  d rug ie j  próbie. W tedy  Rigoulot każe  
postaw ić  145. Raz sie nie udaje ,  d rug i raz  nie  
udaje .  Na w szystk ich  tw arzach  bladość, p rzy ­
gnębienie: n ic  z tego, przecież to  dopiero  145...

Ale Rigoulot pozostaje  spokojnym  i pew­
nym  siebie. Za trzecim  razem  145 kilo idzie 
j a k  piórko, bez w ysiłku; szarpną ł  ty lk o  trochę 
ostrzej, zawzięciej. I w y ta cza ją  olbrzymią 
sztangę.Ęzawczasu p rzygo tow aną  i sk ru p u la t ­

n ie  odw ażoną — 152 kilo 500. Goes 
s lerow ska w ażyła  151.

Rigoulot podchodzi do swego że­
laznego przeciwnika, p a trzy  długo, 
uporczywie, zdecydowanie.

Rigoulot szarpną ł  ciężarem. Lecz 
upadt n a  kolano, puścił; c iężar z łos­
k otem  zm iażdżył deski. Naokoło c i­
sza, ponure miiczenie.

Podchodzi znowu, z wyrazem le ­
dwie opanow anej furji na  twarzy, k ą ­
sa jąc  wargi.  Nie nam y ś la  się teraz. 
Raz — i ma ju ż  sz tangę  n a  piersi, 
dw a — i zad rża ła  n a  w yprostow anych  
rękach .

Rekord n iem iecki u s tąp i ł  przed 
rekordem  francuskiego r e k r u ta  Ri­
goulot.

Podczas g dy  fale ludzkie  zalały 
arenę  i dz ie s ią tk i  rąk  oszalałych 
schw yciły  a tle tę ,  — kom isja  sędziow­
ska, poprosiwszy jeszcze do tego 
g e n e ra ła  Lagrue, g u b e rn a to ra  wojsko­
wego d epar tam en tu  Seine, oraz ko­
m en dan ta  szkoły  Jo invil leskiej pułk 
Bonvalot — s tw ierdza ła  raz jeszcze 
wagę podniesionej płytolaski’. Było 
d okładn ie  152 kilo  500. czyli blizko 
9 */a pudów.

N adm ienić  warto , że Rigoulot 
te n  siłacz n ad  si łacze przebiega 100 
metrów w i l 1/, sekund. Janu s  j e s t  
jeden ,  choć m a dw a oblicza!

O sta tn i tydzień  przed Bożem Na­
rodzeniem  był w Paryżu  wielkim ty ­
godniem bokserskim. Nietylko że za ­
m ias t  norm alnych  4 wieczorów pięś­

ciarsk ich  odbyto się ich 6 — ale że dwie 
z tych imprez by ły  zakro jone n a  wielką skalę .  
Podczas jed n e j  zebrało się na  r ingu  aż trzech 
m istrzów  Europy, podczas d r u g i e j — c a ły  sze­
re g  asów w agi ciężkiej.

Jak o  „levee de r ideau"  dano  m aleńki mecz 
z tych, k tóre  j a  osobiśoie na jw ięcej lubię:|m ło- 
dz iu teńk iem u bokserowi, k tó ry  szeregiem zw y­
cięstw  nad  przeciwnika mi. d rugorzędnem i zwrór

Paolłno  — bokser h iszpańsk i, p re ten d en t 
do ty tu łu  m istrza  św ia tow ego  w agi ciężkiej

Janus diculicy — Tempora m utantur  — Relcord Goesslera — Zwycięstwo —Soi.rtes 
/  jeszcze raz o „ Wiellcim Georges'u — Paolino — Trochę um iaru !

de gala —
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cił na siebie uwagę, dano upragnioną spo­
sobność wykazania swych walorów wobec 
pięściarza znanego, w danym wypadku dobrej 
klasy amerykanina.

Belg Montreuil, mistrz Europy wagi naj­
lżejszej, mimo bajecznych uników, precyzyjnej 
lewej wyraźnie przegrał na punkty do silniej­
szego, doskonale się kryjącego ł systematycz­
nie nacierającego francuza Francisa.

Następny mecz, najbardziej dramatyczny.
Waga średnia. Mistrz Europy — włoch 

Frattini, mistrz Francji, Francis Charles. Je­
den i drugi znani z slfy ciosu, należą do typu 
fighter’ów. Już pierwsze starcie przynosi 
emocje: włoch, krępy, muskularny, szybki bar­
dzo i prędko się orjentulący, wychodząc 
z zwarcia ostrą prawą, posyła francuza w sznury 
i ogłusza go jeszcze kilkoma celnemi ciosami, 
tak że ten, uratowany przez gong, chwiejąc 
się wraca do swego kąta. W drugiej rundzie 
powtarza się to samo, lecz jeszcze jaskrawiej— 
Charles ledwie stoi na nogach, nie może zna­
leźć swego narożnika. Wydaje się wszystkim, 
że zaraz nastąpi koniec. Lecz nie; kryjąc się 
dobrze i studząc zapały gorącego włocha 
rzadj'iemi, lecz skutecznemi ciosami, mistrz 
Francji przychodzi de siebie, a potem prze­
chodzi nawet do ataku.

Ostatnia para: świeży mistrz Europy wagi 
lekkiej -  stary Vinez, broni swego tytułu przed 
mistrzem olimpijskim 1920 — Fr1tseh’em.

Zwycięzca turnieju antwerpskiego, który 
wpr/.eciągu następnych czterech lat,spędzonych 
częściowo w Ameryce, zdążył uciosać sobie 
dużą reputację, choć młod-zy, silniejszy  
i o wiele atletyczniejszy, nie jest jednak fa­
worytem. Vinez ma zbyt wiele tricków w za­
pasie, i pozatem ex-olimpijczyk po raz pierwszy 
będzie walczył 20 rund.

To, czego spodziewali się znawcy, nastą­
piło rzeczywiście. Zdumiewającą była temnie- 
inniej maestria, z jaką stary lis przeprowadził

swój plan. W przeciągu pierwszych kilkn starć 
nie zadał ani jednego ci'su . Dopiero w dzie­
siątej rundz e stopniowo zaczął atakować, 
kiedy siły Fritscha, zaczynającego już odczu­
wać zmęczenie, poważnie stopniały. I od 15 
starcia był już tylko jeden człowiek, na ringu, 
Vinez, który atakował z werwą, i zadawał 
ciosy całemi serjami.

Charakter zgoła odmienny nosiła impreza 
druga, w welodromie zimowym. Nie była już, 
jak tamta, dla znawców, była dla tych, co 
szukają emocji. Emncjonującemi są bowiem 
zawsze spotkania pięściarzy wagi ciężkiej.

Zawody obstawiono z wielką pompą; dość 
powiedzieć, że było obecnych sześciu ambasa­
dorów— walczyć mieli przedstawiciele 6 krajów.

Po trzech spotkaniach o mniejszym zna­
czeniu, wleźli pomiędzy sznury, szczodrze okla 
sktwany mistrz Niemiec wagi półśredniej Ernst 
Grimm i świptny belgijczyk Schaokels, a jako 
sędzia Eugenjusz Crqui. Mecz, ostry, zacięty, 
prowadzony w nader żywym tempie. Niemiec 
braki techniczne—łatał odwagą i uporem: nie 
wystarczyło to jednak, aby go uratować od 
wyraźnej porażki na punkty.

Następnie zmierzyli się pogromca wszyst­
kich europejskich „półciężkich" Jack Walker 
z wschodzącą gwiazdą wagi średniej siedem­
nastoletnim Moliną. I mimo rozpaczliwych wy­
siłków Walkera, Molina wygrał pewnie, boksu­
jąc skutecznie i celowo, rozważnie i nader 
stylowo. Nie dziw, skoro przez sze-eg miesięcy 
był partnerem treningowym Carpentiera i umiał 
patrzeć.

Teraz na ringu — 99 kilowy mistrz Ho- 
landji v an der Yeer i mniej słoniowaty, bo 
zaledwie 85 kilowy, ale pomimo to atletycz­
niejszy francuz Nilles. Po dziesięciu rundach 
odpychania się wzajemnego mecz zakończył 
się 0 na 0. Emocje na ten raz zawiodły.

Ale oto nowe bożyszcze miejsc stojących, 
drwal, bask hiszpański, Paolino. ten którego

chcą wyszykować na Derapseya. Rzęsiste 
oklaski z pod sufitu, skromny „sncces & estime" 
na parterze. Za nim mistrz Belgji, Humbeeck, 
także dziewięćdziesiąt kilo, także rozczochrana 
czupryna, tylko już nie czarna, a płowa. Znowu 
oklaski. Potem odrazu bardzo dużo oklasków, 
cała burza, z początku na parterze, potem 
wszędzie. Georges Carpentier — sędzia. W bia­
łym swetrze, cienki, zgrabny, odbija rażąco od 
obu ciężkich i masywnych bokserów.

Humbeeck wiedział, co ważą pięści Paolino 
i rozsądnie zachowywał ostrożność, kryjąc się  
i robiąc punkty zdaleka. Paolino zaś nie umiat 
znaleźć dogodnego momentu, by puścić w ruch 
swoją katapulcę. Strzeli! parę razy, ale zade­
monstrował tylko swoją fenomenalną nie- 
celność. Belg się trochę wtedy rozzu­
chwalił i jął, nie bez pewnego skromnego 
powodzenia, nacierać. Trzecie starcie było, 
w każdym razie dla niego. Ale w czwartym, 
w momencie zamieszania, Paolino jak cepem 
ugodził go w serce. Humbeek się zatoczył, 
powisl na sznurach, wyprostował się, zrobił, 
chwiejnie, parę kroków. Bask się doń rzucił, 
lecz Carpentier, przytomny, wstrzymał go ręką. 
W tej samej chwili kolosalny belg runął nań 
całym ciałem, nokaut Gdyby nie zimna krew 
i decyzja sędziego, mógł się stać wypadek 
tragiczny.

W toku polemiki, która się wywiązała, 
nie tak dawno, po podobnym wypadku (z mło­
dym pięściarzem Tranet) właśnie Carpentier, 
na łamach jednego z pism codziennych do­
magał się, obok wprowadzenia rękawic 8 uncjo- 
wych miast cztero-uncjowych, by sędziowie 
bezwględnie wstrzymywali spotkania z chwilą, 
gdy nokaut jednego z przeciwników stał się 
nieuniknionym, i podkreślał, że odpowiedzial­
ność za skutki, które może pociągnąć za sobą 
kontynuowanie nierównej już walki, spada 
przedewszystkiem na jej kierowniKa.

W. Junosza.

O lim pjadzie
Muszę zaznaczyć, że od tego czasu wszyscy 

sprawozdawcy tutejsi b. grzecznie witają się 
ze mną i zawsze chętnie służą informacjami. 
Jeden z nich spytał się, dlaczego o Czechach 
tyle się wie 1 tyle słyszy, a o nas nic. Po­
wiedziałem. że jesteśm y dalej położeni geo­
graficznie, ale chciałem go skierować do na­
szych panów od propagandy, do naszych kon­
sulatów i t. d.

Rozmowa z P. M., członkiem zarządu 
B, P. Nożnej

P. M. Tak, wiem, podobno gracie w piłkę, 
ale my tu jesteśm y zupełnie Inaczej postawie­
ni, jesteśm y jednymi z najlepszych w świecie, 
jesteśm y o klasę lepsi od W as..

(Muszę zaznaczyć, że belgowie grają 
b. szybko, mają dobre strzały, ale zasadniczo 
gra jest bez pojęcia i dobra drużyna, wytrzy­
mała i trochę kombinująca, powinna ich jak  
chce obić).

No dobrze, a kogo łaskawy P. uważa za 
najlepszych w Europie?

Niezależnie od wyników Igrzysk Olimpij­
skich uważam za najlepszych: Węgrów, Hisz­
panów, Czechów, Szwedów (znów ci Czesi! 
Wszędzie są).

— Przepraszam, a czy słyszał p. coś
0 Yiktorji Zizkow?

P. M. „Słyszałem i widziałem. Świetna 
drużyna".

— No to proszę P. ta świetna drużyna 
dostała od Polonji 4 do 2 i to bez wielkiego 
ferzyku.

P. M. Łapie się za stół, jakby nie był pe­
wien równowagi na swym b. wygodnym fotelu
1 bełkocze;

— Co? Kto? Polonja? Co to jest Polonja? 
Kiedy?

— Proszę pana, to taka sobie drużyna 
(mam nadzieję, że członkowie Polonji mi wy­
baczą, ale interesy ogólno-państwowe prze­
dewszystkiem) stołeczna, nawet nie mistrz 
Polski, ale w każdym razie turków bili jak 
chcieli na ich własnym gruncie i z państwami 
Baltyckiemi też nieźle wychodzili. No a zresztą 
proszę pana, oto gazeta z Wiednia, „gdzie 
Pogoń zdaje się niezłe wyszła z elitą wie­
deńską".

P. M. „Jakto, to Pogoń z „Lembergu" to 
też polska drużyna?

Co o nas w iedzą zagranicą... po
Aby być dobrym sprawozdawcą iorjento- 

wać się w stosunkach sportowych danego pań­
stwa nie wystarcza chodzić tylko na zawody 
i czytać recenzje sportowe, trzeba także trochę 
wcisnąć się w życie zakulisowe danego kraju 
i wiedzieć, co się dzieje w niektórych związ­
kach, na pewnych posiedzeniach i t. d. Trze­
ba przyznać, że drogę miałem nader trudną, 
zdołałem jednak przeprowadzić parę wy­
wiadów.

I tak:
z Prezesem Syndykatu dziennikarzy Sport, 

p Konst. Kleinerem 
miałem rozmowę następującą.

P. prez. Więc to p. jest tym redak­
torem z Warszawy. Znam wasz kraj: „Zdra- 
stwujtie gospodm".

Ja: „Ależ ja  nie jestem rosjaninem, cho­
ciaż po rosyjska rozumiem".

P. pr.: liosja, Polska to przecież wszystko 
jedno Wy tam przecież na wschodzie i t. d...

Krótki i treściwy wykład z historji Polski 
i historji sportu Polskiego opuszczam.

P. pr. „Więc macie nawet pismo sporto­
we? Może mi pan pokaże jakiś numer, bo tu 
widzi Pan różni przychodzą"

Powoli wydostaję z teki ostatnie dwa nu­
mery „Stadjonu" i prawdą a Bogiem sam do­
piero po raz pierwszy zauważyłem, że te nu­
mery wcale nieźle się prezentują

P. prezes bierze do ręki, przeciera oczy, 
widzę, że się robi naprawdę poważny i grun­
townie mu bieleje oko.

P. pr. „Jakto, więc to naprawdę polskie 
pismo"?

Zaczynam go kiwać. „Wie Pan, to tylko  
słabe początki, bijemy zaledwie do 15000 sztuk, 
pismo wychodzi wszystkiego drugi rok, pan 
łaskawy mi pokaże wzory belgijskie (żadne 
z nich nie dorównywa „Stadjonowi", tylko 
codzienne pismo „La dermere heure" jest  
dobre), a my się postaramy mu dorównać 1 t.p.“

Pan prezes zaczyna się pocić, łysina czer­
wienieje.

Pr. — „Więc to wy naprawdę „to" wy­
dajecie? Ciekawe. Wcale niezłe... Dobrze, po­
życz mi Pan kilka numerów, no i mam na­
dzieję, że się z Panami będziemy częściej wi­
dywać, a na następnem zebraniu postaram 
się o kartę dla Sz. P.“

Robert Van Zeebroeck — 14-letni mistrz 
juniorów Belgji



Słr. 7 S T A D JO N  Nr. 3

— Tak proszę pana, ale nie z Leiiibereęu, 
a z miasta polskiego, które się nazywa Lwów.

P. M. po pewnem wahaniu. — „No to mo- 
żeby naprawdę warto było co zrobić?

— Owszem, nawet bardzo warto, ale sezon 
nasz już się skończył, a na wiosnę my do­
piero rozpoczynamy, gdy wy jesteście w pełni 
formy i koszta podróży są duże, ale przy 
okazji proszę pamiętać.

P. M. obiecuje, że się do mnie zwróci, 
gdy jakaś nasza drużyna będzie niedaleko 
Belgji, lub gdy Belgowie wyjadą trochę dalej 
na wschód.

Czemu się dziwi pan mec. Paplimont?
Sekr. Belg. związku Łyżwiarzy, członek 

belg. Komit. Olimp., administrator Palais de 
Glace, wiceprezes CPA najlepszego klubu 
hockeyowego Belgji i sędzia szermierczy na 
Olimpjadzie.

P. Papl. „Właściwie dlaczego, jeżeli rze­
czywiście gracie w hockey na lodzie, nie za­
pisujecie się do Międzynar. Związku?

— Ależ proszę pana w zeszłym roku mia­
no utworzyć związek hockeyowy Polski i je ­
steśmy napewno zgłoszeni.

P. Papl.— „Nie proszę pana, od roku wy­
powiedzenia wojny zgłosiło się do związku 
sześć państw: Austria, Ameryka, Kanada,
Szwecja, Hiszpanja, Włochy (ci to mają dużo 
lodu, nieprawda? przyp. koresp.i. Zresztą zaraz 
panu pokażę listę członków. Osobiście radzę zgło­
sić się ja k  najprędzej, abyście zostali przyjętymi 
przed kongresem, który się odbędzie w stycz­
niu w Pradze i będziecie mogli przyjąć udział 
w zawodach, które się również odbędą w Pra­
dze, a to jest niedaleko od was. Zresztą ma­
cie pod bokiem Czechów, którzy w hockey’u 
na lodzie są bardzo dobrze postawieni (znów 
ci Czesi!) i od których możecie się bardzo

Z an im  ro zp o czn ę  system aty czn e  sp raw o ­
z d an ia  z tego , co d z ie je  się w  sp o rc ie  w łoskim , 
sąd zę , iż n ie  b ę d z ie  o d  rzeczy  rzucić  okiem  na 
ro k  u b ieg ły  i d ać  p o k ró tce  ch arak te ry sty k ę  p o ­
szczeg ó ln y ch  ga łęzi sp o rtó w  i n iek tó ry ch  w yni­
kó w  w  n ich  osiąg n ię ty ch .

P rzed ew szy stk iem  —  k ró tk a  ch arak te ry sty k a  
z a in te re so w ań  p u b liczn o śc i w ło sk ie j.

N ajpo p u la rn ie jszern i spo rtam i, k tó re  ek scy ­
tu ją  i p o d n ie c a ją  masy, są  o b e cn ie  — b o k s i k o ­
lars tw o  i to  p rzed ew szy stk iem  w  d z ied z in ie  p ro ­
fe sjo n aln ej. C onajm niej p o ło w ę  p o p u la rn y ch , 
co d z ien n y ch  gazet sp o rto w y ch  w y p e łn ia ją  sp ra ­
w o zdan ia , życiorysy , an eg d o ty , k ry tyk i i sądy  
d o ty cz ąc e  b o ksu  i w yścigów  k o łow ych .

D alej n ieco  idz ie  p iłk a  n o żna  z w ie lk ą  ilo ­
śc ią  graczy: sp o rt n iew ątp liw ie  zak o rzen io n y
g łęb o k o  — a le  n ie  p o s ia d a jąc y , jak  u nas, d o ­
m in u jąceg o  m ie jsca  w śró d  o c ó łu  czynnych  sp o r ­
to w ców , a  tem  m niej w śród  p u b liczn o śc i.

P raw ie  ró w n o rzęd n ie  b o g a to  o b sad zo n y , 
jeśli n ie  p o d  w zg lędem  czynnych  sp o rto w c ó w — 
to  je d n a k  p o d  w zg lędem  stosunkow ej ilo śc i z a ­
w odów , oraz  w yników  o siąg n ię ty ch  w sz ran k ach  
m ięd zy n aro d o w y ch  —  je s t sp o rt m o to ro w y  (w y ­
ścig i sam o ch o d ó w  i m o tocyk li), — p o tężn ie , 
rzecz  p ro sta , w sp ie ran y  i rozw ijany  p rzez  b o . 
gaty, a zain tereso w an y  w rek lam ie  przem ys^ 
au tom obilow y  w łosk i.

H ip p ik a  i fech tu n ek , p o staw io n e  b a rd zo  
w ysoko , ab so rb u ją  jed n a k  raczej og ran iczo n e  
k o ła  sp o łeczeń s tw a , w ojsko  i a rysto k rac ję . H ip ­
p ik a  (w  sen sie  kon k u rsó w  i ra id ó w ) w  szeregu  
p ism  sp o rto w y ch  wogóle nie jest traktowana.

L ek k a  a tle ty k a , aczk o lw iek  tu  w ła śn ie  (w  c h o ­
dzie) W ło s i p o s ia d a ją  jed y n eg o  cz ło w iek a , który  
dziś trzym a m o cn o  re k o rd  św iatow y — n ie  jest 
tak  p o p u la rn ą , jak , dajm y n a  to , w  A nglji. 
W  każdym  raz ie  n iem a  p raw ie  m iasteczk a, któ- 
re b y  n ie  m ia ło  sw ego b ieg u  u licznego  (zazw y­
czaj rozg ryw anego  w  nocy) sw ego „ c ro ss’u “ 
i w reszc ie , co  na jdz iw n ie jsza , sw ych boga ty ch  
n ag ró d , u sta lo n y ch  p rzez  zarząd y  kom unalne. 
W  cross cou n try  narodow ym  sta rto w ało  oko ło  
200 zaw odn ików . I zd a je  się, że p ro fes jo n alizm  
n ie  zm óg ł jeszcze  zu p e łn ie , ani w sp o só b  jaw ny, 
ani w  sp o só b  ukry ty  tej ga łęzi spo rtu .

S p o rty  sezonow e, jak  w od n e  i zim ow e, 
z na tu ry  rzeczy, n ie  odgryw ają  d o m in u jące j ro li. 
Je d n a k  p ły w an ie  • liczy  ogrom ne ilości czynnych 
członków . Sporty  zaś zim ow e ro zw ija ją  się, jak

wiele nauczyć. Podobno u was są miejsco­
wości, gdzie macie fiO dni ślizgawki w ciągu 
roku".

— No 50 dni to przesada, ale 50 dni 
w niektórych częściach Polski, to zjawisko 
normalne.

P. Papl.—„Więc niech pan rozsądzi, jak 
jesteście dobrze handicapowani w stosunku 
do nas i Hiszpanji, bo my przecież mamy 
tylko po jednym „Palais de Glace" na cały 
nasz kraj, a pomimo to o was wcale nie sł\ - 
chać, a my skutecznie pracujemy".

— Jakto nie słychać? Słychać!
P. Papl. —„Niech Pan nie krzyczy, ja pana 

świetnie słyszę, ale o was wcale nie słychać. 
A przepraszam, zapomniałem, jak iś Polak 
nieźle jeździł na panczenach". (P. Papl. bierze 
sprawozdanie i przegląda).

— Wiem, proszę pana, to Juoewicz, który 
pomimo to, że był sam, zdobył dla nas tak 
zaszczytne miejsce i przytem prosto z pociągu 
poszedł na start, co również nie wpłynęło 
dodatnio na jego wyniki.

— A dlaczego nie przyjechał wcześniej?
Na to niestety nie mogłem odpowiedzieć,

a zresztą może nie chciałem.
— No i mamy jeszcze Kuchara, mistrza 

Polski, który jest nie gorszy od Jucewicza.
P. Papl. — A dlaczego go nie było?
— Bo był chory. Mam nadzieję, że wszyst­

kim jeszcze pozostała w pamięci historja wy 
jazdu Kuchara i uważałem, że lepiej było 
w tym wypadku prawdy nie mówić.

P. Papl. przejrzał jeszcze nasze wyniki 
w narciarstwie, pokiwał głową mrucząc pod 
nosem.

— I to mając tyle śniegu i takie warunki 
terenowe!

Pożegnaliśmy się, a p. Paplimont wyraził 
nadzieję, że ujrzy naszych reprezentantów 
w Pradze. Rud. Lip.

n a  p o łu d n io w y  kraj, w c a le “  p ow ażn ie . W ło ch y  
w y staw ia ją  dziś drużyny h o ck ey ’u  n a  zaw ody  
m ięd zy n aro d  w e. No, i p o s ia d a ją  „P ala is de  
G lace"  w  M ed jo lan ie .

Po te j o g ó ln ej ch arak te ry sty ce  p rz e jd ę  do 
k ró tk ich  zes taw ień  w e w szystk ich  d z iedzinach

Andrade — największy akrobata. drużyny 
urugwajskiej, uchodzący ;za najlepszego 

pomocnika w świecie

sp o rtu , o jak ich  u d a ło  mi się  zeb ra ć , ch o ćb y  
p o b ie ż n e  in fo rm acje .

B O K S

N a te re n ie  zaw odow ym  rok  1924 b y ł d la  
W ło c h ó w  o k resem  p raw d ziw eg o  tryum fu. E rm inio  
S p a lia  je s t dziś p o siad aczem  ty tu łu  m istrza  Eu­
ro p y  w w adze  najc ięższej. A czk o lw iek  p o k o n an y  
p rzez  F irpo , o b ro n ił go p rzec ież  p iz e d  zaw o d n i­
kam i eu ro p ejsk iem i, zw yciężyw szy P ię tro  V an 
de r V eera . Dalej B runo F ra ttin i, m istrz  w w adze  
śred n ie j, zw ycięzca R o landa  T o d d e . c sta tn io  
sięga p o  ty tu ł m is trza  w  w a d ze  „W alders*  Bo- 
sisio . A czko lw iek  m atch  jeg o  z H o b en em  w  dniu 
28.12.1924 kończy  się n ie ro z eg ra n ą  i ty tu ł p o z o ­
s ta ł w  p o siad an iu  Belga, to  je d n a k  W ło si słu- 
sznie\ są  dum ni z tego  n o w eg o  w y siłk a  boksu  
w ło sk iego . O ile  zaś sąd z ić  m ożna, m atch  rze ­
czyw iście n ie  zazn aczy ł p rzew agi H o b en a .

K O L A R S T W O
T u na p ierw sze  m ie jsce  w ysuw a się  zw y­

cięstw o B o ttecch ii w  „T o u r de  F rance* .
P o za  B o ttecch ią  w ym ien ić  na leży  „sp rin te ­

rów " O rlan d o  P in i i C alzone  M oretti, s tay eró w  
jak  i szosow ców  : G ira rd e n so , G io rg e tti, L inari, 
B elloni, k tó rzy  z d o ść  d o b rem  p o w o d zen iem  
b ra li u d z ia ł w  b ieg a ch  zw yk łych  am erykańsk ich , 
w w yśc ig ach  sześc io d n io w y ch  w A m ery ce , BeT 
pji, w e  F rancji. G ira rd en g o  z d o b y ł w  1924 m i­
strzostw o  W ło c h  w b iegu  szosow ym .

Z  now ych  gw iazd w y su n ął się jak o  zw y­
c ięzca  „G iro d ‘lta l ia “, Enrici.

Z  am ato ró w  w ym ien ić  na leży  A n g e lo  de 
M artin i (m istrzostw o w  szp rincu ) A lfred a  D ina le  
m istrzostw o w m ezzo-fondo .

F O O T B A L L
N ajkapryśn ie jszy  ze sp o rtó w , chw ia ł się 

w r. 1924 n n iej w ięce j jak  kurs lira . Sezon  r< z- 
p o czę ło  w  styczn iu  sp o tk a n ie  W ło^hy-A ustrja  
w  G ^nui u k o ń czo n e  p o rażk ą  W łochów  0 :4 .  
W yw o ła ło  to  p rz es ilen ie  w  kom isji sp o rto w ej 
Z P N . N astęp n e  sp o tk a n ie  z H iszp an ją  w m arcu 
w M ed jo lan ie , po  b a rd zo  zac ię te j w a lce , zakoń­
czy ło  się  rezu lta tem  0 : 0. Z d aw a ło  się, że zm iany 
w yszły  n a  lepsze . A le  w  kw ie tn iu  p rzy szed ł 
zu p ełn ie  n ieo czek iw an y  k rach  d la  b łęk itn y ch  
W ęgrzy  w ybili 7 do  I. Z n ó w  ro zp o czę ły  się 
p o lem ik i, dyskusje , zm iany. R ezu lta tem  by ła  
o lim pijska  w ygrana  (n ieco  p rzy p ad k o w o ) z H isz­
p a n ią  7 : 0 .  Z L uxem burgiem  2 :0 , w e jśc ie  do 
p ó łfin a łu  i h o n o ro w a  po rażk a , p rzeg ran a  ze 
S zw a jca rją  1 : 2 .  W  p aźd z ie rn ik u  p ierw sze  po- 
o lim p ijsk ie  sp o tk a n ie  ze  S zw ecją , zak o ń czo n e  
rezu lta tem  2 : 2. W reszc ie  w  D uitsburgu  W łochy  
w ygryw ają  z N iem cam i w  s to su n k u  2 : 1 .

Z a  w y ją tk iem  p o rażk i w  B udapeszcie , ca ­
ło ść  sp o tk a ń  m ięd zy n aro d o w y ch  z d a je  się w ska­
zyw ać n a  z u p e łn ie  e u ro p e jsk ą  k lasę  w łosk ie j 
p iłk i nożnej.

LEKKA ATLETYKA
W lekk ie j a tle ty ce , na  cze le  „ id z ie“ U go 

F rigerio , p o s ia d ac z  re k o rd u  św ia tow ego  na  10 kim. 
ch o d u  w  A ntw erp ji i Paryżu , p o d w ó jn y  zw y­
c ięzca  na  Ig rzyskach O lim pijsk ich . W  chód  ie 
rów nież  w y ró żn ił s ę P av esi, n iew ątp liw ie  drugi 
z W ło c h ó w  i po w ażn y  zaw o d n ik  » lim pjady .

R om eo B ertin i 2-gi w  b ieg u  m ara tońsk im  
na  O lim p jad z ie  p a ry sk ie j, w ygryw a b ieg  m ara ­
to ń sk i W ło c h  w e F lo ren c ji i w  T u ry n ie  b iją  
H e m p la  N iem cy) i K yroly  (W ęgry).

W  skoku  w y su n ą ł się  T om m osi.

S Z E R M I E R K A
Je s t to  sp o rt, w  k tórym  W łosi p rzo d u ją . 

P o staram  się p o św ięc ić  m u o d d z ie ln ą  k o re sp o n ­
d en c ję .

M istrzem  W ło ch  w  szab li i f lo rec ie  n a  1924 
je s t A Ido N adi. W  szp ad zie  V isco n ti m ając  
zresz tą  ty lk o  je d e n  p u n k t w ięce j, n iż  N adi.

PŁYWANIE
W  pły w an iu  w łosi p o s ia d a ją  jed n e g o  ty lko  

pow ażn eg o  zaw o d n ik a  am ato ra : R en ato  B oci-
galupo , k tó ry  w ygra ł w  tym  ro k u  b ieg  „a  tra- 
vers P aris* . (M uszę tu  sp ro s to w ać  n o ta tk ę , k tó ra  
k ilk ak ro tn ie  z jaw ia ła  się  w  S tad jo n ie , jak o b y  
B ocigalupo  b y ł  tym  sam ym  zaw odn ik iem , k tó ry  
w  r 1912 zo sta ł p o b ity  w  b iegu  d łu g o d y stan so ­
wym  przez  n iżej p o d p isan eg o , o raz  inż. Ł o k ci- 
kow skiego . W  rzeczyw istości ty lko  nazw isko 
je s t to  sam o. R en ato  B ocigalupo  je s t ch ło p cem  
20-letnim , k tó ry  od  la t 4 za led w ie  b ie rze  u dzia ł 
w  zaw odach).

W śró d  zaw odn ików  k lasę  rep rezen tu je  A n ­
to n io  S o ch n er. N a tom iast rozp o w szech n ien ie

Rok 1924 w sporcie włoskim



S T  A D  JO N  Nr. 3 Str. 8

Zlikwidowany atak na bramkę AZS. — Kanada — AZS 8 :0

AZS (Warszawa) w Szwajcarji
(M ecze  h o c k e y o w e )

sp o rtu  p ły w ack ieg o  w y d a je  się  b a rd zo  duże. 
W  p rz ed b ieg a c h  o p u h a r S cario n i (t."zw . P o p o - 
lari di N outo) zaw o d y  e lim in acy jn e  b y ły  u rz ą ­
d zo n e  w  138 m ie jsco w o śc iach  i b ra ło  w  n ich  
u d z ia ł p rzesz ło  5000 p ływ aków .

S P O R T  M O TO ROW Y 

(samochody i motocykle)

W  tej d z ied z in ie  rok  1924 b y ł d la  W ło ch ó w  
pom yślny . G ran d  p rix  d e  1’E u ro p e  w  Lyonie 
w ygryw a C am pari n a  A lfa  R om eo. W  „G ran d  
P rem io  d ’lta l ia “ w  M onzy tryum fuje  z d ec y d o w a ­
n ie  ta  sam a m arka , b iją c  inne  m aszyny  w ło sk ie  
i M erced es n a  p ierw szej m aszynie  A scari, da le j 
C am pari, W agner-M inoza.

N a m otocyk lu : M en tasti (na  w ło sk ie j m a­
szyn ie  G uzzi) w ygryw a M istrzostw o E uropy  
w  a u to d ro m ie  M onzy n a  d y stan sie  400 kim . ze 
ś re d n ią  130.647 n a  godzinę.

W  b ieg u  szosow ym  M edjo lan  — N eapo l 
p ie rw sze  m ie jsce  zajm uje  E d w ard  Self n a  m o­
to cy k lu  B ianchi.

„G iro  d ’Ita lia “ (2000 kim . w  p ięc iu  e tap ach ) 
w ygryw a G uido  P rem o li n a  S a ro lea  (ogó łem  
s ta rtu je  90— a d o ch o d zi n a  m ie jsce  46.

CIĘŻKA A TLETYKA

N a Igrzyskach  O lim p ijsk ich  W ło ch y  zajm ują  
p ie rw sze  m ie jsce  w  dźw iganiu  c iężarów  przez 
zw ycięstw o G iu sep p e  T o n sti w  w ad ze  n a jc ięż ­
szej —  C arlo  G a lim b erti w  w ad ze  p ó łśre d n ie j 
(m ed io  leggeri) i P ie rin o  G o b e tti w  w ad ze  
p ió rk o w ej.

W w a lce  francusk iej am ato ró w  do p ó łfin a łu  
n a  Igrz. O lim p , w szed ł G iu sep p e  G orle tti.

W  w a lce  francusk ie j zaw o d o w có w  W ło ch y  
c ieszą  się  zw ycięstw em  R enza  G o rd in i nad  
Z b y szk iem  C yganiew iczem ,

SPO R TY  ZIM OW E

R ozegrano  30 b ieg ó w  n a rc iarsk ich  w  P ie ­
m oncie , L o m b ard ji i p row incji W en ecji.

W  b ieg u  dystansow ym  m istrzostw o W ło ch  
z d o b y ł P io  Im boden .

W  sk o k ach  i sty lu  L uigi Faure . M istrzostw o 
ogólne: Faure.

W IOŚLARSTW O

Na sk iffie  m istrzostw o  n a  ro k  1924 zd o b y ł 
zn an y  z p o b y tu  w W arszaw ie A ch ille  C asto ld i 
d e lla  C erea .

GIMNASTYKA
G ru p a  w ło sk a  p o d  k ierow nic tw em  in stru k ­

to ró w  M ario C orias zajm uje  na  Igrzyskach O lim p. 
1-sze m iejsce.

T E N  N IS

D e M orpurgo zajm uje  3-e m ie jsce  n a  lgrz. 
O lim p., b iją c  m iędzy  innym i B orortrę.

SZYBOWANIE 
(lot bez motoru)

R ek o rd  w ło sk i u sta lo n y  w  r. 1924 p rzez 
F ran co  Segre  w ynosi 12 m inut w  po w ie trzu  i 
6 k ilo m etró w  p rzeb y te j p rzestrzen i.

LO TN IC TW O

W ło c h y  z d o b y ły  rekordy :
N a h y d ro p lan ie  „S 51“ —  303, 570 n a  go­

d zinę —  re k o rd  św iatow y —  p ilo t A lessan d ro  
P assaleva.

Na a p a ra c ie  „B R 1“ z o b c iążen iem  1500 klg. 
5400 m etró w  w y sokośc i, r e k o rd  św iatow y, p ilo t 
B a ttis ta  B otto la .

Na h y d ro p lan ie  „S 58“ z o b c iążen iem  
250 klg. 5500 m etró w  w ysokośc i —  re k o rd  św ia­
tow y, p ilo t B ocule.

Na h y d ro p lan ie  „S 16 b is“ z o b c iążen iem  
500 klg. 4530 m etró w  w ysokośc i — re k o rd  św ia­
to w y — p ilo t M arkiz C enturione .

N a tym  k ończę  p ró b ę  p rzeg ląd u  w yników  
sp o rtu  w ło sk ieg o  za rok  1924. R ozum iem , że 
k o re sp o n d en c ja  ta  n ie  je s t w y czerp u jąca  ani 
d o sta te cz n ie  k ry tyczna. S ądzę  p rzec ież , że d a l­
sze  k o re sp o n d en c je  p o zw o lą  mi uzu p ełn ić  b ra ­
k i— n a to m iast czy teln ik  „S tad jo n u " po  p rze jrze ­
n iu  pow yższej streszczo n ej k ron ik i, n ie  będ zie  
się czu ł ca łk iem  obcy  sp o rto w i w łosk iem u.

P łk Matuszewski,

Jak  już p isa liśm y  d rużyna  b o ck ey o w a  A Z S 
w y je ch a ła  dn. 21 g rudn ia  z. r, do  E ngadiny , za­
p ro szo n a  p rzez  A ng ie lsk i „ P u b lic  S chools 
A lp in e  S p o rts  C lu b ", c elem  ro zeg ran ia  k ilku  
m eczów . O s ta teczn y  sk ła d  d rużyny  by ł: Sem a- 
d en i (m an eg er), Ż eb ro w sk i (k ap itan ), K ow alski, 
S łuczanow sk i, R ybak , K ulej I, K ulej II, O sie- 
c im sk i-C zapsk i i G runer.

P ie rw sze  sp o tk a n ie  m ia ło  się  o d b y ć  w  M a- 
lo ji z d rużyną  „Paris C an ad ian s"  w  o sta tn ich  
d n iach  g rudnia, tak  aby  dać  p o p rz ed n io  druży­
n ie  A Z S czas n a  k o n iec zn y  tren ing .

28.X1«.24.
„ P a ris -C a n a d ia n s"  — AZS 8 : 0.

P rzez ca ły  dz ień  p a d a ł  śn ieg , tak  że  do 
chw ili ro z p o cz ęc ia  gry trze b a  b y ło  zam iatać  
b o isk o .

G ra  ro zp o czy n a  się w  ostrym  tem p ie , A Z S 
gra z w ielk im  zap a łem . P rzez p ierw sze  10 m i­
nu t znać  ty lko  n iezn aczn ą  p rzew agę  K ana­
dyjczyków . W  1 5-ej m inucie  p a d a  p ie rw sza  b ram ­
k a  p rzec iw  A Z S, k rążek  n ie fo rtu n n ie  d la  n ich  
p rześlizg u je  się  p o d  k o lanam i b ram k arza  i w suw a 
się do  b ram ki led w ie  o p a rę  cen tym etrów . D ruga 
b ra m k a  jeszcze  n ie fo rtu n n ie j p a d a  sam o b ó jczo  
s trze lo n a  w  zam ieszan iu  p o d b ram k o w em . P rzed  
sam ą p rzerw ą  Dr. C aron , k a p itan  drużyny „P aris 
C an ad ian s" , g ra jący  n a  p raw ym  skrzyd le  n a ­
p a d u  p o  ślicznym  b ieg u  s trze la  p ierw szą  n ap raw ­
dę  ła d n ą  b ram k ę  d la  sw ego klubu. P o d czas 
p rzerw y  p o n o w n e  zam ia tan ie  b o isk a  z u p ad łeg o  
p o d c za s  gry śn iegu  i gra ro zp o czy n a  się  na  
now o. K anady jczycy , k o m p in u jąc  coraz  lep ie j 
o stro  n a c ie ra ją  n a  zm ęczo n ą  d rużynę  A Z S , k tó ­
re j k a p itan  w y d a je  się  z u p e łn ie  zap o m in ać  w  z a ­
p a le  gry, że  p o s ia d a  d w ó ch  zap asow ych , k tó ­
rym i w e d łu g  p rz ep isó w  h o ck ey o w y ch  m a w każ­
dej chw ili p raw o  zas tą p ić  sw o ich  zm ęczonych  
graczy. N a tom iast K anad y jczy cy  sto su ją  tę  ta k ­
tykę d o sk o n a le , z 9 graczy o b ecn y ch , 6 g ra  na  
b o isk u , a 3 w ypoczyw a, tak  że  p rzy  częste j zm ia­
n ie  d rużyna  n ig d y  n ie  je s t  zm ęczona.

W  te i p o ło w ie  z d o b y w ają  K anadyjczycy  
jeszcze  5 b ram ek , lw ia  część  k tó ry ch  p rzy p ad a  
w sp an ia le  g ra jącem u  C aronow i.

N a p a rę  sek u n d  p rz e d  k o ń cem  gry je d e n  z n a ­
p a s tn ik ó w  „P aris  C an ad ian s"  tra fia  w ysokim  
strza łem  b ram k arza  A Z S  K u le ją  U krążk iem  
w  u sta  — K ulej p a d a  i g ra  ko ń czy  się  p o d  tym  
p rzykrym  w rażen iem . Jak  się  o k aza ło  m ia ł on 
p rz ec ię tą  g ó rn ą  w argę, k tó rą  trze b a  b y ło  zeszy ­
wać.

U zw ycięzców  w y ró żn ia ł się  k ap itan  
Dr. C aron, jeg o  szybkość  i o p an o w an ie  k rążk a  
b y ły  n ap raw d ę  im p o n u jące . Jest to  b ezsp rzeczn ie  
je d e n  z dw uch  n a jlep szy ch  graczy, g ra jący ch  
w  sezo n ie  obecn y m  w  E ngadin ie. D rugim  je s t 
S ex ton , k ap itan  d rużyny L o n d o n  L ions i A n g ie l­
ski O lim pijczyk . O b ro n a  „P aris  C an ad ian s"  p o ­
k aza ła  ba rd zo  w y so k ą  tech n ik ę , k tó rą  m ożna

o siąg n ąć , jak  oni sam i to  m ów ią, jed y n ie  p rzez  
d łu g o le tn ią  grę. B ram karz, ch o ć  m ia ł b . m ało  
do ro b o ty , o k aza ł się  p ierw szorzędnym  graczem . 
N adzw yczajny  sp o k ó j i p re z y ija  jeg o  gry by ły  
w arte  podziw u.

Z  drużyny A Ż S na jlep szy m  b y ł b ram karz  
K ulej II. C hoć  n ie  g ra ł on ze sp o k o jem  i ru tyną  
sw ego  vis-a-vis, jed n ak o w o ż  b ro n ił  sw ej 
b ram k i z w ie lk ą  b raw u rą  i k ilk ak ro tn ie  śc iąg n ą ł 
n a  s ieb ie  ok lask i p u b liczn o śc i. O b ro ń c y  m a­
ją  fa ta lny  zw yczaj w zajem nego  p o d aw an ia  
so b ie  k rążk a  tuż p rz e d  w ła sn ą  b ram k ą , co n ie ­
jed n o k ro tn ie  m ia ło  fa ta ln y  skutek . Ż eb ro w sk i 
g ra ł n iezm ordow an ie , jed n a k  zap o m in a  on, że 
ro la  k a p itan a  d rużyny  n ie  kończy  się  n a  am b it­
nej g rze  o so b iste j, szczegó ln ie j w  hock ey u , gdzie 
ro zsąd n em i zarząd zen iam i m oże b a rd zo  dużo 
w skórać . N ap ad  o k aza ł się  z u p e łn ie  n iep ro d u k ­
tyw ny i b ez  n a jm n iejszej k o m binac ji. R ybak, 
k tó ry  n a  tren in g ach  zap o w ia d a ł się  św ietn ie , 
w  tym  dn iu  z u p e łn ie  zaw ió d ł, jed y n ie  S łu czą- 
now ski k ilk o m a w y padam i p o k aza ł, że  A Z S stać  
n ie ty lk o  n a  z a ja d łą  obronę .

S ęd z io w ał b ez  zarzu tu  p . Bourgon.
P rzeg ran ą  8 : 0  do drużyny te j m iary  co 

„ P a ris  - C an ad ian s"  n a le ży  uw ażać  za  b a rd zo  
zaszczy tną . „P aris - C an ad ian s" liczy  się  o b ecn ie  
za  je d n ą  z n a jp rzed n ie jszy ch  drużyn Europy. 
W yszli on i z w ynik iem  rem isow ym  (1 : l ) z  O xfor- 
dem  zd o b y w cą  „D avoś C up", a o p in ja  p u b liczn a  
tw ierdz i, że  są  on i lep s i od  O xfordu .

Jak  w iadom o w ynik i dw ucyfrow e n ie  są 
rzad k o śc ią  w  bockeyu , m ieliśm y teg o  d o w ó d  n a  
zesz ło ro czn ej O lim p jad zie . ( D. c. n.)

Bilans lo tn ictw a za roh 1924
R ok u b ieg ły  w  h isto rji rozw oju  lo tn ic tw a 

z azn aczy ł się  m ocno , jako  jed e n  z e tap ó w  n a j­
św ietn iejszych ', n a jb a rd z ie j tw órczych , p o  brzeg i 
w y p e łn io n y ch  s iln ą  w o lą  zd o b y cia , n ie s ła b n ą c ą  
en erg ją  w ysiłku , czynam i, w  k tó ry ch  odw aga 
g ran iczy ła  n ieo m al z zuchw alstw em  zam ysłu  
lu dzk iego .

W  roku  u b ieg łym  każd y  n ieo m al tydzień  
p rzy n o sił w  dz ied z in ie  lo tn ic tw a  n ow ą zm ianę 
w  z ło te j tab e li rek o rd ó w , zadziw ia ł śm ia ło śc ią  
p ró b , u p o rem  c iąg le  now ych  po czy n ań , d aw ał 
p raw d ziw e  se n sa c je  n a  w ieczn y  tem a t b o h a te r ­
stw a ludzkiego.
FJ Ż e  i w  tym  roku  jak  i w  la ta ch  p o p rz e d ­
n ich , liczn i, a tak  św ie tn i au to rzy  po m n ik ó w  
rozw oju  lo tn ic tw a  n ie je d n o k ro tn ie  p ieczę to w ali 
z ło ty  sw ój sen  o sk rzy d łach  w łasnem  zatrace- 
n ieip  w  śm ierci — cóż z tego? Z w y k ła  to  rzecz, 
o d  w ieków  p o w szed n ia . Ż e  za  w y d z ieran ie  św ia­
tu  ta jem n ic  p ła c i cz ło w iek  na jw yższą, na  jak ą  
go stać  cenę: cenę  w łasn eg o , d o b ro w o ln ie  odda- 
w anego  życia.
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Do licy tac ji o w ie lk ie  w artości życiow e po* 
w o łan i są  w szyscy. Ż e  ci, k tó rzy  w ięce j da ją , 
o siąg n ą  w ięcej — je s t fak tem  n iezaprzeczonym .

R ok b ież ąc y  b ę d z ie  p ra w d o p o d o b n ie  w o b ec  
c iąg le  u d o sk o n a lan e j te ch n ik i —  jeszcze  bardziej 
p e łn y m  w ie lk ich  d la  p rzyszłości zd o b y czy  w  lo ­
tn ic tw ie.

W  k ró tk ich  s ło w ach  — oto  p rz eg ląd  za  rok  
1924. R ek o rd  w ysokości — przew yższy ł p o d  ko ­
n iec  roku  12.000 m. R ek o rd  szybkośc i — 448 kim. 
n a  godzinę. P ilo c i am erykańscy  p o raź  p ierw szy  
p rze lec ie li na  sam o lo c ie  n a o k o ło  św iata. P e lle - 
t ie r  d .O isy  — tak  zw yczajn ie  i po  p ro s tu  —  p rz e ­
lec ia ł z Paryża  do  T o k io . P iloci ang ie lscy , p o r­
tugalscy , h o len d e rsc y  ustanow ili k o n tak t E uropy  
z n a jb a rd z ie j n a  W sch ó d  w ysuniętem i punktam i.

R ek o rd  lo tu  p rzy  zam kniętym  m o to rze  — 
w ynosi 9 godzin! N a m alutk im  a p arac ie , zw anym  
,,a v io n n e tte “ — zro b io n o  lo t d o o k o ła  F rancji.

S te ro w iec  n iem ieck i p rz e lec ia ł b ez  ląd o w a­

n ia  8.000 kim., jak ie  dz ie liły  St. Z je d n o cz o n e  od 
R ep u b lik i N iem ieck iej.

A  p  ozatem  — szereg  ra id ó w  lo tn iczych , 
zaw odów , oraz — in tensyw ne ek sp lo a tac je  — 
k o m u n ikacy jnych  linji lo tn iczych . — A po za  
tern — szereg  u d o sk o n a leń  tech n iczn y ch , ty siące  
n o w ych  p ró b  i bad ań .

R ok  u b ieg ły  o d e g ra ł sp e c ja ln ie  duże  zn acze­
nie w sp raw ie  naw iązyw an ia  s ta ły c h  lin ji m ię­
dzy kon ty n en ta ln y ch . D zięki am erykanom , Pelle- 
t ie r  d ’O isy, a p o tem  portu g alczy k o m  i h o len ­
drom  d ro g a  lo tn icza  E u ro p a  — A zja  — zo sta ła  
w łaśc iw ie  w r. 1924 o tw arta . A lcock , k tó ry  p o ­
raź p ierw szy  p rz e le c ia ł  A tlan ty k , o tw o rzy ł drogę 
lo tn iczą  do A m eryki.

W  czasie  w ypad k ó w  p o lity czn y ch  w  E gipc ie  
rząd  ang ie lsk i zap ro w ad z ił s ta łą  k o m unikac ję  lo ­
tn iczą  —  A n g lja— E gipt.

R ok  1925 — zasta je  p rz ed  so b ą  szeroko  
o tw arte  drogi. Mus.

O Międzynarodowej Kobiecej Federacji Sportowej
K iedy  id e a  w ychow an ia  fizycznego  zaczę ła  

n ie ty lk o  p rzen ik ać , lecz  i w y daw ać rezu lta ty  
k o n k re tn e  w św iec ie  k ob iecym , k ied y  w ram ach  
p o sz c ze g ó ln y c h  o rgan izm ów  p ań stw o w y ch , sp o r­
to w e  p o czy n an ia  k o b ie t p rzy jm o w ać  zaczę ły  
w yraźn ie  zary so w an e  form y o rg an izacy jn e  — p o ­
m yślano  w ów czas, że w a rto b y  m oże  b y ło  ro z ­
szerzyć te re n  d z ia ła ln o śc i, zaw iązać  śc is ły  k o n ­
ta k t i w sp ó łd z ia łan ie  p o m ięd zy  g rupam i sport- 
sw om en w p o szczeg ó ln y ch  krajach.

Z ab ran o  się w ięc  do  stw o rzen ia  św ia tow ego  
a p e ra tu  o rg an izacy jn eg o , k tó ry  sp e łn ia łb y  ro lę 
łąc zn ik a , d o rad cy , zw ierzchnika, czynn ika  p r o ­
p ag an d y  w reszc ie  — w szęd zie  tam , g d z ie  ośrodk i 
sp o rto w eg o  życia k o b iec eg o  już is tn ia ły , lu b  — 
gdzie  czyn iono  usiło w an ia  w celu  p o w o ła n ia  ich  
d o  życia.

Po d w u le tn ie j, w d ro d ze  k o re sp o n d en c ji 
p ro w ad zo n e j, w ym ianie  m yśli, w p a źd z ie rn ik u  
1921 r. o d b y ł się w  Paryżu  p ie rw szy  k o b iecy  
ko n g res sp o rto w y  p rzy  u d z ia le  re p re z en tac y j: 
F ranc ji, k tó rej na leży  p rzy zn ać  zas łu g ę  in ic ja ­
tyw y  w tej d z ied z in ie , oraz A nglji, S tanów  
Z je d n o cz o n y c h , C zecho -S ło w acji, W ło ch  i H isz- 
pan ji.

Na tym  to  k o n g resie  p o sta n o w io n o  u tw o ­
rzyć M ięd zy n aro d o w ą K o b iecą  F e d e rac ję  S p o r­
tow ą. U ch w alo n o  p rzep ro w ad z ić  n ie z b ę d n ą  un i­
fik ac ję  reg u lam in ó w  sp o rto w y ch , u w zg lęd n ia jąc  
p rzy tem  n ie ty le  w y p raco w an e  już  w zory  w m ę- 
sk iem  życiu  sp o rto w em , ile  racze j —  i to  p rze- 
d ew szystk iem  w łaśc iw o śc i fizyczne u s tro ju  k o ­
b ieceg o , i do  n ich  to  d o sto so w ać  w aru n k i t r e ­
n ingów , zaw odów  i t. p. N a tym że ko n g resie  
u sta lo n o  g łó w n e  w ytyczne  k lasy czn y ch  zaw odów  
sp o rto w y ch , oraz zas trzeżo n o  F e d e rac ji M iędzy­
n a ro d o w ej w y łączn e  p raw o  u s ta lan ia  i za tw ie r­
d z an ia  re k o rd ó w  k o b iecy ch .

W  ro k  p o tem  o d b y ły  się p ie rw sze  k o b iece  
ig rzyska  o lim p ijsk ie , b ę d ą c e  oczyw istym  d o w o ­
dem  sk u teczn ej p ra cy  F e d e rac ji, b ę d ą c e  z a ra ­
zem  w  całym  sw ym  p rz eb ieg u  ra d o sn em  stw ie r­
d zan iem  żyw otnośc i i w artości id e i sp o rto w y ch  
w b a rd zo  jeszcze  o g ran iczonym  liczeb n ie  św ia t­
ku kob iecym .

W  tym że sam ym  1922 r. o d b y ł się  drugi 
z k o le i S p o rto w y  K o ngres K o b iecy , k tó ry  tym  
razem  o sta teczn ie  u g ru n to w ał p o d sta w y  is tn ie n ia  
F e d e rac ji i w y tk n ą ł c e le  n a jb liższe , n a jp iln ie jsze .

F e d e rac ja  M ięd zy n aro d o w a o b e jm u je  nara- 
z ie  n a s tę p u ją c e  kra je : F ran c ję , A n g lję , B elgję, 
S zw ajcarję , W łochy , H iszp an ję , C zechy , S tany  
Z je d n o cz o n e , K an ad ę , Ju g o s ław ję  i L itw ę.

R zecz zas tan aw ia jąca : do  tak  n ie liczn y ch  
kra jów  sfed ero w an y ch  n a leży  m aleń k a  L itw a. 
L itw a, o k tó re j życiu  sp o rto w em  k o b ie t p raw ie  
n ie  s ły ch ać , tak  w ą tłe  je s t  ono  je szcze  i n ie- 
o k rz ep łe . L itw a, k tó rej re k o rd ó w  n aw et F e d e ­
ra c ja  n ie  n o tu je , ch o ć  p ro w ad zi »ta ty s ty k ę  r e ­
k o rd ó w  k o b iecy ch  w  k ra jach  n ies fed e ro w an y ch , 
a m iędzy  n iem i i w P o lsce .

M ogłoby  się  p rze to  w y d aw ać, że p rz y s tą ­
p ien ie  litw in ek  do  F e d e rac ji je s t  ak tem  fo rm al­
nym , b e z  w iększego  z n ac ze n ia  d la  n ie is tn ie ją ­
ceg o  p raw ie  n a  L itw ie  sp o rtu  w śró d  k o b ie t.

T ak , b y ć  m oże  — d la  sam ego  sp o rtu  litew ­
sk iego  fak t ten  m oże n ie  m ieć  w ie lk ieg o  z n a ­
czen ia . A le  zgodzim y się  ch y b a  z tem , że kraj 
ten  p o trafi w yzyskać okazję  n aw et tak  d ro b n ą  
z p u n k tu  w id zen ia  w arto ści je j naw ew n ątrz , d la  
zam an ifestow an ia  sw ego  is tn ien ia , p o d k re ś len ia  
sw ej w sp ó ło b e c n o śc i na  każdym  k w ad rac ie  te ­
ren u  m ięd zy n aro d o w eg o .

M ięd zy n aro d o w a S p o rto w a  F e d e ra c ja  K o­
b iec a  je s t  w łaśc iw ie  ek sp o zy tu rą  w szystk ich  fe ­
d e rac ji n a ro d o w o śc io w y ch , k tó re  zg ło s iły  do n ie j 
sw ój akces.

Jest ona z e sp o łe m  d e le g a te k  p o szczeg ó ln y ch  
fed eracy j. L iczb a  d e le g a te k  ty ch  u sta lo n a  zo sta ła  
d la  w szystk ich  k ra jó w  n a  k o n g resie  z r. 1924

i w ah a  się  w g ran icach  od  3 do I. T y lko  p ięc iu  
krajom  (St. Z jed n ., A ng lja , F ran c ja , Szw ecja  
i C zechy) — p rzyznano  p o  3 m andaty , — dwum  
krajom  (W łochy  — B elgja) po  2, w szystk im  in­
nym : a w liczb ie  ich  i P o lsc e  (a priori!) —  po  
jed n y m  m an d acie , d o ty ch czas oczyw iście  n iew y- 
zyskiw anym  p rzez  nas.

Z es taw ien ie  dw uch p ań stw  b ije  tu  w oczy: 
C z ec h y —3 m andaty , Po lska  — 1, a  i to  niew yzy- 
skane. W ym ow a ty ch  cyfr je s t d o sad n ą , szcze ­
gó ln ie j d la  cudzoziem ców : n a  n ich  to  p rzec ież
o p ierać  m usi zag ran ica  sw ój sto su n ek  w iadom ości 
i oceny  o rozw oju  w ychow an ia  fizycznego  ko ­
b ie ty  w o b u  ty ch  kra jach .

W ła d zą  ustaw o d aw czą  F ed e rac ji M iędzyna­
ro d o w e j — je s t k ongres d e leg a tek , k tó ry  zb ie ra  
się w te rm in ach  doraźn ie  określanych .

W ła d zą  w konaw czą  — K om itet M iędzyna­
rodow y, z ło żo n y  z 12 osób , w ybranych  p rzez  
kongres, z s ie d z ib ą  s ta łą  w Paryżu.

W sp o m n ieć  należy , że  F e d e ra c ja  M iędzyna­
ro d o w a  w y d a ła  d o ty ch czas o fic ja ln ie  o b o w iązu ­
jący  „k o d ek s"  lek k o -a tle ty czn y  (co d e  cTathle 
tism e) oraz p rzep isy  gry w p iłk ę  koszykow ą.

i k o d ek s lek k o -a tle ty czn y  i p rzep isy  gry 
w p iłk ę  koszykow ą ob o w iązu ją  b ezw zg lędn ie  
jed y n ie  k ra je  sfed ero w an e . P rzy d a tn o śc i akcji 
te j dow o d z ić  n ie  trzeba: jes t ona ab so lu tn ie
p o trz e b n ą  w d z ia ła ln o śc i na  te re n ie  m ięd zy n a ­
ro d o w y m , w y p o saża jąc  p o d  w zględem  te c h ­
n icznym  ró w n o m iern ie  w szystk ie  zaw odniczk i.

K. Muszałówna.

U H A R C E R Z Y
T ro sk a  o sw e zd ro w ie  i tęży zn ę  fizyczną 

je s t  jed n y m  z o b o w iązk ó w  h arce rza .
C o d z ien n a  g im nastyka , u p raw ian ie  g ier i sp o r­

tów , w reszcie  w ycieczk i i o b o zo w an ie  m ają  za ­
p e w n ić  rozw ój fizyczny.

C elem  u p a m ię tn ien ia  teg o  rozw oju  każdy  
h a rce rz  p o s ia d a  w  sw ej „k s iążeczce  s łu żb o w e j"  
dw ie  k a rtk i p o św ięco n e  p om iarom  jeg o  c ia ła  
i w ynikom  sportow ym . D w a razy  do  ro k u  w i­
n ien  zm ierzyć się i zan o to w ać  sw e p o m ia ry  
w „k siążeczce" , p o za tem  co pew ien  czas n o to ­
w ać  sw e w yczyny.

K siążeczk a  słu żb o w a  je s t  sp raw d zen iem  p ra ­
cy n ad  zd row iem  i tęży zn ą . S p o strzeg am y  w n iej 
p o stę p , lub  zas tó j, ró w n o zn aczn y  co fan iu  się. 
Is tn ie ją  p e w n e  norm y o zn ac za jąc e  p rz e c ię tn ą  
sp raw n o ść  fizyczną.

W czasie  Z lo tu  N aro d o w eg o  H arce rzy  o d ­
b y ł się K onkufs o ty tu ł „n a jlep sze j drużyny 
h a rce rsk ie j" .

Do kon k u rsu  o rz y s tąp iło  dz iesięć  z p o śró d  
se tek  drużyn zg ro m ad zo n y ch  n a  z lo c ie .

Z es ta w ien ie  w yczynów  361 druhów  s ta jący ch  
do kon k u rsu  sp raw n o śc i fizycznej je s t o ty le 
in te re su jąc e , że d a je  ono  is to tn y  o b raz  prze- 
ci ^ tnego w y ro b ien ia  h a rce rzy , gdyż przy jm ow ani 
tu  byli p o d  uw agę w szyscy cz ło n k o w ie  drużyn  
n ie  zaś jed n o s tk i w ybrane.

O b e c n ie  sek c ja  lek k o -a tle ty c z n a  H K S V ar- 
sovii o p ra co w a ła  d la  N acze ln ic tw a  Z w iązku 
H arce rstw a  P o lsk ieg o  szczeg ó ło w e  zes taw ien ia  
s ta ty s ty czn e  d o ty cz ąc e  teg o  konkursu . Z g ro m a ­
d zo n e  i k ry tyczn ie  o św ie tlo n e  cyfry p o s łu ż ą  jako  
cen n y  m a te rja ł p rzy  p o now nym  opraco w an iu  
k ry terjó w  sp raw ności fizycznej.

T a b e la  p rz ec ię tn y ch  w yników  w y g ląda  w ten  
sp o só b :

W iek 100
m tr.

S k o k i
Rzut

g ran a­
tem

w dal w wyż
z m ie j­

sca z rozb . z m ie j­
sca z rozb.

13 26,4 165 264 69 94 —

14 19,7 172 289 77 100 —

15 17,4 182 308 78 99 21.36

16 14,4 171 311 91 105 22.80

17 15 195 348 87 114 25.53

18 14.7 204 369 89 119 28.57

19 14,2 219 403 92 119 32.07

w yżej 14,4 216 402 90 114 31.98

Z  og ó ln ej liczb y  361 s ta ją cy c h  do kon k u rsu  
127 czyli 35,1%  w y k aza ła  p rz e c ię tn ą  sp raw ność. 
W ed łu g  w ieku  u czestn ik ó w  cyfry  w y g ląd ają  tak: 
13 la t — 22 zg ło szo n y ch  — 7 w y p e łn iło  w ym aga­

n i a — 31,8% ; 14 la t— 37 zg łoszonych  — 9 w y p e ł­
n iło  w ym agania  — 24,3% ; 15 la t — 61 zg ło szo ­
n y ch  — 14 w y p e łn iło  w ym agania  — 22,9% ; 16 la t — 
61 zg ło szo n y ch — 25 w y p e łn iło  w ym agania— 4!°/o; 
17 lat — 73 zg ło szo n y ch  — 23 w y p e łn iło  w ym a­
gan ia  —3 1.5 '/o: 18 la t — 55 zg ło szo n y ch  —  24 w y­
p e łn iło  w ym agania—43,6% ; pow yżej 18 la t—52 
z g ło sz o n y c h —25 w y p e łn iło  w ym agania  48,1% .

Z auw ażam y w tab e li p raw ie  z u p e łn ie  p ra w i­
d łow y w zrost w yników  do  18— 19, p oczem  n a s tę ­
p u je  sp a d e k , co  się  tło m aczy  tem , że d ruhow ie 
s ta rs i m niej zw raca ją  uw agi na  ćw iczenia . Naj- 
p raw id ło w ie j ten  w zrost p rze jaw ił się  w rzucie  
g ran a tem  i skoku  w dal z ro zp ęd em , w p o z o ­
sta ły c h  rub ry k ach  w idzim y d z iw aczne  o d c h y le ­
n ia  14 i 16 le tn ich . N ao g ó ł jed n a k  b io rą c  sp o ­
strzegam y, że w yniki są  lep sze  o d  w ym aganych 
w tab e li „p rzec ię tn e j sp ra w n o śc i" . Jed y n ie  skok  
w d a l z m ie jsca  w w iększości lat, a z ro zp ę ­
dem  w la tach  m ło d szy ch  n ie  d o c ią g a ją  się do  
ty ch  w ym agań.

W y kazan ie  się  w y n ik am i lepszym i od  w y  
m aganych  p rzez  tab e lk ę  „p rzec ię tn e j sp raw ­
n o śc i" , p rzy  słabym  jed n a k  w y ro b ien iu  fizycznem  
u czestn ik ó w  dow odzi, że je s t ona u ło ż o n ą  za 
p o b łaż liw ie  i je j w ym agan ia  m uszą być z ao s trz o ­
ne, jeś li n ap raw d ę  m a być  w y k ład n ik iem  p racy  
i rozw oju  fizycznego  harcerzy . D zisiejszym  b o ­
w iem  w ym ogom  o d p o w ia d a  w iększość  druhów  
b ez  żad n e j p ra cy  n a d  so b ą . N am  zaś p o w in n o  
ch o d zić  o p o b u d zen ie  do  tej p racy  i sp raw dziany  
sp raw n o śc i fizycznej m uszą być tak  u ło żo n e , by 
z jed n e j s tro n y  b ę d ą c  d la  każd eg o  d o stęp n y m i, 
z d rugiej m ogły  być o s iąg an e  d o p ie ro  p o  pew nej 
n ad  so b ą  p racy .

P rzed ew szy stk iem  w ięc  w łażen ie  na  d rzew o 
w żadnym  razie  n ie  m oże b y ć  sp raw d z ian em  
tęży zn y  fizycznej, a  to  d la teg o  choćby , że d rz e ­
w o d rzew u n ie  ró w n e  i w ów czas gdy na jed n o  
w ieść  p o trafi n aw et k a lek a , in n e  b ęd zie  s ta n o ­
w iło  p o w ażn ą  p rzeszk o d ę  d la  b a rd zo  n aw et wy­
ćw iczo n eg o  człow ieka . B ieg h a rce rsk i sk ła d a - 
d a ją cy  się  z dw uch  e lem en tó w  b ieg u  i chodu  
sto so w an y ch  n a  p rzem ian , je s t b a rd zo  dobrym  
śro d k iem  lokom ocji n a  w iększych  (10 — 20 km.) 
d y stan sach , d la  ludzi n ie  m o g ący ch  d łu g o  b iec , 
n ie  m oże je d n a k  być  b ra n y  p o d  uw agę jako , 
w yścig  na  czas, n ie  m oże też  być trak to w an y  
„zaw odn iczo". T ru d n o ść  o k re ś len ia  p rzestrzen i 
ja k ą  m am y b ieg n ąć , a jak ą  iść , z u p e łn ie  n a tu ­
ra ln e  d ą że n ie  do  p o b ieg n ię c ia  w czasie  ostrej 
w alk i, b rak  zd ecy d o w an eg o  s tan o w isk a  co b rać  
za  k ry terjum , czas czy form ę zaw odn ika , w resz­
c ie  ' n ieśc is ło ść  o b liczen ia  dystansu  p rzez  p o ­
szczeg ó ln e  d rużyny — zm usiły  już w czasie  k o n ­
kursu do  zan iech an ia  p rzy jm ow an ia  p o d  uw agę 
w yników  b ieg u  h a rce rsk ieg o . G d y  dodam y, że 
a b su rd em  je s t  u rząd zan ie  p o d o b n e g o  b ieg u  prze-
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p ła ta n eg o  ch o d em  n a  dy stan sie  150 rotr., k tó ry  
n o rm a  ny cz ło w iek  b ez  tru d u  m oże p rz eb iec , 
m o żn a  z p e w n o śc ią  tw ierd z ić , że  b ieg  h a rce rsk i 
n ie  zn a jd z ie  się  w  p rzy sz łe j ta b e lc e  sp raw n o śc i 
fizycznej.

Skoki z m ie jsca , d z ięk i ostrym  p rzep iso m  
są  b a rd zo  tru d n e , u c iąż liw e , n ieży cio w e  i n ie  
lo g iczn e . T o  też  p o w o li z n ik a ją  z p rogram ów  
sp o rto w y ch  i m uszą zn ik n ąć  z p ro g ram u  h a r­
ce rsk ieg o

D o d a jm y , że  nap ew n o  /4 u czes tn ik ó w  sk a ­
k a ło  n iez g o d n ie  z p rzep isam i.

W reszc ie  i rzu t g ran a tem  n ie  uw ażam y za 
tra fn ie  w y brany . B ęd ąc  w łaśc iw ie  ćw iczen iem  
czysto  w ojskow ym , n ie  m ający m  n ic  w sp ó ln eg o  
z lek k ą  a tle ty k ą , tra f ił  do  n aszych  p rogram ów  
dzięk i akc ji p rz y sp o so b ie n ia  reze rw . Z b liżo n y  
do  rzu tu  o szczep em , a m n ie j k o rzystny , p o w i­
n ien  u s tą p ić  n a  jeg o  rzecz.

W ten  sp o só b  z d o ty ch czaso w ej tab e li p o ­
z o s ta ł  by b ieg  na  100 m tr. skoki w  da l i zw yż 
z ro zb ieg iem  oraz p ły w an ie  na  100 m tr.

W  jed n y m  z n a jb liż szy c h  n u m eró w  om ów i­
my sp raw ę  zm od y fik o w an ej tab e li sp raw ności 
fizycznej, p ro g ram u  oraz s to p n io w a n ia  ćw iczeń  
le k k o -a tle ty c z n y ch  w śro d o w isk ach  h a rce rsk ich , 
k tó re  to  zag a d n ie n ia  w c h o d zą  o b e c n ie  p o d  ro z ­
w ażan ia  W ydziału  W y ch o w an ia  F izycznego  Nacz.
Z . H. P. / .  S.

W yczyny  z k o n k u rsu  o n a jle p sz ą  d ru ż y n ę  Z H P.

361 uczestn ików .
100 mtr. C zas n a jle p szy  11,5 sek . Poniżej 

1 2 ,5 — 9 u czestn ików . C zas na jg o rszy  30 sek .
R zu t granatem. R zut n a jle p szy  4363. P o n a d  

40 m tr. rzu c iło  9. R zut n a jgo rszy  14 m tr.
Skok w dal z  rozp. N a jd alszy  556, p o n ad  

5 m tr. sk o czy ło  7. N ajgorszy  sk o k  179.
Skok z miejsca. N a jd alszy  280, za  200 sk o ­

czy ło  14. N ajgorszy  1 m tr.
W  wyż z rozpędem. N ajw yższy 157 p o w y ­

żej 140 — 13. N ajn iższy  70 cm .
W  wyż z miejsca. N ajw yższy 110 cm. P o ­

w yżej 1 10 — '11. N ajniższy  50 cm.

Sit. 10

oddziałów p. w. może realizować przysposo 
bienie wojskowe „z wyłączeniem całkowitem  
części ściśle wojskowych'1.

Subsydja rozdrobnione, a więc niedające 
poważniejszych rezultatów ani stowarzysze­
niom, ani też państwu.

A nadewszystko władze wojskowe wyka­
zują brak jednolitego planu. W  całym swoim 
postępowania w stosunku do stowarzyszeń p. w. 
zdradzają one, że nie wyszły poza granice 
dyskusji nad celami i metodami prac p. w. 
w Polsce.

Nic przeto dziwnego, że poszczególni do­
wódcy tak różnie zapatrują się na przysposo­
bienie wojskowe. Zdążyliśmy się przyzwyczaić 
do tego, że to, co jest gorąco zalecane i po­
pierane przez jednego dowódcę OK, jest w tym 
samym czasie zwalczane przez drugiego, że 
z całego szeregu poczynań Oddziału III Sztabu 
Generalnego nie można wywnioskować, jakie 
jest jego stanowisko zasadnicze w stosunku 
do stowarzyszeń p. w. i ich roli. Rezultat jest 
ten, że od dłuższego czasu „drepczemy na 
miejscu", podczas gdy inne państwa dużemi 
krokami wyprzedzają nas w realizacji hasła 
rzuconego nam przez marszałka Focha w maju 
1923 r. „Trzeba abyście byli gotowi do obrony 
Należy powierzyć obronę całemu narodowi. 
Gały naród do pracy!"

Stowarzyszenia p. w„ jedne więcej, drugie 
mniej konsekwentne, zamierzają swą działal­
nością do reformy, sięgającej głęboko w za­
gadnienia obrony państwa, do przeobrażenia 
armji nowoczesnej przez jakościowe spotęgo­
wanie jej zdolności bojowej i odciążenie go­
spodarcze kraju w zakresie wydatków na wy­
żywienie wojsaa. Stowarzyszenia p. w. reali­
zują już dzisiaj hasło powszechnego przyspo­
sobienia wojskowego. Niechże między temi 
celami a realizacją p. w. przez władze woj­
skowe zapanuje równowaga. Nie można za­
chęcać do prac p. w. i równocześnie osłabiać 
zapał społeczeństwa, odbieraniem mu odpo­
wiedzialności za własną pracę, niekonsek­
wentnym postępowaniem w zakresie stosowa­
nia „ulg"; nie można dawać do rąk młodzieńca 
karabinu — „symbolu obrony ojczyzny", gdy 
się jednocześnie nie ma zaufania do władz 
stowarzyszenia p. w.; nie można tolerować 
indywidualnej interpretacji poszczególnych do­
wódców wojskowymi, gdy się wmawia w spo­
łeczeństwo, że się jest Jedynie odpowiedzial­
nym za dział wyszkolenia w zakresie p. w.

K. K ierzkow ski.
*

S p ra w o z d a n ie  z 7-m io ty g o d n io w eg o  K ursu  
J e s ie n n e g o  „ P rz y sp o so b ie n ia  W o jsk o w e g o "  p rzy  
12 p. p . w W ad o w ic ac h . Z o rg an izo w an y  p rzez
D. O. K. V. p rzy  12 p . p. je s ien n y  K urs P . W . 
m ający  n a  ce lu  w yszk o len ie  u czestn ik ó w  p o ­
szczeg ó ln y ch  S tow arzyszeń  W ojsk .-w ychow aw - 
czych n a  in stru k to ró w  d la  ty ch że  S tow . o b e jm o ­
w a ł 85 u czestn ik ó w  z O k ręg u  p o b o ro w eg o  P. K. U. 
W adow ice. T arn ó w , N ow y Sącz, K raków  — p o ­
w iat, S o sn o w iec  i B ielsko-B iała.

P ro g ram  kursu  o b e jm u jący  w y ch o w an ie  fi­
zyczne, szk o łę  S trzelca, służbę  p o ło w ą , te re n o ­
znaw stw o, szerm ierkę , g ren ad je rk ę . naukę o b ron i 
h isto rję , g eo grafję  i t. d. m ia ł n ie  ty lk o  w ia d o ­
m ości te  p o d a ć  u czestn ik o m , lecz  nauczyć ich  
in struow an ia .

N a j w i ę k s z ą  u w a g ę  z w r ó c o n o  n a  in s t r u o w a ­
n ie  z  z a k r e s u  g im n a s ty k i ,  g ier ,  z a b a w ,  l e k k o ­
a t l e ty k i  j a k o  p o d s t a w ę  p r a c y  P . W . i r a c j o n a l ­
n e g o  r o z w o ju  f i z y c z n e g o  m ł o d z i e ż y  r o z b u d z e n i a  
m yś l i ,  i n ic ja ty w y ,  e n e r g j i  i d u c h a  ż o łn i e r s k i e g o .  
S z k o ł a  S t rz e lc a  w y k a z a ł a  c o  z d z i a ł a ć  m o ż n a ,  
„ g d y  w  s e r c u  j e s t  s z c z e r a  o c h o t a "  ju ż  p r z y  
p i e r w s z y m  s t r z e l a n iu  o s i ą g n ię to  t a k i e  w y n ik i ,  
o j a k i c h  D c a  K o m p .  z e  sw y m i  r e k ru t a m i  an i  m a ­
rz y ć  n i e  m o ż e  n a w e t  w  d r u g im  m i e s i ą c u  w y s z k o ­
len ia .

B aczną uw agę zw ró co n o  na  życie  k u ltu ra lne  
uczestn ik ó w  —  w ieczory  zajm ow ały  p o g ad an k i 
e ty czn o -m o ra ln e , p o zn aw an ie  k ra ju  ro d z in n eg o , 
jeg o  dz ie jów , d ążn o śc i, p o trze b y  w y tężo n e j p racy , 
zgody  i m ora ln o śc i, jeg o  z a so b ó w  i sk a rb ó w , za ­
ło żo n o  z e sp ó ł te a tra ln y  i chór.

T o  też  z żalem  a  g łow ą p e łn ą  m arzeń  i ro ­
jeń  m ło d z ień czy ch  o d ążen iach  d la  p o d n ie s ie n ia  
chw ały  u k o ch an e j O jczyzny  naszej, o p u szcza ła  
m ło d z ież  kurs sp ie sząc  do  sw ych Stow . ażeby  
tam  jak n r jp ręd z e j p o d z ie lić  się  w rażen iam i, z a ­
cząć  p ra c ę  i c ieszyć się k iedyś je j ow ocam i, 
tak , się  c ieszy li p rzy  zak o ń czen iu  ku rsu  ci, k tó ­
rzy zrozum ie li, że  w  p ra cy  s iła  i p o tęg a , że 
p ra ca  p rę d ze j czy p ó źn ie j a tem b ard z ie j d la  d o ­
b ra  sw ego kra ju  w y n ag ro d zo n ą  zo stan ie . P o d ­
n iosły . m iły  i se rd eczn y  b y ł  nastró j n a  u roczy- 
stem  zak o ń czen iu  kursu  i w spó lnym  obiedzie,

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
W akcji przysposobienia wojskowego za­

interesowane są zarówno władze wojskowe, 
jak i czynniki społeczne.

Inicjatywa czynników społecznych przy­
cz y n ić  się do wznowienia działalności „Wy­
działu przysposobienia rezerw", który podle­
gając następnie różnym ewolucjom i przemia­
nom, Istnieje obecnie jako „Wydział przyspo­
sobienia wojskowego" w Oddziale lii Sztabu 
Generalnego.

Przebyto zatem, jak widać choćby z tych 
dwó-h nazw, znaczną ewolucję. Co więcej, 
dziś władze wojskowe za pośrednictwem swych 
organów, oświadczają, że „organizację p. w, 
ujęty w swoje ręce i one wyłącznie ponoszą 
moralną odpowiedzialność za jej wartość" (cytat 
z „Regulaminu prac nad przy-p. wojsk, w sto- 
war/ys en ach p. w. na terenie DOK IV"), 
względnie, jak to pisze p. pp k. A. Minkowski 
w artykule swoim, drukowanym w paździer­
nikowym numerze „Bellony": „Stowarzyszenia 
są odpowiedzialne za karność swych członków, 
sumienne przybywanie na zajęcia i t. p. woj­
sko zaś za wyszkolenie".

Jak w jednym tak i drugim wypadku roz­
graniczenie zakresu działania jest aż nadto 
proste: władze wojskowe uważają, że są po­
wołane do zrealizowania idei przysposobienia 
wojskowego i w tym celu, rozporządzając 
możliwościami natury państwowej (instrukto­
rzy, broń, fundusze), obejmują wyszkolenie.

Dla czynników społecznych, dla Związku 
Strzeleckiego, brak jest w stosunku władz 
wojskowych c-egoś, co określiłem w tytule 
artykułu mi nem „równowagi" — dodam: mo­

ralnej. Nie chcąc rozpraszać dyskusji, pominę 
sprawę tego „i t. p,“, za które oopowiedzial- 
nosć ciążyć ma na stowarzyszeniach, jest to 
bowiem sprawa stosunku społeczeństwa do 
zagadnień obrony państwa, służby wojskowej 
ogółu obywateli, co wymaga odrębnego omó­
wienia.

Co daje społeczeństwo w zakresie p. w.?
Surowy materjal ludzki, owiany szczerym  

zapałem i szczupłe kadry własnych instruk­
torów, powiększające się z dużym trudem 
z powodu ogólnych warunków egzystencji.

Znaczne możności organizowania i pro­
wadzenia pracy p w. w środowiskach, w któ­
rych dane stowarzyszenie ma swoje wpływy.

Dotychczasowy dorobek w postaci około 
200-tysięcznej rzeszy członków stowarzyszeń 
p. w., których można wychowywać, dzięki 
pracy których można skutecznie propagować, 
ideę p. w. w szerokich kołach ludności. Z owej 
masy „wptywów" stowarzyszenia p. w. zdołały 
uruchomić w formie „członków ćwiczących" 
około jednej czwartej

Biorąc powyższe pod uwagę, społeczeństwo 
winno wymagać, ażeby jego efekty były przez 
władze wojskowe należycie podsumowane 
i ażeby współdziałanie w realizacji przyspo­
sobienia wojskowego było istotne i aktualnie 
traktowane.

Co dają władze wojskowe?
Nikłe kadiy przeciążonych pracą oficerów 

inst.rukcyjnych.
Pomoc techniczną w niedostatecznej pro­

porcji i miernym gatunku. Jak stwierdza 
p. ppłk. Minkowski w cyt. wyżej artykule 80%

DOK VII — Poznań. Finał biegu na przełaj (800 m.) (1-e miejsce A. Błaszkiewicz 3:10)
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Lotnik francuski Richard naprawia w czasie lotu Londyn — Paryż 
niespodziewany defekt motoru

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
PIŁK A  N O Ż N A

T o tte n h a m  H o tsp u rs  g ra  w  lu tym  z am a to r­
skim  K lubem  O x ford . N a m eczu  tym  m ają  być  
w p ro w ad zo n e  now e m eto d y  „sp a lo n eg o ".

*
S k ła d  W ęg ró w  n a  m eczu  z W łocham i (18.1) 

je s t  n a stęp u jący : Z sak , F og l K. (II), Fogl. J. (Ili), 
S ipos, N ad ler, B lum, R em ay, M olnar, O rth , O p a ta , 
Jenny.

*

P o g o ń  lw ow ska jed z ie  w  m arcu  n a  to u rn ee  
p o  N iem czech.

*

H o la n d ja  gra 15.III z B elgją, 29.111 z N iem - 
.cami, 9.IV ze  Szw ajcarją , o raz  3.V z B elgją.

«
F . C. N a tio n a l,  m istrzow ski K lub U rugw aju  

p rzy jeżd ża  n a  to u rn ee  p o  F ranc ji.
*

S p a rta , z p o w o d u  zakazu  g ier z druż. z a ­
grani cznem i, sp a d ła  w  form ie , a  o sta tn io  u leg ła  
F. C. N uselky  3 : 51

*
W G d a ń sk u  g o śc iła  rep r. K ró lew ca , k tó ra  

p o k o n a ła  G d ań sk  2 : 1 .
«

R epr. P ó łn o c n e j A fry k i g ra  18 bm . z F ran c ją  
w  Paryżu.

*
M ecz m ię d z y n a ro d o w y  B u dapeszt - Sew illa  

o d b ęd z ie  się  25.1.
*

S p o tk a n ie  K raków  —  W ied eń  o d b ę d z ie  się 
n a  w iosnę  w  W ied n iu .

*
Y oung Boys zw ycięży ł w ied eń sk i Sim m e- 

rin g  1 I 0.
*

A d m ira  w ie d e ń s k a  ź le  ro z p o cz ę ła  N ow y 
R ok, gdyż p rz eg ra ła  w  P ra d z e  ze S p a rtą  aż 0:71

#
F. C. B a rc e lo n a  g ra ł p o d c za s  św ią t z Kam - 

ra te rn ą  (G ó te b o rg ) 3 : 0  i 1 :2  ( ład n y  suk ces 
Szw edów ). W  dn. 28.XII i 1.1 gośc ili n iem cy  
p ra scy , D F C , k tó rzy  w  p ierw szy  dz ień  grali re ­
m isow o (0 : 0), a  w  drugi dz ień  p o k o n a li h iszpa- 
n ó w  1 :0  (1).

*
R e p r . S z w a jc a r ji  z o s ta ła  zap ro szo n a  n a  

to u rn ee  p o  p o łu d n io w ej A m ery ce .
«

W  P a ry ż u  ro zeg ran o  p o d c za s  św ią t nast. 
zaw ody: Z w alu n g en  (H o la n d ja ) g rał z C lub
F ran ęa is  3 : 3  i z H ed S ta r 3 : 2 ;  O ld  Boys (Ba- 
zy lea) u le g ł 0 1 im p iq u e  0 : 3 .  W M istrzostw ie

P aryża  (dw ie  grupy) p ro w a d zą  S tad e  F ranęais 
i C lub F ranęais.

*
O x fo rd  U n iv e rs ity  p o k o n a ł team  L ieg e  4:0. 

*
W  N ow y R ok A m ato rzy  p o k o n a li w e W ło ­

szech  F C  T o rin o  1 : 0 ,  a R ap id  FC  A le k sa n ­
d ria  4 :2 .

*
M TK  b a w ił o sta tn io  na  to u rn ee  po  N iem ­

czech , b iją c  F ortunę  (L ipsk ) 5 : 1 ,  G uts M uts 
(D rezn o ) 1 :0 ,  SC  E lb e rfe ld  4 :0 ,  a le  u leg a jąc  
n iesp o d z iew an ie  SC  S chw arz-W eiss 1 : 2.

*
S z o m b a th e ly  AC, m istrz w ęg iersk ich  p ro ­

w incji, p o k o n a ł w  P o rtu g a lji V e len e se r 2 :  1 
i B eneficio  6 :0 .

*
B o ’d K lu b en  (K o p en h ag a ) u le g ł w  H iszpan ji 

A C  B ilbao 2 :3 .
«

P ra g a  p o k o n a ła  D rezno  1 : 0.
*

IFC  N u rn b e rg  p o k o n a ł w ęg iersk i V a ta l 1:0. 
*

W e W ro c ła w iu  M agistrat u ch w alił b u d o ­
w ać s ta d jo n  n a  80.000 w idzow i M ag istrac ie  s to ­
licy  P o lsk i, czy ci n ie  w styd !?1 

*
300 szy lin g ó w  a u s tr .  w ynosi m inim um  p łac y  

d la  „ n ie -am a to ró w “ w ied eń sk ich . Jest to  ok o ło  
240 zł. na  m iesiąc , p rzy tem  w W iedn iu  je s t 
o p o ło w ę  tan ie j niż u nas.

*
F. C. S e rw e tte  w ygrał tu rn ie j n o w oroczny  

w  Paryżu.
*

W  H isz p a n ji  B a rce lo n a  p o k o n a ła  m istrza  
D an ji, B o ld k lu b en  93 w  stos. 2 : 1 ,  a A . C . Bil­
b ao  z a d a ł F . C. Z u rich  re k o rd o w ą  k lęsk ę  9 : 0! 

*
T e a m  B o rd e a u x  u le g ł p rask iem u  k lubow i 

SK C zech o slo v an  1 : 2.
*

W T u ry n ie  ro zeg ran o  sen sacy jn y  m ecz R a­
p id  —  A m atorzy  z w ynikiem  1 ; 0 d la  p ie rw ­
szych.

*

O rie n ta ln e  to u rn e e  H ak o ah u  w ied eń sk ieg o  
p rzy n io s ło  d o ty ch czas zw ycięstw a n a d  rep rezen ­
ta c ją  A lek san d rji ( 4 :2 )  i n a d  rep r. E g ip tu  (3:0l!) 

*
S p o tk a n ie  d ru ży n  re p re z e n ta c y jn y c h  p iłk i 

no żn ej W ło c h  i W ęg ier — b ę d z ie  m ia ło  m ie j­
sce  dn . 18. 1. r. b . w M ed jo lan ie .

LEK K A  A T L E T Y K A
P ary ż . P o p u la rn e  c ro ss-co u n try  gaze ty  „In- 

tran s ig ean t" , do  k tó reg o  zg ło s iło  się  2180 b ie ­
gaczy, w ygra ł w k a teg o rji ju n io ró w  L o u ch ard , 
zaś w k a tegorji sen io ró w  M archal, p o k ry w a jąc
9 i p ó ł  kim. w czasie  31:34’2 G u illem o t by ł 19. 
D uguesne, k tó ry  sz e d ł drugim , w y co fa ł się  n ie ­
zad łu g o  p rzed  k ońcem  biegu.

*

N ow e re k o rd y  N urm iego. W  dn iu  6  b, m. 
w M adison G ard en  (New Y ork) s ta rto w ał N urm i 
w  hali krytej n a  to rze  o o b w o d z ie  ty lk o  146 m. 
M im o to  Nurmi, n iep rzyzw yczajony  do zaw o d ó w  
w so i z am k n ięte j, p o k o n a ł w szystk ich  m istrzów  
am ery k ań sk ich , u stan aw ia jąc  nast. wyniki:

1500 m. — 3 '52'2 (rek . św iatow y), 1 m ila 
ang. —  4:10 (rek . św iatow y), 5000 m. — 14:44.

*
W y ja zd  F rig e r io  do  A m ery k i. 5.1.25 o d p ły ­

n ą ł  z G enui do  N ew -Y orku  Ugo F rigerio , re- 
ko rd sm en  św ia ta  w  ch o d z ie  na  10 kim ., zw y­
c ięzca  O lim p jad  w A n tw erp ji i S ztokholm ie.

F rigerio  z o s ta ł  z ap ro szo n y  na  to u rn ee  po  
A m ery ce  p rzez  Zw . L ekk .-A tl, St. / 'je d n o c z o ­
nych, je szcze  p o d c za s  trw an ia  O lim p ja d y  P a ry ­
sk ie j, ró w n o cześn ie  z N urm im  i H offem .

W  S ta n ac h  Z je d n o cz o n y c h  m a n a s tą p ić  
sp o tk a n ie  F rigerio  z G o u ld inem , p o siad aczem  
re k o rd ó w  św ia tow ych  na d y stan sie  3 i 7 m il, 
ongiś zw ycięscą  n a  10 kim ., p o d c za s  O lim p ja d y  
w  S ztokholm ie.

*

B ieg n a  p rz e ła j ,  u rząd zo n y  p o d czas  św ią t po  
u licach  w  P rad ze  Cz. w ygra ł D rozda  (7 7 2 kim .— 
26:35‘4), 2. Paul, 3. S tastny .

*
T a b e la  h isz p a ń sk ic h  rek o rd ó w  je s t n a s tę ­

p u jąca : 100 m. — M en d izab al 11 s.f 200 m. —
Jungurra  22’8 s., 400 i 800 m. — G erc ia  51 s. 
i 2:01, * 500 i 5000 m. — M iquel 4: 7*4 i 15;4»*6,
10 kim . —  D ieguez 32:23 8, 110 m z p ł. — P en a  
17*4, 400 m. z Pł. — 1:03*4, 4 X 100 i 4 X  400— 
A F G u ip u rco a  46*4 s. i 3 46.4, w sz ta fec ie  
4 X 1 0 0  m. rep r. H iszpan ji n a  O lim p iad zie  w  P a ­
ryżu o s ią g n ę ła  43'8 s., w w ye— Irigoyen 178 cm., 
w  d a l— A rtiach  68 i 72 cm  * tyczk a— t rice  3 '6  cm ., 
tró jsk o k  — Y erm o 13,48 m., ku la  — M ontino  
12,49 m., dysk— L izara  41,44 m., oszczep  —  Bru 
46,74 m., m ło t— L orens 31,68 m. W idzim y w ięc, 
iż w ynik i h iszp ań sk ie  są  m niej w ięce j rów ne 
naszym .

*

S c h n e llm an n  w ygrał cro9S-country w  Sain t- 
C loud  (p o d  Paryżem ) na d y stansie  67* kim., b i ­
ją c  M icheT a, M aucham ps’a.

*
K o b iecy  c ro ss -c o u n try  w  C lam art w yg ra ła  

p , R ubi. B ieg n a  p rze ła j w  Saint*V loud  w y g ra ła  
p a n n a  L aloz.

#
B ieg  n a  p rz e ła j  o m istrz. N ew -Y orku w ygrał 

o b ecn y  m istrz  V SA  n iem iec  W achm uth , p rz e b ie ­
g a jąc  10 m il ang. w  54:12*4. D rużynow o zw y c ię ­
ży ła  o sa d a  fin landzk iego  k lubu  z B roocklyn.

*
Z n a n i f ra n c u sc y  zaw o d n icy  Fery  i A u d in e t 

zarzucili lek k ą  a tle ty k ę  i p rzerzu cili się  na  ko- 
arstw o. t
B O K S

P o d o b n o  m a się o d b y ć  w L o n d y n ie  m ecz
G ibbon*  —  F irpo . O czek u ją  o d p o w ied z i F irpo .
W arunk i 20.000 funt. sz terl. z czego  60 p roc .
d la  zw ycięzcy  a 40 p ro c . d la  p o k o n a n eg o .

»
K id K a p ła n  (A m ery k a) p o b i ł  K ram era  

w  „M aid ison  S g uare" N. Y orku w o b ecn o śc i
14.000 w idzów . K ap łan  w y g ra ł w P ro u n d ach , 
d o d a ją c  je .z c z e  je d n o  zw ycięstw o  kn o ck -o u t do
sw o ich  d o ty ch czaso w y ch  d z iew ięc iu .

*
M istrz  B elg ji w w adze c iężk ie j Jack  Hum - 

b eck , m a się sp o tk a ć  z by łym  m istrzem  N iem ie^ 
B re ite stre f terem .

HOCKEY
D ru ży n a  b e lg ijsk a  h o ck ey  n a  lo d z ie  w yje­

ch a ła  n a  m is trzo stw a  E u ro p y  do  P rag i. N arazie  
zg ło s iły  się  n a s tę p u ją c e  p ań stw a : C zesi, A u strja , 
B elgja, S zw ajcarja , W łochy , H iszp an ja  i p o  raz 
p ie rw szy  P o lsk a . Je d n o c ze śn ie  m iędzy  6 —  8 
s ty czn ia  o d b ę d z ie  się  w  P rad ze  m ię d z y n a ro d o ­
w y ko n g res hock eistó w .

Ł Y Ż W IA R S T W O
M istrz o s tw a  ły ż w ia rsk ie  W ło c h  ro zeg ran e  

Z ostaną w T uryn ie . Jazd a  sz tuczna  —  dn. 18.1. 
Jazd a  w yścigow a n a  d y stan sie  1-go i 5 kim , 
25.1.25.
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Ważniejsze wydarzenia sportowe

zagranicą

Z  dziejów konia stalowego
W pierw szych  chw ilach p o js ta rc ie . C ro ss-co u n try  oań w St. Cloud pod P aryżem

Bieg na przełaj i mecz hockeyowy we Francji
S p o r to w y  św ia t f ra c u sk i n ie  z n a  o k re s u  sp o r ­

to w e j w e g e ta c ji  z r a c j i  s e z o n u  z im o w e g o .
T w ie rd z e n ie  to  o d n o s i  s ię  ta k ż e  i d o  sp o r ts -  

w o m e n  f ra n c u s k ic h , k tó r e  z  p o d z iw u  g o d n ą  
w y trw a ło ś c ią  s to s u ją  p rz e z  ro k  c a ły  sy s te m  z a ­
m ia n y  p o s z c z e g ó ln y c h  ro d z a jó w  s p o r tu , p r z y s to ­
s o w u ją c  s ię  p o d  ty m  w z g lę d e m  d o  p o ry  ro k u .

Z  o s ta tn ic h  ty g o d n i  m a m y  d o  z a n o to w a n ia  
d w a  fa k ty , k tó re  z n ó w  z w ró c iły  o p in ję  p a ry s k ą  
n a  z a p a lo n e  w ie lb ic ie lk i  id e i  s p o r tu , z u c h w a łe  
a  ta k  l ic z n e  z w o le n n ic z k i  b u jn e g o  r a d o s n e g o  
ż y c ia  „a u  g r a n d  a i r “ . M y ślę  tu  o b ie g u  n a  
p r z e ła j  i m e c z u  h o c k e y o w y m  F ra n c ja  —  
S zw a j c a r ja .

B ie g  n a  p r z e ła j  o d b y ł  s ię  w  p rz e ś lic z n y m  
p a rk u  S a in t  —  C lo u d  n a  p r z e s tr z e n i  1800 m ., 
w  te r e n ie  b a rd z o  u ro z m a ic o n y m , p rz y  w s p ó ł ­
u d z ia le  o k o ło  50 z a w o d n ic z e k , r e p re z e n tu ją c y c h  
w s z y s tk ie  n ie o m a l  k lu b y  p a ry s k ie .

P ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ła  p -n a  L a lo z , j e d n a  
z n a jb a r d z ie j  p o p u la rn y c h  p o s ta c i  k o b ie c y c h  
w  p a ry s k im  ś w ie c ie  s p o r to w y m , p o k ry w a ją c  
p r z e s tr z e ń  1800 m . w  6 m . 37 se k .

W a r to  w s p o m n ie ć , ż e  p -n a  L a lo z  je s t  ży ­
w y m  d o w o d e m  tw ie r d z e n ia  o k o n ie c z n o ś c i  
w s z e c h s tro n n e g o  i g ru n to w n e g o  p rz y g o to w a n ia  
s p o r to w e g o . D o s k o n a ła  le k k o -a t le tk a ,  te n n i -  
s is tk a , h o c k e y is tk a ,  —  a p r z e d e w s z y s tk ie m  je d n a  
z  n a j le p s z y c h  w  s to l ic y  F ra n c ji  f c o tb a l l is te k  — 
z ła tw o ś c ią ,  ja k b y  o d  n ie c h c e n ia ,  p o z w a la  s o b ie  
n a  lu k su s  p ie rw sz e g o  m ie js c a  w  c ro ss -c o u n try l

M a tc h  h o c k e y o w y  ro z e g ra n y  m ię d z y  r e p re -  
z e n ta c y jn e m i d ru ż y n a m i F ra n c ji  i :?zw ajcarji 
(R a c in g — C lu b  d s  F ra n c e  i C h a m p e l —  H o c k e y  
C lu b  d e  G e n e v e )  p r z y n ió s ł  z w y c ię s tw o  fran - 
c u sk o m  ( 4 :  l).

C ie k a w a   ̂ ta

z d o b y w a  s o b ie  w e  ^F ran c ji c o ra z  s z e rs z e  m a sy  
z w o le n n ic z e k . G ra  t a  n a le ż y  d o  ć w ic z e ń , s ta ­
n o w ią c y c h  d o s k o n a ły  t r e n in g  w s z e c h s tro n n y . 
K s z ta łc i  w  w y so k im  s to p n iu  z d o ln o ś ć  s z y b k ie j 
d e c y z ji , o b se rw a c ji,  n a ty c h m ia s to w e j r e a k c j i  c z y n ­
n e j n a  w sz e lk ie  s y g n a ły  ru c h ó w , a  w re s z c ie  —  
k o n ie c z n o ś ć  u s ta w ic z n e j  , w  sz y b k im  te m p ie  
n a  św ie ż e m  p o w ie trz u  a k c ji ,  w y m a g a ją c e j  w s p ó ł­
p r a c y  w s z y s tk ic h  n ie m a l  m ię śn i —  w y w ie ra  d o ­
sk o n a ły  w p ły w  n a  s ta n  f izy czn y .

Z w y c ię s tw o  f ra n c u z e k  b y ło  o ty le  n ie s p o ­
d z ie w a n e . ż e  S zw a jca rk i b y ły  z n a c z n ie  le p s z e  
p o d  w z g lę d e m  te c h n ic z n y m . N a to m ia s t  s ła b e m  
b y ło  w z a je m n e  z g ra n ie  s ię  d ru ż y n y  s z w a jc a rs k ie j . 
C a ły  sz e re g  ś w ie tn y c h  h o c k e y is te k , le c z  w a lc z ą -  . 
c y c h  k a ż d a  n a  w ła s n ą  rę k ę  i k a ż d a  d la  s ie b ie , 
o to  ja k  s ię  p r z e d s ta w ia ł  z e s p ó ł  S zw ajcarek . 
W  g ra c h , że  s ię  ta k  w y ra ż ę , w y m a g a ją c y c h  
p e w n e g o  z m y s łu  s p o łe c z n e g o ,  n a d m ia r  in d y w i­
d u a ln y c h  im p ro w iz a c ji  b y w a  c z ę s to  sz k o d liw y m . 
W  w y n ik u  —  d ru ż y n a  te c h n ic z n ie  s ła b s z a , le c z  
r e p re z e n tu ją c e  z g ra n ą  g ru p ę , o ż y w io n ą  m y ś lą  
o z w y c ię s tw ie  i s u k c e s a c h  c a łe j  d ru ż y n y , a  n ie -  
ty lk o  o  w ła s n y c h  z a s łu g a c h , ja k  to  m ia ło  m ie j­
s c e  w  d a n y m  w y p a d k u  z d ru ż y n ą  f ra n c u sk ą , 
p r z e s ą d z a  z w y c ię s tw o  n a  sw o ją  k o rz y ść .

D la  u z u p e łn ie n ia  w ia d o m o ś c i  o n a jn o w s z y c h  
w y d a rz e n ia c h  w  k o b ie c y m  sp o r to w y m  ży c iu  
f ra n c u sk im , n a le ż a ło b y  w s p o m n ie ć  o u d z ia le  
p a ń  w  w y śc ig u  p ły w a c k im  n a  S e k w a n ie  w  g ra ­
n ic a c h  P a ry ż a , o rg a n iz o w a n y m  d o ro c z n ie  n a  
B o ż e  N a ro d z e n ie .

W  s e z o n ie  ty m  —  z n a la z ła  s ię  w p ra w d z ie  
ty lk o  je d n a ,  a  m o ż e  -  aż  j e d n a —p ły w a c z k a , k tó ra  
z d e c y d o w a ła  s ię  p rz y  te m p e r a tu rz e  w o d y  5° 
p r z e p ły n ą ć  S e k w a n ę  w  d o b ry m  c z a s ie  i fo rm ie .

K . M .

R o w e r, t a k  p ra k ty c z n y , ta k  w y g o d n y , ta k  . 
p ro s ty  w  sw e j k o n s tru k c j i  i t a k  n a  c a ły m  ś w ie ­
c ie  r o z p o w s z e c h n io n y  że , z d a w a ło b y  się  tru d n o  
s o b ie  n a s z ą  p la n e tę  b e z  n ie g o  p rz e d s ta w ić  — 
je s t  j e d n a k  w y n a la z k ie m  n ie  ta k  d aw n y m .

P ie rw sz e  p r ó b y  u ż y c ia  p r z y rz ą d u  o d w ó c h  
k o ła c h  d o  lo k o m o c ji ,  d o k o n a n e  
b y ły  w  ro k u  1790.

„ C e le r i f e r “ n ie  p o s ia d a ł  k ie ­
ro w n ic y ; b y  p o su w a ć  s ię  n a ­
p rz ó d ,  t r z e b a  b y ło  o d p y c h a ć  się  
n o g a m i. Ł a tw ie j  i p rę d z e j  m o ż n a  
b y ło  iś ć  p ie c h o tą  i c e le r i f e r  n ie  
d o z n a ł  z b y t  e n tu z ja s ty c z n e g o  
p rz y ję c ia .

O k o ło  ro k u  1820 p e w n e  u le p ­
sz e n ia , m ia n o w ic ie  k ie ro w n ic ę , 
w p r o w a d z i ł  n ie m ie c k i  b a ro n  
D ra is . „ D ra is ie n r ia "  p rz e z  p e w ie n  
c z a s  c ie s z y ła  s ię  w z g lę d a m i e le ­
g a n tó w : b y ło  w  m o d z ie  u ż y w a ć  
j ą  d o  s p a c e ru ;  ale. o ja k im k o l­
w ie k  z a s to s o w a n iu  u ty lita rn y m  
n ie  b y ło  je s z c z e  m o w y . D re w ­
n ia n a  D ra is ie n n a  b y ła  c ię ż k ą , 
n ie fo re m n ą  i... w ię c e j  n iż  p o w o i*  
n ą . G d y  m o d a  p rz e s z ła  z a p o ­
m n ia n o  o n ie j .  D o p ie ro  p o  w ie lu  
la ta c h , b o  o k o ło  1860 r. z ja w ił  
s ię  n a  w id o w n i n o w y  p rz y -rz ą d , 
w e lo c y p e d ,  w ła ś c iw y  o jc ie c  d z i­
s ie js z e g o  s ta lo w e g o  k o n ia .

W e lo c y p e d  p o s ia d a ł  d w a  k o ­
ła  d re w n ia n e , z a o p a tr z o n e  w  o b rę  
c z e  ż e la z n e . K o ło  p r z e d n ie  b y ło  
w ię k s z e  o d  ty ln ie g o  i w p ro w a ­
d z a n e  w  ru c h  z a  p o m o c ą  b e z p o ­
ś r e d n io  d o ń  p rz y m o c o w a n y c h  p e ­
d a łó w . W y n a la z c ą  w e lo c y p e d u  
b y ł  f ra n c u z  M ic h au x .

O d  te g o  c z a s u  u le p s z e n ia  id ą  
j e d n e  z a  d ru g ie m i : r a m a  ż e la ­
z n a , k o ła  lż e js z e , t ry b y  k u lk o ­
w e , — w y n a la z e k  T ru f fa n t,  g u ­
m y  p e łn e .

A le  sz y b k o ś ć  b y ła  je s z c z e  
n ie w y s ta rc z a ją c ą ;  p o w ię k s z a n o
w ię c  s ta le  k o ł o . p r z e d n ie ,  k tó re  Jeden  z  pra-o jców  w spółczesnego sezonu 
d o s z ło  d o  ro z m ia ró w  f a n ta s ty c z ­
n y c h  w  „b icyk lu*4, w y m a g a ją c y m
p ra w d z iw e j a k ro b a c j i ;  d o p ie ro  w p ro w a d z e n ie  U w aża m ,
p rz e z  S a rg e n t’a  ła ń c u c h a  i p r z e k ła d n i ,  p o z w o li ło  tw ie rd z ą c ,  iż
w  ro k u  1885, z je d n e j  s tro n y  z m n ie jsz y ć  w ie l-  i w  P o ls c e .

k o ść  k ó ł , z  k tó ry c h  p r z e d n ie  s ta ło  s ię  ty lk o  
k ie ru ją c y m , z d ru g ie j —  z n a c z n ie  p o w ię k s z y ć  
s z y b k o ś ć  ru ch u ... R o w e r  o b e c n y , p r a k ty c z n y  
i d o s tę p n y  d la  k a ż d e g o , n a ro d z i ł  się .

W p ro w a d z o n o  o d  te g o  c z a su  je s z c z e  c a ły  
sz e re g  u le p s z e ń  —  ja k  ra m a  ru rk o w a , p o d w ie ­

sz e n ie , z m ie n n a  p r z e k ła d n ia  i td .  
a le  b y ły  to  ju ż  ty lk o  d e ta le .

Je d y n y m  p o s tę p e m  p o w a ż ­
n y m  b y ło  w y n a le z ie n ie  p rz e z  
w e te ry n a rz a  z B e lfa s tu , D u n lo p a , 
p n e u m a ty k u

w i oKio, pou Koniec o s ia im ego  foku, zDuoowano w ielki s tsd jon  sportow y , 
na  k tó ry m  w osta tn ich  tygodniach  o dby ł się sze reg  k o n ku rency j kobiecych. 
Ilu strac ja  pow yższa  p rzed s taw ia  s ta r t  jap o n ek  w b iegu na 300 m. N iestety, 

b rak  nam  danych co do w yników  tego  biegu

Czerwoni i Czarni

W y śc ig i k o la rsk ie  z n a n o  ju ż  
za  c z a só w  b ic y k lu . J e d n a k  k o ­
la rs tw o , ja k o  s p o r t ,  s t a ło  s ię  
p o p u la rn e m  z n a c z n ie  p ó ź n ie j .  
P o c z ą te k  d a ł  z o rg a n iz o w a n y  w e  
F ra n c ji  p rz e z  P e t i t  J o u rn a l  z in i­
c ja ty w y  p . G if fa rd a  w y śc ig  sz o ­
so w y  P a ry ż  —  B re s t —  P a ry ż  
n a  p r z e s tr z e n i  1208 k im ., b e z  
p rz e rw y  o d b y ty  5, 6 i 7 w rz e śn ia  
1891 r. K o lo sa ln y  w y s iłe k  T e r -  
ro n t ,  k tó ry  n ie  ś p ią c  z u p e łn ie  
i n ie  s c h o d z ą c  p r a w ie  z  ro w e ru , 
p r z e b y ł  tę  p r z e s tr z e ń  w  71 g o d z . 
22 m in u ty  z r o b i ł  n a  m a s y  w ra ­
ż e n ie  o lb rz y m ie .

T e g o ż  ro k u  o d b y to  p ie rw s z y  
B o rd e a u x — P a ry ż , w y g ra n y  p rz e z  
A n g lik a  M illsa ... i sp ra w a  z o s ta ła  
p r z e s ą d z o n ą :  K o la rs tw o  s ta ło  s ię  
je d n y m  z e  s p o r tó w  n a jp o p u la r ­
n ie js z y c h  i n a jl ic z n ie j  u p ra w ia ­
n y c h .

D ziś  k a ż d y  u m ie  je ź d z ić  n a  
ro w e rz e , a  c z ę s to  c o d z ie n n ie  go  

u ż y w a , ja k o  ta n ie g o  i w y g o d n e ­
go  ś r o d k a  lo k o m o c ji .  C ó ż  w ię c  
d z iw n e g o , ż e  p r z y rz ą d , w  d z ie ń  
p o w s z e d n i  b ę d ą c y  n a rz ę d z ie m  
p ra c y ,  w  n ie d z ie lę  s ta je  s ię  ro z ­
ry w k ą  p o ż y te c z n ą  i s łu ż y  d o  
tr e n in g u .

K o la rsk i „ P ie rw sz y  K ro k “ 
w e  F ra n c ji ,  z b ie ra  c o  ro k u  z g ó rą  
10.000 u c z e s t n i k ó w  n a  
8 t  a r c i e. 

że  n ie  je s te m  z b y tn im  o p ty m is tą ,  
z a  trz y  la ta  ty le ż  ic h  b ę d z ie

J. W.

W  ro k u  1905 n o w o z e la n d z k a  d ru ż y n a  r e p r e ­
z e n ta c y jn a  ru g b y , z p o w o d u  sw e g o  c z a rn e g o  
c a łk o w ic ie  u b io ru  z w a n a  „ A li B la c k s"  o d b y ła  
d łu g ie  to u rn e e  p o  m e tro p o lj i .

R o k  te n  w  d z ie ja c h  p i łk i  o w a ln e j  s t a ł  s ię  
d a tą  h is to ry c z n ą :  d ru z g o c z ą c , m ia ż d ż ą c  w p ro s t  
w s z y s tk ic h  p rz e c iw n ik ó w , p r z y b y lc y  z  d a le k ie j  
k o lo n ji  p o k a z a l i  ta k ie  c u d a  te c h n ik i  i ta k ty k i ,
0  ja k ic h  n ik o m u  s ie  n a w e t  n ie  śn iło ...  w  o jc z y ź n ie  
ru g b y . B y ł to  s z e re g  t ry u m fó w  n ie s ły c h a n y c h : 
„ A li  B la c k s"  p o w ró c i l ib y  n a  s w o je  w y s p y  p o  
ta k im  sz e re g u  z w y c ię s tw , ja k ie g o  n ie  z n a ła  w  ż a d ­
n y m  s p o r c ie  ż a d n a  d ru ż y n a , g d y b y  n ie  m e c z  
o s ta tn i ,  g d y b y  n ie  m e c z  N o w a  Z e la n d ja — W a lja .

P o d c z a s  s p o tk a n ia  te g o  —  d w a  ra z y  ty lk o  
z d o b y te  b y ły  p u n k ty .  W a lj i  d o s ta rc z y ł ,  p ie r w ­
szy , f e n o m e n a ln y  sk rz y d ło w y  M o rg a n . W y ró w ­
n a n ie , z d a w a ło  s ię , p r z y n ió s ł  D e a n , le c z  s ę d z ia  
s ą d z i ł  in a c z e j  —  i p o r a ź  p ie rw s z y  i je d y n y  —  
A li  B la c k s  z b o is k a  z e s z li  p o k o n a n i , . .

W y s p ia rz e , s z a n u ją c  d e c y z ję  a rb i t r a ,  te rn  
n ie m n ie j  p o z o s ta l i  n a z a w sz e  p rz e k o n a n i ,  iż  w y ­
r z ą d z i ł  im  k rz y w d ę , że  n ie  b y li  p r z e z  w a li jc z y -  ’ 
k ó w  p o b ic i .  I k rz y w d ę  t ą  o d c z u li  b o le ś n ie .

D e a n  d o  k o ń c a  ż y c ia  n ie  m ó g ł  z a p o m n ie ć ,
1 k ie d y , p a r ę  la t  te m u , u m ie ra ł ,  o s ta tn ie  s ło w a  
je g o  b y ły  :

„ J e sz c z e  t e r a z  m o g ę  p r z y s ią d z ,  ż e  p r a w i­
d ło w o  z d o b y łe m  p u n k t  w  C a rd if t" .

I o to  p o  l a ta c h  d z ie w ię tn a s tu  „ A li  B la c k s"  
s ą  z n o w u  n a  w y s tę p a c h  b ry ty js k ic h .

I z n o w u  n ie  z n a ją c  p o ra ż k i  d o ta r l i  d c  g łó w ­
n e g o  m e c z u  w  sw e m  II „ t o u n e e " — d o  re w a n ż u  
z r e p r e z e n ta c ją  W a lji .. .

N a s tę p c y  d a w n y c h  „ A li B la c k s"  g o d n i  sw y c h  
p o p rz e d n ik ó w , w y ru sz a ją c  z d a le k ie j  o jc z y z n y

o te rn  re w a n ż u  p rz e d e w s z y s tk ie m  m y ś le li , d la  
n ie g o  p rz e d e w s z y s tk ie m  p rz e b y l i  s z e re g  o c e a ­
n ó w .

R e z u lta tu  s p o tk a n ia  c a ła  N o w a  z e l a n d j a  
o c z e k iw a ła  z  z a p a r ty m  o d d e c h e m . Z a k ła d y  zw y ­
k le  w  s o b o tę  z a m k n ię te , o tr z y m a ły  z e z w o le n ie  
p o z o s ta w a ć  o tw a r te m i, b y  w sz y sc y  m o g li n a ty c h ­
m ia s t  p o  o trz y m a n iu  ra d io  d o w ie d z ie ć  się  o w y ­
n ik u ... P ie rw sz y  m in is te r  d o m in ju m  w y s ła ł  d o  
d ru ż y n y  c z a rn e j  d łu g i t e l e g r a m , ż y c z ą c  je j 
w  im ie n iu  c a łe g o  k ra ju  z w y c ię s tw a  i k o ń c z ą c  
g o rą c y m  a p e le m  w  ję z y k u  m a o ri...

P a r la m e n t  z e b r a ł  s ię  n a  s p e c ja ln e  p o s ie d z e ­
n ie , w  o c z e k iw a n iu  r e z u lta tu .

B o isk o  w  S w a n s e a  o to c z y ło  50 .000 w id z ó w  
z e m o c jo n o w a n y c h  n a d z w y c z a jn ie :  o b e c n y m  b y ł, 
m ię d z y  in n y m i, b y ły  p r e m je r ,  M a c  D o n a ld .

Ju ż  p r e l im in a r ja  m e c z u  d a ły  d o  z ro z u ­
m ie n ia , że  b ę d z ie  to  w a lk a  n a  śm ie rć  i ż y c ie . 
K a p ita n  n o w o z e la n d z k i  R ic h a rd s o n  z a b ra k o w a ł  
o b ie  p i łk i ,  d o s ta rc z o n e  p r z e z  W alijczy k ó w , k ie ­
ro w n ik  d ru ż y n y  w a li jsk ie j  W e t te r  n ie  z g o d z i ł  s ię  
n a  p i łk ę  „ “ 11 B la c k s" .

A tm o s fe ra  b y ła  t a k ą ,  iż  z d a w a ło  s ię  —  m e c z  
w n e t  s ię  ro z p o c z n ie .. .  b e z  p i łk i .

N a re sz c ie  w ła d z e  Z w ią z k o w e  p o t r a f i ły  d o ­
p ro w a d z ić  d o  z g o d y . .

J e d n ą  s t ro n ę  z a ję l i  k o lo s i  c z a rn i, d ru g ą  
m n ie j a t le ty c z n i ,  le c z  n ie m n ie j  z d e c y d o w a n i —  
c z e rw o n i.

W a lk a  o d ra z u  p r z y ję ła  c h a r a k te r  o s try  i b e z ­
w z g lę d n y , i s ę d z ia  ( a n g lik )  n ie ra z  b y ł  w  k ło p o ­
c ie , co  m a  c z y n ić  c z u ją c  p e w n ie ,  że  z b y tn i  
p e d a n ty z m  tu , g d z ie  s ię  r o z s trz y g a  s p ó r  d w u ­
d z ie s to le tn i  b y łb y  n ie  n a  m ie js c u , c z u ją c  ró w ­
n ie ż , że  z b y t  jc z ę s te  in te rw e n io w a n ie  m o g ło

Sześciodniowy wyścig pieszy w New-Yorku

Z aw odnicy am erykańscy : Mac B eath, Bill H anley, H arry  H oran i G ou lle tJ— 
tre n u ją  p rzed  sześciodniow ym  w yścig iem  p ieszym  w N ew -Y orku

S ły n n y  s z e ś c io d n io w y  w y śc ig  p ie sz y , o d b y ­
w a ją c y  się  o d  la t  32 ro k  ro c z n ie  w  N e w -Y o rk u , 
o s ta tn io  m ia ł  m ie js c e  w  p o ło w ie  g ru d n ia  r. b .

W y śc ig  te n  o d b y w a  się  p a ra m i, a  w  k la s y ­
f ik a c ji  o d g ry w a  ro lę  n ie ty lk o  p ie rw s z e ń s tw o  
u k o ń c z e n ia  w y śc ig u , le c z  b r a n e  s ą  p o d  u w a g ę  
p u n k ta c je ,  n o to w a n e  w e  w s z y s tk ic h  s p r in ta c h , 
ja k ie  w  c ią g u  ty c h  6 -c iu  d n i m a ją  m ie jsc e .

D o  n a jp o w a ż n ie js z y c h  z a w o d n ik ó w  z a lic z a n o : 
1) D e rn y te r  —  B e llo n i, 2) M ac  N a m a ra  —  V a n  
K e m p e n , 3 ) W a lth o u r— G io rg e tt i .

P ie rw sz a  p a r a — o d z n a c z a ła  s ię  d o b r ą  fo rm ą , 
le c z  M a c -N a m a ra  —  V a n  K e m p e n  o k a z a li  s ię  
w y ją tk o w o  w y trw a ły m i, r e g u la rn y m i a t le ta m i.

W  p r z e d o s ta tn im  d n iu  m ie li  o n i d w a  o k rą ­
ż e n ia  w ię c e j ,  a n iż e li  w sz y sc y  in n i. L e c *  ju ż  
w  d n iu  o s ta tn im  W a l th o u r —G io rg e tt i  z ró w n a li 
s ię  z n im i i d o  k o ń c a  w y śc ig u  sz li ro z s ta w ie n i 
w sz e re g .

P o  149 g o d z in a c h  w y śc ig u  —  p ie rw s z e  trz y  
m ie js c a  z d o b y te  z o s ta ły  p rz e z :

I. M a c  N a m a ra — V a n  K e m p e n  (a m e ry k a n in  
i h o le n d e r )  2 .368  m il 510, p k t .  1057.

II. W a lth o u r  —  G io rg e tt i  (a m e ry k a n in  —  
w ło c h ) — d y s ta n s  te n  sa m , le c z  p u n k tó w — 543.

III. G o s s e n s — B u y sse  (b e lg o w ie ) .
N ow ozelandzka d ru ży n a  „All-Blacks" zw ycięża  an g ie lsk ą  w  Im ponującym

stosunku  3 0 :0
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d o p ro w a d z ić  p rę d ze j do  k a tastro fy , n iż  do  u sp o ­
k o jen ia  n erw ów  — z ad o w o lił się  m ąd rze  n o to ­
w an iem  fak tów .

W idzow ie  W alijczycy, a czk o lw iek  każd y  z n ich  
d a łb y  się  p o s ie k ać , je ś lib y  to  m ogło  dać  zw y­
c ięstw o  cze rw o n y m  —  zach o w y w ali się  je d n a k  
jak  p raw dziw i spo rto w cy ; i, gdy „A li B lacks", 
k tó ry ch  p rzew ag a , m im o ro zp acz liw y ch  w ysiłków  
p rz ed sta w ic ie li księstw a, b y ła  w id o czn a , zaczęli 
zd o b y w ać  p u n k ty  —  d a rzy ła  ich  o k laskam i, choć 
n iw eczy li ich  n a d z ie je , ro zp ra sza li sen  n a ju k o ­
chańszy .

P rze rw a  z a s ta ła  w ynik  11: 0 .
W ynik  ten  m ó w ił za  sieb ie . R atunku  b y ć  n ie 

m og ło . Je d n a k  p o  p au zie  a tak  w a lijsk i z w ięk ­
szym  jeszcze  n iż p rzed tem  im p e tem , z w ięk szą  
je szcze  w o lą  zw ycięstw a ruszy ł n a p rzó d , i raz

za  razem  tra to w a ł w szystko  pó  d ro d ze , lecz  raz 
za  razem  fen o m en aln y  o b ro ń c a  n o w o zelan ­
dzk i p rz e k re ś la ł  w ysiłki, b eza p e la cy jn ie .

R o z b ija ją c  się  o ten  n iep rzeb y ty  m at, W a ­

lijczycy  zaczę li s ła b n ąć , i ob ó z  czarny  odzy sk a ł 
u tra c o n ą  chw ilow o in ic ja tyw ę.

G w izdek  o s ta tn i p rzeb rzm ia ł, gdy  n a  tab licy  
b y ło  z jed n e j s tro n y  19, z d rug iej, p o  daw ­
nem u —  0.

„A li B lacks" ro k u  1924 nap raw ili krzyw dę, 
w y rząd zo n ą  „A li B lacks" ro k u  1905, i sp e łn ili 
to , o czem  c a ła  N ow a Z e la n d ja  m arzy ła  la t dw a­
dzieśc ia .

P a rlam en t, o trzym aw szy rad jo , p rz y ją ł p rzez  
ak lam ac ję  u ch w ałę , w y raża jącą  d rużyn ie  w d z ięcz ­
n o ść  kraju .,.

W . Junosza.

Same rozgrywki nie dają również prawdzi­
wego obrazu sił, ale zależą często od miłości... 
wakacji u footbalistów. Nie każdy zdecyduje 
się zamienić pobyt na wsi na parę meczów. 
Nikłe wyniki kasowe z meczów mistrzowskich, 
rozgrywanych w sezonie ogórkowym też na­
suwają refleksje, że raczej należy mistrzostwa, 
to najważniejsze wydarzenie w naszym sporcie 
przełożyć na czas, kiedy obudzą należyte za­
interesowanie i dadzą podwaliny finansowe 
do rozwoju młodym klubom, niż sztucznie ho­
dować mistrzów.

Przełożenie rozgrywek o mistrzostwo na 
jesień nie było bez wpływu zagranicy. W Anglji 
może to być racjonalnem, skoro sezon zimowy 
jest tak długi jak i wiosenny, ale u nas do 
wiosennego należy liczyć marzec, kwiecień, 
maj i czerwiec, a do jesiennego wrzesień i paź­
dziernik. W okręgowych mistrzostwach roz­
grywa się 60 meczów, a w jesiennych maxt- 
mum 8. Dlaczego dla 8 meczów przeznaczać 
dłuższy sezon, a na 60 (na klub wypada 10) 
meczów, krótszy? Wiosenny sezon i tak wy­
starczy klubom mistrzowskim na rozegranie 
meczów mistrzowskich i międzynarodowych; 
na jesiennym, po rozgrywkach międzyokręgo- 
wych, zostaną też terminy na mecze między­
narodowe. Wakacje należy zostawić nam foot- 
balistom na wakacje, lekkoatletom na urzą­
dzanie imprez lekkoatletycznych. Takie hasło 
rzucono na Węgrzech. Komu dobro całego 
sportu nietylko piłki nożnej leży na sercu, ten 
zrozumie łatwo, że i innym sportom należy 
zostawić terminy, jeżeli nie dla urządzenia 
imprez kasowych to choć na propagandę.

Po cięgach jakie dostaliśmy na olimpia­
dzie, cierpimy na hypertrofię meczów między­
narodowych. Bez kontaktu z zagranicą, bez 
meczów międzynarodowych nie pójdziemy na­
przód! Przykładami udowodnię, że to w 70o/0 
przesada. Cracovia już w 1911 roku pokonała 
Tórekves, w 1914 roku amatorów 3:0,  Sim- 
mering przegrał z nią 9:1,  a teraz po nauce, 
doświadczeniach przegrała dwa razy z Ju­
trzenką. Hiszpanie nie teraz, kiedy grali 
z wszystkimi najlepszymi klubami Europy, 
stali u szczytu formy, ale wtedy, kiedy jesz­
cze nie mieli za sobą rutyny międzynarodowej. 
A gdzie Urugwaj nabrał rutyny międzynaro­
dowej? Odpowiedź na to. Nie samo przegry­
wanie z europejskiemu drużynami wyniesie nas 
na wyżyny, ale europejskie metody pracy; 
trzeba przejść angielski trening, to i wyniki 
będą pierwszoklasowe.

Przyszłość naszego sportu nie leży jednak 
na sztucznem hodowaniu wybranej jedenastki 
ale właśnie na rozpowszechnianiu się sportu. 
Nie należy z uwagi na „konieczność rozgry­
wania meczów międzynarodowych" zapominać 
o tych, na których przyszłość sportu pol­
skiego spoczywa, Tembardziej • jeżeli i inte­
resy słabszych klubów i postulat kontaktu 
z zagranicą dadzą się pogodzić. Na wiosnę 
rozgrywać mecze w okręgach, w jesieni m ię­
dzynarodowe i o puhar.

D r St. Mielech.

Zamiary barona de Coubertin
Piotr de Coubertin, odnowiciel Igrzysk Olim­

pijskich, zamierza po kongresie olimpijskim, który 
się ma odbyć w Pradze czeskiej w roku 1925, 
ustąpić z prezesury M. K. O.

Przyczyną tego postanowienia, ma być chęć 
zajęcia się stworzeniem w Aix „Uniwersytetu 
sportowego", oraz praca nad zmodernizowaniem 
pedagogiki nauk historycznych. Nie trzeba za­
pominać, że baron de Coubertin zanim się cał­
kowicie poświęcił sprawom sportowym, oddawał 
się przez długie lata archeologji. Powraca więc 
do swych zamiłowań dawnych, nie odsuwając 
się jednak ostatecznie od pracy nad odrodze­
niem fizycznem.

Trudno jednak nie zwrócić uwagi, że ustą­
pienie z Międzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego jego twórcy właśnie w chwili, gdy idea 
olimpizmu po Igrzyskach Paryskich, walczy z falą 
krytyki i rozczarowania, nie może nie wywrzeć 
niekorzystnego wpływu. Autorytetu moralnego 
Piotra de Coubertina będzie bardzo brakowało 
w MKIO.

W  J .

Z T Y G O D N I A
TRICKI ZAWODOWCÓW ANGIELSKICH

Bramkarz Fulham’u ratuje sytuacje — zawieszony na poprzeczce

Niemcy na lodzie
Po podjęciu stosunków sportowych Francji 

z Niemcami zdawałoby się, że ostatnia przy­
czyna wykluczenia Niemiec z międzynarodo­
wych stosunków sportowych zniknęła. Tak 
jednak nie jest. Istnieją oficjalne zakazy gier 
z Niemcami, a Niemcy są wykluczone z wielu 
związków. Po ogłoszeniu bojkotu robili Niemcy 
dobrą minę, ogłaszali bojkot Olimpiady i t. p., 
ale ostatecznie b. skwapliwie przyjmują wszyst­
kie zaproszenia z sąsiednich państw i co sami 
zaobserwowaliśmy w Warszawie, nienagannem  
zachowaniem się na boisku starają się na no­
wo zyskać sympatje.

Na odbywającym się w Pradze kongresie 
hockeyowym wyłoniła się znów kwestja przy­

jęcia Niemiec do związku. Mimo poparcia 
Austrji, Szwajcarji i Szwecji uchwalono zwró­
cić się do państwowych związków z odnośną 
propozycją, z uwagi na to, że w r. 1920 wszyst­
kie związki państwowe hockeya na lodzie po­
stanowiły Niemcy wykluczyć. Do czasu wy­
powiedzenia się związków państwowych hockeya 
na lodzie, Niemcy zostaną na lodzie.

Dookoła mistrzostw
Śmiem zaryzykować twierdzenie, że dawny 

system rozgrywania footbalowych mistrzostw  
okręgowych na wiosnę, był w naszych warun­
kach lepszym. Lepszym był przedewszystkiem  
dlatego, że miał więcej terminów, kluby słab­
sze miały zapewnione mecze w sezonie wio­
sennym, robiły sobie pauzę podczas wakacji, 
a na sezon wypadło im kilka meczów towa­
rzyskich i już była zima. Było to pewną nie­
wygodą dla asów okręgowych, dla których rok 
wogóle ma zamało terminów, a zwłaszcza tych 
terminów na mecze z drużynami zagranicz­
nemu Obeonle odczują kluby słabsze w nie­

przyjemny sposób zmianę systemu, Mistrze 
okręgowi rozgrywać będą mecze międzyokrę- 
gowe i przyjacielskie (przeważnie zagraniczne). 
Wiadomą rzeczą jest, że mistrzowie prócz ty­
tułu mają zawsze (z wyj. Krakowa) i publicz­
ność. Pewną prawie rzeczą jest, że w dniu 
tym, w którym mistrz okręgu będzie grał mecz 
z drugim mistrzem okręgowym lub klubem za­
granicznym, żaden mecz innego klubu kasowo 
się nie uda. Na pytanie jakimi meczami kluby 
słabsze wypełnią sobie sezon, możnaby jeszcze 
odpowiedzieć, na pytanie czy na tych meczach 
zbiorą sobie dostateczną gotówkę na utrzyma­
nie klubu (ew. rozwój) też można odpowie­
dzieć, że nie. Jeżeliby mistrzostwa odbywały 
się na wiosnę, to zawsze kluby słabsze liczyć 
mogą na dochód z meczów z mistrzem wzgl. 
wybrać termin, w którym mistrz zajęty roz­
grywkami o mistrzostwo, nie urządzi konku­
rencyjnego.

Jeżeli kogo przytoczonymi argumentami 
nie przekonałem, to zwrócę uwagę na kwestję 
przerwy wakacyjnej. Zagranicą wprowadza 
się przymusową przerwę, której dobrych stron 
chyba nie potrzebuję wyliczać jako oczywi­
stych. Zatrzymanie dotychczasowego systemu 
wyklucza jakąkolwiek przerwę i zmusza 
footbalistów do treningów i meczów przez cały 
rok. Jakże można przerwać treningi skoro np. 
w naszym okręgu rozgrywki zaczynają się 
1 sierpnia. 4 tyg. forsownego treningu przed 
mistrzostwami, to 1 lipca, kiedyż więc mają 
gracze przerwać treningi? Czy w czerwcu, 
kiedy najpiękniejsza pogoda, a studenci i mło­
dzież gimnazjalna, najwierniejsza publiczność 
meczowa, jeszcze na wakacje nie wyjechała? 
AWZOPN nie może później rozgrywek wyzna­
czyć, bo mistrzostwo (60 meczów) nie skoń­
czyłoby się do zimy.



S i r .  1 3
ST A D JO N  Nr. i

O K R Ą G  W A R S Z A W S K I
Z W IERCIA D ŁO  STOLICY

D eszczow a je s ie n n a  p o g o d a  p a n u ją ca  u nas 
od  k ilk u n astu  dni p o w o d u je  zu p ełn e  zam arcie  
ruchu  sp o rto w eg o . Przy tak ie j aurze n iep o d o b n a  
upraw iać bow iem  ani spo rtó w  zim ow ych, ani 
le tn ich  — a hal k ry tych  n ie p o siad am y  praw ie  
w cale .

JLy c ie  o rg an izacy jn e  n ie pu lsu je  rów nież tak  
żywym  tę tn em , jak b y  się tego  sp o d z iew ać  m ożna 
by ło . W p raw d z ie  w a ln e  zgrom adzen ia  zw iązków  
o k ręgow ych  i p a ru  pow ażnie jszych  tow arzystw  
jeszcze  się  n ie  o d b y ły , p rzeto  m oże one P r^y- 
n io są  ze  so b ą  n ieco  ożyw ienia w  „m elanchohj 
n e j“ a tm o sfe rze  dnia.

O  i le  w n o s ić  m o ż n a  z r o z m a i ty c h  o z n a k  
„ n a  n i e b i e  i z i e m i" — s e z o n  w io s e n n o - l e tn i  z a p o -  
w i a d a  s ię  m im o  te g o  w  s to l i c y  n ie z w y k le  im p o -  
n u j ą c o .  P r a w d o p o d o b n i e  d o  w a lk i  z h e g e m o n j ą  
p i ł k i  n o ż n e j  i k o l a r s tw a  s t a n ą  t y m  r a z e m  n a  
d o b r e  i n n e  g a łę z i e  s p o r tu  —  o r g a n iz u j ą c  z a w o d y  
m i ę d z y n a r o d o w e .  O c z e k iw a ć b y  t e g o  n a l e ż a ło  
z w ł a s z c z a  z e  s t r o n y  l e k k ie j  a t le ty k i ,  k tó r a  j e s t  
ju ż  b o d a j  d o ś ć  s i ln ą  b y  k o n k u r o w a ć  z „ p r z e ­
c i ę t n ą "  z a g r a n ic ą .  . . .

O  sezon  k o larsk i m artw ic  się  n ie  należy , 
gdyż W T C  ro k  ro czn ie  w y p e łn ia  p o d  tym  w zglę­
dem  sw e p o s łan n ic tw o  znakom icie .

C o do  p iłk i nożnej to  dzisiaj już  k lu b y  w a r­
szaw sk ie  są  w p o siad an iu  d z iesią tk ó w  o fe rt d ru ­
żyn austrjack ich , czesk ich  i w ęg iersk ich  — w a­
b io n y ch  do  P o lsk i p rzez  w szech w ład n eg o  złotego. 
N a w ie lk an o c  p ra w d o p o d o b n ie  zaw ita ją  jako  
p ierw si słynni A m ato rzy  z W ied n ia  na  2 m ecze 
z P o lo n ją .

ZIMOWY BlEvi NA PRZEŁAJ POLONJ1 
w dniu U stycznia

D eszcz la ł n o c  c a łą  z 10 n a  1 1 styczn ia  i n ie , 
p rz e s ta ł p a d ać  w  n ied z ie lę  zrana.

G link i A griko li z am ien iły  się  w trzęsaw isko  
w  k tórym  g rzęzło  się  b ezn ad z ie jn ie . T rz e b a  w y­
razić  u znan ie  tym  trzy d z ie stu  k ilku  zg łoszonym  
zaw odn ikom , k tó rzy  zap isan i p o p rz ed n io  staw ili 
się  n a  s ta rc ie , a  n iem a  słó w  p odziw u  d la  ty ch  dw u­
dziestu . k tó rzy  zg ło s ili sw ój u d z ia ł p rz e d  sam ym  
b ieg iem  O g ó łe m  zap isan y ch  b y ło  58 zaw odn ików  
staw iło  się 50, b ieg  u k ończy ło  48. Są to cyfry 
b a rd zo  p o c ie sz a ją ce . Jeszcze  p rzy jem nie jszym  
je s t fak t. że  p o za  10 zaw odnikam i P o lon ji. 
4 V a r80vii i I W arszaw iank i sta rto w ali a lbo  
czło n k o w ie  d ro b n y c h  k lubów , a lb o  w ojskow i, 
w reszcie  ba rd zo  liczn i n iestow arzyszen i. D aleko  
nam  jeszcze  do  w ie lo ty sięczn y ch  b ieg ó w  Z ach o d u , 
je d n a k  b ieg  n ied z ie ln y , zw łaszcza  w o b e c  fa ta l­
nej p o g o d y , św iadczy  o p o stę p ie . O rg an izac ja  
n ien a jlep sza . Z u p e łn ą  d e zo rjen ta c ją  w prow a­
dz iły  dw a o k rą że n ia  na  b ieżn i, k tó re  zaw o d n icy  
m ieli do  p rz eb y c ia  p rzy  k o ń cu  b iegu .

Z m ieszali się  tu  a tle c i czo łow i z d u b lo w a­
nym i o o k rążen ie  i sędz iow ie  z tru d em  m ogli 
się  p o ła p a ć  w  tym  ch ao sią , k tó reg o  m ożna 
b y ło  un ik n ąć , p u szcza jąc  zaw o d n ik ó w  w zdłuż 
a le i pa rk u , a  na  b ieżn i d a ją c  ty lk o  jed n o  o k rą ­
żen ie . P o za tem  je d e n  ce low niczy  w  żadnym  
razie  n ie  m ó g ł p o d o ła ć  p rzy  ty lu  uczestn ikach . 
Jed n ak  m im o tru d n eśc i b ieg  p rzep ro w ad zo n o  
i to  jes t dużą  zas łu g ą  organ izato rów .

T łu m n ie  ruszono  o !2 '30  ze  s ta rtu , po  dw uch  
o k rążen iach  b ieżn i b ieg n ą c  ku g łów nem u w ejściu . 
S tą d  p o d  m urem  szp ita la  u jazd o w sk ieg o  do k ą ­
p ie li słon eczn y ch , p rzy  k tó ry ch  tra sa  p ro w ad z iła  
n a d ó ł, m ija ła  b o isk o  S o k o ła , ha lę  i p rzez  b ram ę 
p ro w ad z iła  n a  b o isk o  Legji, p o tem  D O K , w reszcie  
zaw raca ła  u licą  M yśliw iecką do  A griko li. T u  na 
b ieżn i dw a k ó łk a  i finisz. P o czą tk o w o  p ro w a ­
dzą  B anaszkiew icz i C entk iew icz. T em p o  ostre  
(p ierw sze  k o ło  I m. 20 sek). S zelestow ski 
w  środku . P rzy  w yjściu  z A griko li w ysuw a się 
on  na  czo ło  i p rz eb ieg a jąc  b o isk o  L egji odryw a 
się  od  in n y ch  zaw odników . Z a  n im  k rok  w  k rok  
B anaszkiew icz, od staw io n y  je d n a k  ła tw o  na  
finiszu.

*
1 — S ze lesto w sk i ( - 'o lo n ja )  18 m 2;8 sek. 

2 —  B aszkiew icz (P o lo n ja ) 18 m. 5 sek.; 3 — 
C en tk iew icz  (V arsov ia) o 13 m tr.; 4 — Bykowski 
(K orona); 5 — R um as (W arszaw ianka); 6 —  M a­
linow ski (V arsov ia) k tó ry  zgub ił po  d ro d ze  p a n ­
to fel, p o d n o s ił  go i w iększość  b iegu  o d b y ł boso; 
7 — R ossa  (K orona). D alej w ielu  innych.

P ięciu  p ierw szy ch  o trzym ało  żetony .
S ąd ząc  z czasu, p rzy  trudnym  te ren ie , trasa  

n ie  w y n o siła  zap o w ied zian y ch  5 km.

„R zeczypospo lita*  m yln ie  p o d a ła , że 5-te 
m ie jsce  z a ją ł Z alew ski z 21 p  p ., a Rum as 
szóste .

LEKKA ATLETYKA

W a r s z a w a

K S  Warszawianka kom uniku je  nam  program  
na sezon  przyszły : 22,lli —  C ross m iędzykl 3 kim . 
p o  A grykoli; 5 IV — Z aw o d y  w ew nętrzne ; 18 
i 19 IV — Z aw ody  o g ó ln o p o lsk ie ; 2 4 .V — Zaw o­

dy h a n d ic a p ’ow e w b ieg a ch  (100, 400, 1500, 
5000 m .); 27.IX — Z aw o d y  sz ta fe to w e.

P rzew id zian e  są  rów nież  w yjazdy  na  p ro ­
w incję .

W c iągu  2 m iesięcy  „Stadjon*4 o g łosi ta b e l­
kę  term inów , p ro sim y  w ięc  k luby  o n ad sy łan ie  
sw ych term inów .

V  Bieg Kurjera Polskiego o d b ę d z ie  się  dn ia  
19.IV lub 26TV.

V I Bieg Belwederski w yznaczono  na 6.VI.

Zawody pań. W  roku  b ieżący m  zaw ody  o d ­
byw ać  się b ę d ą  n ieza leżn ie  od  zaw odów  dla 
panów , a w każdym  raz ie  ni6 w jed n y m  czasie. 
P o d o b n o  m a n aw et p o w stać  sp e c ja ln y  zw iązek  
sp o rtó w  k o b iecy ch . A Z S  już  te ra z  m a zam iar 
od d z ie lić  p a n ie  z sek c ji lek k o -a tle ty czn e j i w o d ­
nej, a stw orzyć  k lub  ak ad em ick i p ań . Co do  za ­
w o d ó w  p a ń , to  trze b a  w reszc ie  k lasyczny  p ro ­
gram  zaw o d ó w  u regu low ać . Z aw o d y  pow inny  
sk ła d ać  się  z n a s tęp u jąc y c h  punk tów : b ieg i —
80 ro., 250 m., 1000 m., 83 m. z p ło tk am i; sz ta ­
fe ta  — 4 X  100 m.; skok i — w da l i w  wyż; rzu ­
t y — kulą  (5 kg.), dysk iem  (ł kg.) i o szczep em  
d o w o ln ie  ( “OO gr.)

Treningi zimowe w ha li (P a rk  S ob iesk ieg o ) 
id ą  d o b rze . P rzy ch o d zi ś red n io  o k o ło  50 ludzi, 
T ren in g  p. B aq u eta  d o sk onały .

Nowo oiworzona ślizgawka w ogr. Raua (Al. 3-go Maja)

O K R Ą G  L W O W S K I
L w ó w

Polonia I  (Przemyśl) — O Z G X  1 : 4  ( 0 :2 ) '  
Na zam k n ięc ie  sezo n u  p iłk a rsk ie g o  u rząd z ił 
znany  ze  sw ej d z ia ła ln o śc i sp o rto w e j na te re n ie  
X  k o rp u su  W . K. S. O Z G o sp . X  zaw o d y  w p iłk ę  
n o żn ą  z ap ra sz a jąc  n a  p rzec iw n ik a  K. S. P o lo n ię  
P rzem y śl.

O b ie  d ru ży n y  w y stąp iły  w  n iec o  o s ła b io ­
n y ch  sk ła d ac h .

G rę  ro z p o cz y n a  O Z G o sp . X  z m ie jsca  en er- 
g icznem i a takam i, rezu lta tem  czego  je s t  z d o b y ty  
p ierw szy  p u n k t p rzez  G w in era . W  18-tej m inucie  
z p ięk n e g o  p o d a n ia  S k a lsk ieg o  ten ż e  p o ra ź  drugi 
s trz e la  b ram k ę . Do p rzerw y  2 : 0.

Po zm ian ie  p ó l P o lo n ia  z ach ęco n a  okrzy­
kam i z try b u n y  zryw a się  d o  b a rd zo  n ie b e z p ie ­
cznych  w y p adów , zw łaszcza  ze  s tro n y  w  dn iu  
tym  d o b rz e  d y sp o n o w an eg o  M enczaka, lecz  wy­
siłk i te  n iw eczy  b ram k arz  L ach o w icz . N a stęp u ją  
znów  2 ła d n e  a tak i O Z G . u w ień czo n e  2  s trz e lo ­
nym i b ram k am i p rzez  G w inera  i H urłę . P o d  ko­
n iec  z aw o d ó w  u zysku je  P o lo n ia  p rzez  M enczaka 
h o n o ro w eg o  a le  d o ść  p rz y p ad k o w e g o  goala . 
Z  P o lo n ji w yróżnili się  F lo rk o  i M enczak . 
Z  O Z G . n a  w y ró żn ien ie  zas łu g u ją  L achow icz , 
H u rła , G w iner, Skalski i K ról. R ogów  1— 0 na 
korzyść  P o lo n ji. Z aw o d y  p ro w a d z ił p . S ch o rr.

P rz e m y śl

O Z G X  —  H K S  Czuwaj I. 3 : 1  (1 :1 ) .
D rużyna w ojskow a Nr. X  w P rzem yślu , 
p rz e rw a ła  w czora j sen  z im ow y i ro z eg ra ła  za­
w o d y  tow arzy sk ie  z h a rc e rsk ą  d ru ży n ą  „C zu­
w aj". Z w y c ięstw o  to  n ie  je s t zby t ła tw em , 
zw łaszcza  jeże li d o d am y , że  H K S „C zuw aj" jest 
m istrzem  p o lsk ich  drużyn  harce rsk ich .

H arce rze  p a ła li h ę c ią  rew anżu  za  p o p rz e d ­
n ią  k lęsk ę  od  O Z G  ( 4 :0 )  d n ia  30.XI 1924 r. 
i sk w ap liw ie  p rzy ję li z ap ro szen ie  do  zaw odów  
rew anżow ych , k tó re  jed n a k  b e za p e la cy jn ie  p o ­
tw ie rd z iły  w yższośę  te c h n icz n ą  i tak ty c zn ą  w o j­
skow ych . P ięk n ie  to  św iad czy  o ich  p ra cy  i am ­
b icji, a w ykazuje, że i w w ojsku  p rzy  racjonal- 
nem  k iero w n ic tw ie  p o w stać  m o g ą  siln e  d rużyny 
jak: L eg ja , O Z G X , 20 p . p ., 19 p . p ., I p . p. 
Leg. — i w ie le  innych .

Sw ój tak  in ten sy w n y  rozw ój zaw d z ięcza  
drużyna O Z G X  k ap itan o w i S m agow iczow i Jó ­
zefow i, k tó ry  jak o  w ie lk i m iło śn ik  sp o rtu  p o ­
tra f ił  sw ą in ic ja ty w ą  i zd o ln o śc iam i, p o staw ić  
ją  n a  w ysokim  p o z io m ie  tak , że  dz iś w p ro -  
w in c jo n a ln em  życiu  sp o rto w em  odgryw a w ie l­
ką  ro lę .

W yniki teg o ro c zn e  zas łu g u jące  n a  w yróż-

B-cia JĘD RZEJEW SCY i W. STANO
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n ien ie  są! z LK S L ech ią  I. L w ów  O : O z l p . p* 
leg . z W iln a  2 : 2 ,  z R esow ią  6 : 1 ,  z S an d e c ją  
2 : 1, z P o lo n ją  1 P rzem yśl 4 : 1 ,  C zarn i z Ja s ła  
2 : 1 i w ie le  innych.

G ra w czora jsza  o d b y ła  się przy p ięk n e j p o g o ­
dz ie . Już w  p ierw szy ch  m in u tach  d a je  s ię  zau ­
w ażyć  p rzew ag a  w o jskow ych , k tórzy  ła d n ie  kom ­
b in u ją c  p ro w a d zą  raz  p o  raz  g roźne  a tak i na  
b ram k ę  h a rce rzy , z ak o ń czo n e  dobrym i s trz a ła ­
mi b ro n io n y m i p rzy to m n ie  i p rzy  dużem  szczę­
śc iu  p rzez  d o sk o n a łeg o  ich  b ram karza . H a rce ­
rze  b ro n ią  się  a m b itn ie  p rzyczem  w yróżnić  trze ­
b a  d o b rą  o b ro n ę  i o fia rn ą  p o m o c. A tak  prze-

O K R Ą G
BILANS NA ROK 1924 

Rada Wychowania Fizycznego na woje­
wództwo Śląskie

W  czasie  p leb isc y tu  a  n aw et i p o tem  do 
s ty c zn ia  1922 r„  is tn ia ł  Z w iązek  P o lsk ic h  T o ­
w arzystw  S po rto w y ch , k tó ry  cen tra lizo w ał cały  
p o lsk i ru c h  sp o rto w y . Z  p rz ek sz ta łc en iem  się 
teg o  Z w iązk u  n a  G ó rn o ś lą sk i Z w iązek  O k rę ­
gow y P iłk i N o żn ej, 50 p ro c . tow arzy stw  sp o rto ­
w ych  z o s ta ło  b e z  o p iek i. W m ięd zy czasie  stw o­
rz o n o  in n e  zw iązk i sp o rto w e , je d n a k  te  z braku  
ludzi n ie  d o sz ły  do  żad n eg o  zn aczen ia , a  to ­
w arzy stw a  p o d u p a d ły .

Z  k o ń cem  u b ieg łe g o  ro k u  z o rg an izo w ała  
się  R ad a  W y ch o w an ia  F izycznego  n a  c a łe  W o­
jew ó d z tw o  Ś lą sk ie  i m ia ła  p rz e jąć  n ie ty lk o  
w sze lk ie  ag en d y  d a w n ie jszeg o  Z w iązk u  P o lsk ich  
T o w arzy stw  S po rto w y ch , a le  i o p iek o w ać  się  
całym  ru ch em  fizycznego  w ychow ania . W edług 
d o k ła d n e j sta ty s ty k i, R ada  w ycho w an ia  F izy cz­
n eg o  m ia ła  ty lk o  je d n o  i to  k o n s ty tu cy jn e  p o ­
s ied zen ie . R ad zo n o , p ro jek to w a n o , o b iecyw ano  
i na  tem  się  sk o ń czy ło . W ro k u  1924 n ie  b y ło  
ż a d n e g o  p o s ie d ze n ia , a że  i p o szczeg ó ln i c z ło n ­
k o w ie  n ie  k iw nęli n aw et p a lc em  w  b u c ie , n a ­
le ż a ło b y  w k ońcu  u zn ać  „ R ad ę “ tę  za  n ie is tn ie ­
ją c ą .

N a ro k  1925 w y łan ia  się  je d n a k  g w ałto w n a  
p o trz e b a  u s ta le n ia  p ew n ej na jw yższej cen tra li 
sp o rto w e j n a  G órnym  Ś ląsk u . N a  Ś ląsk u  m am y 
p raw ie  w  każd e j w io sce  to w arzy stw a  sp o rto w e , 
b o isk a  e tc. O k o ło  200 to w arzy stw  sp o rto w y ch  
ch o d zi luzem , n iezo rg an izo w an e  w zw iązkach  
p ań stw o w y ch . T a  d e z o rg a n iz a c ja  w p ływ a na 
u p a d e k  p o ziom u, o raz  z u p e łn e  z an ik n ięc ie  ró ż ­
n y c h  g a łęzi sp o rto w y ch .

N a jlep szem  w yjśc iem  b y ło b y  stw o rzen ie  
a g en tu ry  Z . Z. n a  o b sza rze  G ó rn eg o  Ś ląska .

PIŁKA NOŻNA
Z a rz ą d  G Z O P N  p rz e ją ł 62 to w arzy stw a  

a  z d o ła ł  po w ięk szy ć  liczb ę  tę  do  70, a czk o l­
w iek  n a  G órnym  Ś ląsku  is tn ie je  od  sze reg u , la t 
p rz e sz ło  140 to w arzystw , u p raw ia jący ch  sp o rt 
p iłk i  n o żn e j. R o k  1924 p rzynosi dw a d a lsze  
zw iązk i p iłk i n o żn ej n a  te re n ie  G ó rn o śląsk im . 
Je d e n  w  K ró lew sk ie j H u c ie  a d rug i w T a rn o w ­
sk ich  G ó rach . D z ia ła ln o śc ią  sw ą Z a rz ą d  w yw o­
ł a ł  w e w szy stk ich  to w arzy stw ach  ro zg o ry czen ie . 
N a jd raż liw szą  b y ła  sp raw a  o p tan tó w , n ieu c h w y t­
n a  p rzez  zd ro w o  m y ślący ch  ludzi.

Jed y n ie  n a  p o lu  sp o tk a ń  drużyn  re p re z e n ­
tacy jn y ch , Z a rz ą d  a  p ó ź n ie j k a p ita n  zw iązkow y 
m ieli szczęśliw ą  rękę. D rużyna w a lczy ła  dw a 
razy  p rz ec iw  W arszaw ie  2 :1  i 2 : 1 ,  d w a  razy  
P o zn ań  2 :1  i 7 :1  raz  K raków  I : 1 (K raków  
ra tu je  się  o d  p o rażk i go a lem  z k a rn eg o ), n ie ­
m ieck i Ś ląsk  3 : 3. Z a w o d y  m ięd zy m iasto w e  K a­
to w ice  — B ielsko  I : 0, K a to w ice  — K ró lew sk a  
H u ta  1 : 0.

Z tow arzystw  n a jruch liw szym  b y ł A m a to r­
ski K lub S p o rto w y  w  K ról. H u c ie , k tó reg o  p ie rw ­
sza d ru ży n a  ro z eg ra ła  p rz esz ło  60 m eczów . Na 
b o isk u  A m ato ró w  w id z ie liśm y  p raw ie  w szystk ie  
p o w a żn ie jsze  d rużyny  p o lsk ie . Z  d rużyn  zag ra ­
n icz n y ch  w idzie liśm y  drużyny  n iem ieck ie , c ze ­
sk ie , w ied eń sk ie  i w ęg iersk ie . Z  ty ch  sp o tk ań  
w y ch o d zą  „A m ato rzy" p rzew ażn ie  zw ycięsko . 
P rzez  ca ły  ro k  ty lk o  dw ie  p o rażk i i to  z V asa- 
sem  1 :4  i z A dm irą  0 :2 .  N a to m iast p o n io s ła  
k lęsk ę  n iep o k o n a n a  S p a rta  4 : 1 ,  F lo risd o rf  2 :0 ,  
S p o rtfre u n d e  B reslau  3 : 1 .

A le  n ie ty lk o  A m ato rzy  sp ro w ad z a li nam  
liczne  zag ran iczn e  d rużyny , lecz  w szy stk ie  in n e  
to w a rzy stw a  A  i B k la sy  n ie  p o z o s ta ły  w  ty le . 
P rz e sz ło  20 tow arzy stw  p rzy jm o w ało  gości za-

W. KUCHAR

Mistrz Polski w jeździe szyb­
kiej w r. ub. i najpoważniej­

szy kandydat na r. b.

g ran icznych , w y c h o d ząc  z ty ch  sp o tk a ń  h o n o ­
row o.

Kok u b ieg ły  p o m n o ży ł ilo ść  o p a rk ań io - 
n y ch  b o isk . M am y ich  o b e cn ie  18, gdy z p o ­
czą tk iem  ro k u  by ło  ich  ty lk o  p ięć .

P rzy sz ły  Z a rz ą d  m usi się  z a jąć  p rzed e - 
w szystk iem  zo rg an izo w an iem  c a łeg o  okręgu . 
O p ra co w an y  je s t  now y p ro je k t, w e d łu g  k tó rego : 
k lasa  „A " o b e jm u je  7 drużyn , k lasa  „B “ L iga 
8 d rużyn . R esz ta  tow arzy stw  i d rużyn  k lasy  B 
d z ie li się  na  6 p o d o k ręg ó w , k ażd y  p o d o k rę g  po  
6 d rużyn  razem  48 drużyn.

K lasa  „ C “ tw orzy  w każdym  p o d o k ręg u  
6 o b w o d ó w  p o  6 drużyn. C a ło ść  o b e jm o w ać  
m a 288 d rużyn  k lasy  „ C “, 48 k lasy  „B “, 8 k la ­
sy „B L ig a" , 7 k lasy  „A " razem  w  zaw o d ach  
o m is trzo stw o  m a w ro k u  1925 b ra ć  u d z ia ł 351 
d rużyn  czyli 3861 graczy.

W  tym  w ykazie  n ie  są  u w zg lęd n io n e  d ru­
żyny ju n jo ró w , k tó ry ch  m am y o k o ło  80 i d ru ­
żyny o ld -b o y ó w  — o k o ło  20.

M ó w iąc  o p i łc e  n o ż n e j, n a d m ie n ić  w y p ad a
0 o rg an ie  „ S p o rt G ó rn o ś lą sk i" , k tó ry  w k ońcu  
ro k u  z p o w o d u  b ra k u  fun d u szó w  p rz e s ta ł  w y­
chodzić .

LEKKA ATLETYKA

R ó w n o cześn ie  ze  zw iązk iem  „P iłk i N o żnej"  
zo rg an izo w an o  G ó rn o ś lą sk i O k ręgow y Z w iązek  
L ek k ie j A tle ty k i. T en  zw iązek  w e g e to w a ł ca ły  
czas, aż o b e cn ie  z u p e łn ie  p rz e s ta ł  is tn ieć . T o ­
w arzystw , u p ra w ia jący ch  sp o rt lek k o -a tle ty czn y  
m am y na Ś ląsku  o k o ło  40. T e  to w arzy stw a  p rz e ­
p ro w ad z iły  w sw oich  k o ła c h  liczn e  im p rezy  
sp o rto w e .

P a n  O sk a  z KS R o źd zień  zo rg an izo w ał n a ­
w et zaw o d y  lek k o -a tle ty c z n e  o m is trzo stw o  G ó r­
n eg o  ś lą s k a .  N a tych  z aw o d ach  w idz ie liśm y  
n ie je d n ą  gw iazdę, k tó ra  je d n a k  p o  źab ły śn ięc iu , 
z a p a d ła  w sw oje j ro d z in n e j w iosce . Szeliga  z Li- 
p in  rzu ca ł 50 m. oszczep em , O sk a r  w  tró jsk o k u  
13.20, L id n e r 100 m. 11*1 s. R isch k e  rzu t dy­
sk iem  36 m ., B aunert rzu t k u lą  12'70 m. S ą  to  
w szystko  b a rd zo  p ięk n e  w yniki i p rzy  ra c jo n a l­
nym  tren in g u  i zw iązkow ym  n ad zo rze  m og łyby  
zo stać  z n aczn ie  p o p raw io n e .

Z w iązek  L ek k o -A tle ty czn y  u p a d ł z p o w o d u  
b ra k u  funduszów .

ZAPAŚN1CT W O 1 PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

M ieliśm y 20 to w arzystw  u p raw ia jący ch  sp o rt 
z ap aśn ic tw a . T ren in g i o d b y w a ły  się  dw a razy  
w  ty g o d n iu  w  sz k o łac h  i n a  p ry w a tn y ch  sa lach . 
P raw ie  k a żd e  tow arzystw o  p o s ia d a ło  sp rzę ty
1 z n ak o m ic ie  s ię  ro zw ija ło , aż p rzy sz ło  z e  s tro -

d z ie ra ł się  sp o ra d y cz n ie  n a  p o ło w ę  w ojskow ych  
lecz  z b rak u  o rjen tac ji i z d ecy d o w an ia  p o d  
b ram k ą  za łam y w ał się  n a  d o sk o n a łe j o b ro n ie  
w o jsk o w y ch  i b ram karzu .

Bram ki d la  w o jskow ych  uzyskali: z n ak o ­
m ity  p raw o sk rzy d ło w y  L achow icz , ( i )  i Gwi- 
n e r (2). P o za tem  w y ró żn ia ł się d o b rem  o p a n o ­
w aniem  p iłk i i tak ty k ą  lew y łą c z n ik  S k a lsk i 
i ś ro d k o w y  D uda P e tzo ld  w y b ija ł się  w  p o ­
m ocy  tec h n ik ą  i o fia rn o śc ią . O b ro n a  H u ra ła  — 
K ról n iezaw odna.

Z  C zuw aju  zas łu g u ją  n a  w yróżn ien ia : Ku­
rek  i D ufrat. S ęd z io w ał p . S choner.

GÓRNOŚLĄSKI
ny  zw iązków  zaw o d o w e  b e z ro b o c ie . W  k asach  
tow arzystw  z ab ra k ło  funduszy  n a  o p łac en ie  sali 
i św ia tła . O b e c n ie  p o w o li te  to w arzy stw a  się 
b u d zą  i sw o ją  d z ia ła ln o ść  ro zp o czy n a ją  n a  now o.

Z o rg an izo w an y  Z w iązek  C iężk iej A tle ty k i, 
z p o c zą tk u  słom ianym  ogniem  w y b u c h n ą ł i z a ­
gasł. M istrzostw  n ie  rozgryw ano.

Już k ilk a  razy  na  łam a ch  „ S tad jo n u "  poda* 
w a łem , że  na Ś ląsku  d rzem ią  znakom ici zapa- 
śn icy  i s iłacze . O tó ż  z b rak u  k o n k u re n tó w  w śród  
am ato rów , d w ó ch  zap aśn ik ó w  am ato ró w  o ck n ę ło  
się  z p o w o d u  zapasów  zaw o d o w y ch  siłaczy  
i n ie  o m ieszkali się  z takow ym i zm ierzyć, wy­
ch o d zą c  z ty ch  sp o tk a ń  z h o norem . M ianow icie  
zas łu g u je  na  uw agę z ap aśn ik  R zytki z Król. 
H uty , k tó ry  m ie rzy ł się  z m istrzem  zaw odow ym  
E uropy  (D e b ie  K o lo n ja) i zw ycięzcą  11 n ag ro d y  
szam p io n atu  św ia ta  (B artk o w iak  B erlin ), w y ch o ­
d ząc  n iep o k o n an y m .

B O K S
S p o rt b o k se rsk i zn an y  je s t n a  G órnym  Ś lą ­

sku  d o ść  daw no. O b e c n ie  m am y 13 tow arzystw , 
u p ra w ia jący ch  ten  sp o rt rac jo n a ln ie . R ozw ój 
teg o  sp o rtu  p rzy p ad a  na  o sta tn i ok res roku  
1924. N ajw iększe zasług i o d d a ł tem u  spo rto w i 
Jó zef R isch k e , k tó ry  n ie ty lk o  z a ło ży ł P . K. S. 
K a tow ice , a le  d o zo ro w ał in n e  k luby  b o k se rsk ie  
p o  w s i a c h .

P ro jek to w an o  za ło ży ć  zw iązek  to w arzystw  
b o k se rsk ic h  na  G ó rn y  Ś ląsk . O d  teg o  p ro jek tu  
je d n a k  chw ilow o o d stą p io n o , bo  p o d o b n o  W ar­
szaw a teg o  so b ie  n ie  życzy. L ecz  czy W arsza ­
w a w ie, że n a  G órnym  Ś ląsku  is tn ie je  ta k  w ie le  
to w arzy stw  i czy W arszaw ie  ró w n ież  w iadom o, 
że  w o sta tn im  czasie , o d b y ły  się  w  N ow ym  By­
tom iu , H a jd u k ac h  W ie lk ich , K ról. H u c ie , Ru­
dz ie , M ysłow icach , K a to w icach , S iem ian o w icach  
i t. d. — im prezy  .boksersk ie , w k tó ry ch  b ra ło  
u d z ia ł o k o ło  100 b o k se ró w . L iczb a  sp o rto w có w , 
u p raw ia jący ch  sp o r t b o k se rsk i, s ięga  d o  400.

Z aw o d y  o m istrzostw o  W o jew ó d z tw a  z o ­
s ta ły  szczęśliw ie  p rzep ro w ad zo n e . T y lko  w w a­
d ze  p ó łc ię żk ie j i c iężk ie j b ra k  o d p o w ied n ieg o  
re p re z en tan ta , bo  pi R ischke, p o s ia d a ją c y  ty tu ł 
m istrza , z a n ie d b a ł się  zu p e łn ie .

KOLARSTWO
K o larstw o  n a  G órnym  Ś ląsk u  nosi c o k o l­

w iek  o d rę b n e  c ec h y  n iż  w c a łe j P o lsc e . S p o rt 
k o lars tw a  up raw ia  się  n ie ty lk o  w  p o rz e  le tn ie j, 
a le  i z im ą n a  sa li. O d  trz e c h  la t is tn ie je  na  
Ś ląsk u  Z w iązek  T o w arzy stw  K o la rsk ich  z s ie ­
d z ib ą  w  K ato w icach . R o k ro czn ie  o rg an izu je  on 
w yścig i szosow e na  różn y ch  p rz e s trz en ia ch  i d la  
ró żn y ch  k las zaw odn ików . W zim ie  p rzep ro w a­
dza  zw iązek  zawody piłki nożnej na rowerach o mi­
strzostwo. K ażd e  z tow arzy stw  o rg an izu je  sw oje  
w ła sn e  im p rezy  sp o rtu  k o larsk ieg o , do  k tó rych  
to  im p rez  dop u szcza  się  ty lk o  tow arzystw a 
zw iązkow e. Z w iązek  liczy o b e c n ie  16 to w a­
rzystw . N a jlep szy ch  k o larzy  m am y w  W irku. 
P o za tem  is tn ie je  k ilk a  tow arzy stw  ko larsk ich  
n iezo rg an izo w an y cb .

P A L A N T
P raw d z iw ie  w ie jsk im  i n a jb a rd z ie j p o  w siach  

rozp o w szech n io n y m  sp o rtem , je s t  sp o r t  p a lan ta . 
S p o rt  te n  b a rd zo  s ta ry  w  osta tn im  ro k u  m o cn o  
p o d u p a d ł. Z o s ta ł  on  p rzez  liczn e  za rz ąd y  to ­
w arzystw  w yrugow any. P om im o to  m am y n a  
Ś lą sk u  o k o ło  80 z rzeszeń , u p ra w ia jąc y c h  ten  
sp o rt. C zęść ty ch  tow arzy stw  je s t  zo rgan izow a­
n ą  w  zw iązku  w o jew ódzk im , k tó reg o  s ied z ib ą  
je s t  N ow y Bytom .

(d. c. n,).
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Z UBIEGŁEGO SEZONU PIŁKARSKIEGO

II drużyna KS „Dąb* po meczu z „Naprzód" 11 Załęże (3:2)

K ró le w sk a  H u ta

Królewska-Huta —  Katowice. W  drug ie  św ięto  
B ożego N aro d zen ia  m ia ły  się  o d b y ć  w Król. 
H ucie, zaw o d y  pow yższych  drużyn re p re z e n ta ­
cy jnych . P u b liczn o śc i pom im o o streg o  zim na, 
z eb ra ło  się  do sy ć  dużo. T y m czasem  p o ło w a  gra­
czy zas tra jk o w ała  i w cale  się  n ie  stawiła* Skom ­
p ro m ito w an y  je s t Z a rz ąd  G. Z . O . P . N. k tóry  
c a ły  zysk p rzezn aczy ł n a  b u d o w ę  dom u zd row ia  
d la  u rzędn ików  p o cz tow ych . P o n o si on  też  g łów ną 
w inę, że  g racze się  n ie  staw ili. C e l by ł d la  każ­
deg o  sp o rto w ca  obcy , b o  w śró d  u rzęd n ik ó w  
p o czto w y ch  n iem a czynnych  sp o rtow ców .

*
„ Chorzów“ —  „ A K S “ 1 : 1 .  D rużyna „AKS* 

w y s tą p iła  w  b ard zo  o słab io n y m  sk ładzie. W alka  
to cz y ła  się  o dyplom .

*
„ A K S “ „Załęże 0 6 “ 2 : 2. B ardzo o stra  

i z ac ię ta  w alka. O b ie  d rużyny  o d  szeregu  la t 
z so b ą  ryw alizu ją  i każd a  z n ich  n o tu je  p o  je- 
dnem  zw ycięstw ie. W szystk ie  in n e  w alki k o ń ­
czy ły  się rem isow o.

K a t o w i c e
„Diana'1 Katowice —  „ t. f .  B “ Gliwice

1 :1  (1 :1 ) .  Św ieży m istrz o b w o d u  G liw ick iego  
g o śc ił w  K ato w icach  i ty lko  dzięk i sędziem u 
w y szed ł b ez  k lęsk i D rużyna n iem ieck a  n ie  p rz e d ­
s taw ia ła  d la  D iany g roźnego  p rzec iw n ika . 
W  p ierw sze j p o ło w ie  gra o tw arta . W  drugiej 
po czą tk o w o  g n io tą  g ośc ie , późn ie j jed n a k  p e łn a  
przew ag a  „D iany". S ęd z ia  n ie  u zn aje  p rzez  
„D ianę" zd o b y te j b ram ki ty lk o  d a je  karny , p rzez  
„D ianę" p rzestrze lo n y . U „D iany" b a rd zo  s ła b a  
lin ja  pom ocy .

•

„Diana" — „Vo ruarls" Gliwice 3 : 2  (1 :1 )
E ksm istrz  n iem ieck ie j części G ó rnego  Ś ląska  
g ra ł c a ły  czas z 10 graczam i. „D iana" m a s ta łą  
p rzew agę , jed n a k  a tak  n ie  um ie s trze lać  do 
bram ki.

M y s ł o w i c e

K. S. 0 6  Mysłowice — „Iskra" Siemianowice 
4 : 0  (0 :0 ) .

K. S. 06  Mysłowice — „Iskra" Siem. 4 : 0 (0 : 0).  
„Iskra w y s tą p iła  w  now ym  sk ład z ie , zas ilo n a  
graczam i K. S. W ik to rja  S iem ., k tó ry  to  k lub 
p o łą c z y ł się  z „Iskrą".

*
K , S. 06  Mysłowice — ,,Rozdzień" 2 : 0  (0 . 0). 

W alk a  o m istrzostw o  k lasy  B. M ysłow ice z p o ­
w odu  dyskw alifikacji sw o ich  trzech  n a jlep szy ch  
graczy, b a rd zo  osłab ien i.

S i e m i a n o w i c e

K . S. Iskra I I — Śląsk Siemianowice I : 0 (0 : 0)

,.Iskra" — „Śląsk" Siem. 0 : 1 .

O p o l e
„FC" Katowice —  „Diana" Opole 7 : 1 .

*
„FC" Katowice — „V. / .  R ."  Opole 3 : 2 .

*
„Siania" Ruda —  Sportfreunde Opole 1: 1.  

B y t o m
„Ruch" Hajduki W . — „W acker" Bytom  2:0.

*
„Ruch" H ajduki W, — ..Sportfreunde" Rossberg

1: 0 .
*

„ A K S "  Król. Huta  — Beuthen 0 9  3 : 0  (2 :0 ) .  
M istrz okręgow y sp o tk a ł się z n iem ieck im  m i­
strzem  okręgow ym  i o d n ió s ł p ew n e  zw ycięstw o. 
B ram ki strzelili: K losek  2, M ikisz 1.

L i p i n y

„Pteussen Zaborze — „N aprzód ' Lipiny  1 : 3. 
*

„Śląsk" Siemianowice — „ Naprzód“ Lipiny  0 : 0. 
*

„Śląsk I I  Siem. —  „Naprzód I I  Lipiny  0 , 1 .  

H a j d u k i  W i e l k i e

„Preussen" Zaborze —„Ruch" Hajduki IV. 1 : 5.

K o m p le tn a  k lęska. C zy k to  w id z ia ł coś 
p o d o b n e g o : 6-go (w yraźn ie : szó steg o ) styczn ia  
-j- 5° R eam ura  w  c ieniu , ch laszcze  deszcz , p lu h a — 
ohydna; o śn iegu  teg o ro czn y m  n iem a  w p ro s t co 
m ów ić. Było go n ib y  tro ch ę  w czssie  św iąt, 
jak ie ś  trzy  dni n a  p o k o sz to w an ie  i ty leśm y  go 
w id z ie li. N ajw iększych  op tym istów  s trach  o b la ­
tu je , p esy m iści zaś są  p rzek o n an i, że z z im ą te g o ­
ro czn ą  k lapa , kon iec .

M arzen ia  o „now ym  o śro d k u  sp o rto w o -z im o - 
w ym  w  P o lsc e " , sze ro k ie  p rzy g o to w an ia  p rzed e - 
w szystk iem  narc iarsk ie , a p o tem  h o c k ey ’ow e, 
łyżw iarsk ie , san eczk o w e i t. d. id ą  na  m arne.

Z ap o w ie d z ia n y  n a  3-go s ty czn ia  k ilk o d n io ­
wy kurs S. N. A Z S ’u „z p rzyczyn  n iep rzew i­
d z ian y ch "  o d ło żo n o  a d  c a len d as  g raecos.

A  no: rek ru t s trze la  — w ia tr ku le  roznosi. 
R ezy g n acja  je d n a k  z a sp irac ji z im ow ych  m a tę 
d o b rą  s tro n ę , że  ludzie  p rzy p o m n ieli so b ie  o m o­
żności u p raw ian ia  z im ą sp o rtó w  n ie  zw iązanych  
ze  śn ieg iem , m rozem  i innem i b ły sk o tk am i oszu­
k ań cze j aury.

Jak  sły sze liśm y  S ek c ja  T en iso w a  A Z S p o ­
rozum iew a się , czy b o d a j już się  p o ro zu m ia ła  
z w ładzam i w ojskow em i co do u ru ch o m ien ia  
z im ow ego  sp o rtu  ten iso w eg o  w  b. u jeżdża ln i

w o jskow ej p rzy  u l. W ileń sk ie j. L okal w ym a­
rzony , a b o d a j, że jed y n y  w  sw oim  ro d za ju  — 
m iejsca  sta rczy  na  2 korty . S zk o p u ł — k o sz to ­
w ny rem o n t gm achu, z a in te re so w an ie  się  ogó łu  
ten is is tó w  po zw o li go om inąć.

C hodzi ty lk o  o p rzy ch y ln e  s ta n o w isk o  w ładz  
w o jskow ych  i z tem  b ę d z ie  b o d a j n a jg o rzej. 
N asze ko lo ro w e  u łan y , dow iedziaw szy  się  o p ro ­
je k ta c h  ten isow ych , w y sunęły  rzekom o sw e n ie ­
p rz ed a w n io n e  p ra w a  do  u jeżd ża ln i. C hcem y 
w ierzyć, że ta  p o g ło sk a  je s t n iep raw d z iw ą. Ma- 
neż  m ożna  z ro b ić  w  b y le  szo p ie , b liże j koszar, 
s ta jen  i t. p. K orzyści m ów ią sam e za sieb ie ; 
a w reszc ie  co  drug i u łan  gra w ten isa  (sui ge- 
ne ris  — u łań sk a  gra), n ie  w ypada  p rz e to  u ła ­
nom  w łazić  w d ro g ę  ten isistom .

M am y w ięc  n ad z ie ję , że sp raw a c a ła  u łoży  
się  p o m y śln ie  i W ilno w p ręd k im  czasie  o trzym a 
k ry te  k o rty  ten iso w e  — 2-gie po  W arszaw ie — 
to  n ie  b ag a te la . T y le  o ten is ie .

P o za tem  A Z S w p ro w ad za  u s ieb ie  s ta łe  t re ­
ningi b o k su  i szerm ierk i oraz p iłk i la ta jące j 
i koszykow ej. P ra c ę  n a d  zap e łn ie n ie m  m artw ego  
sezonu  z im ow ego b. in ten sy w n ie  p ro w a d zą  ży­
dow sk ie  zrzeszen ia  sp o rto w e: M akkabi i Z A K S 
k tó re  w o sta tn ich  d n iac h  g rudn ia  ub . r. o tw o ­
rzy ło  w ła sn ą  sa lę  g im n asty czn o -sp o rto w ą . W p o l­
sk ich  z rze szen iach , p ró c z  w sp o m n ian eg o  A Z S , 
zw yk ła  p ra c a  idz ie  w  „S o k o le"  n o  i w sz k o ła c h — 
w to w arzy stw ach  zastó j zu p ełny .

K luby p iłk a rsk ie  w e ib u ją  i k o n trak tu ją  n o ­
w ych  graczy, p rym  dzierży  T. S. W ilja, k tó rej 
z e s p ó ł  n a  w iosnę  ma być  w ileńsk iem  w y d an iem  
„C racovii". C h odzą  też  p o g ło sk i o fuzji A -kla- 
sow ego  I p . p. leg . z B-kl. S p a rtą . K rok b . 
p o żąd an y , k tó ry  m oże o tw orzyć p rzed  KS 1 p. 
p. leg. n ow e horyzon ty . W id o czn ie  k ie ro w n i­
c tw o k lubu  u p rzy to m n iło  so b ie , że  d z ia ła ln o ść  
sp o rto w a  p o leg a  n ie  ty lk o  n a  w yćw iczen iu  w  grze 
je d e n a s tu  g ra jków  re p re z en tu jąc y ch  barw y pu łk u  

■*
SN (A Z S  n a w iąz a ła  p e r tra k ta c je ^  ze  > znanym  

fińskim jTnarciarzem  Szw edem  p. E k k ló ffe m  (m i­
strzem  Skandynaw ji w sk o k ach  w  r. 2 0 - 2 1 ) ,  
celem  p o zy sk an ia  go jak o  in s tru k to ra  lan g lau fu  
i skoków .

Z n an y  spo rtsm en  i d z ia łacz  sp o rto w y  prof. 
W ey ssen h o ff w y jech a ł n a  3-y m iesięczny  p o b y t 
do  Z u rich u  w  c e lac h  naukow ych .

O  ile  p iłk a rzy  o g a rn ę ła  śp iączk a  zim ow a, 
o ty le  w ła d ze  p iłk a rsk ie  uży ły  so b ie  n a  z ie lo ­
nym  suknie , i to  w  sp o só b  zm uszający  n as  do 
b liższego  om ó w ien ia  spraw y, b ę d ąc eg o  je d n o ­
cześn ie  sp ro s to w an iem  in fo rm acji p o d a n y ch  
w Nr. 5 1 — 52 „S tad jo n u " , a d o ty czący ch  finału  
rozg ryw ek  o m istrzostw o .

O fic ja ln a  ta b e la  m istrzostw  W ileń sk ich  w y­
g ląd a  w te n  sp o só b :

Kl. A. P. lp . W.
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Przy  p o ró w n an iu  z ta b e lk ą  p o d a n ą  p rzez  
nas ró ż n ic a  je s t  ta, że p o za  rozgryw kam i o m i­
strzostw o , W il. O . Z . P . N. w p ro w ad z ił „ d o d a t­
kow e rozgryw ki k w alifik acy jn e  (?!)“, no  i m a łe  
„ch an g em en t"  —  b. m istrz  „W ilja"  s ied zi na 
o sta tn im  m ie jscu , K. S. 1 p . p . L eg. n a  2 m.

W  d anym  w y p ad k u  m am y do  czyn ien ia  
z k lasycznym  p rzy k ład em  n iezd ro w ej ryw aliza­
cji k lubów , k tó re j o d b ic ie  zn a jd u jem y  w nie- 
zgo d n em  z o b o w iązu jącem i p rzep isam i p o s tę ­
po w an iem  W il. O . Z . P N-u i jeg o  agend .

Pow yższe w yjaśn i tro ch ę  „ h is to rii" . P o  zna- 
nem  u n iew ażn ien iu  p rzez  P . Z . P . N. p o c z ą tk o ­
w ych  rozgryw ek  o m istrzostw o kl. A. O kr. W i­
leń sk ieg o , now y W y d zia ł g ier i dysc . za tw ierd z ił 
rozgryw ki P o g o ń  —  W ilja  2:1 i P o g o ń  — I p. 
p. L eg. 0 :0 ;  u n iew ażn ił zaś sp o tk a n ie  1 p . p. 
Leg. —  W ilja  2 : 1 .
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W  d a lszy ch  rozg ry w k ach  ta b e la  u k ła d a  się  
w  sp o só b  n as tęp u jący :

P. W . 1 p .

P o g o ń — 2 :  1 
1 : 2

0 : 0  
2 : 1

W ilja 1 : 2 
2 : 1 — 2 :  1

1 p .  p. L eg . 0 : 0  
1 : 2 i : 2 —

jak  w idz im y  na jm n ie j szans p o s ia d a  1 p . p . L. 
jed y n y  ra tu n e k  — uzyskać  u ch w ałę  P . Z . P . N.
0 p o n o w n e  u n iew ażn ien ie  rozgryw ek. B ieda 
ty lk o  —  b rak  p o d sta w . C zego  się  jed n a k  n ie  
roKi d la  „ d o b ra  k lu b u 4*: rew o lu c ja , now y  Z a rz ąd
1 w y dział, a że  w  m ięd zy czas ie  I p . p . Leg. w y­
g ryw a z W ilją  3 : 1 ,  p o z o s ta je  — u n iew ażn ić  
sp o tk a n ie  rem iso w e  z P o g o n ią  i... m istrzostw o  
w  k ieszen i. A le  że  w p iłc e  no żn ej h y p erk o m - 
b in a c ja  b . często  zaw o d z i, tak  i tu  fak t z k tó ­
rym  się  n a jm n ie j liczono  p o p su ł szyki. M iast 
„ rem is44 —  p rzeg ran a , n ied u ża  —  1 :0 ,  a le  c en ­
n e  p u n k ty  z a b ra ła  „ P o g o ń 44 zd o b y w ają c  b e z a ­
p e la c y jn ie  n ies łu szn ie  k w estjo n o w an e  m is trzo ­
stw o. 1 w te d y  w czy je jś m ąd re j g ło w ie  w y­
ró s ł  now y  p o m y sł (o c ze k u ją c y  n a  z a tw ie rd zen ie  
„F. I. F. A .“) —  „ d o d a tk o w y ch  rozgryw ek  k w a ­
lif ik a cy jn y ch 44, k tó ry  m a tą  d o b rą  s tro n ę , że  p o ­
zw ala  p o  sp u d ło w an iu  na  1-sze m ie jsce , w y k o m ­
b in o w ać  11-ie.

T ak ie  to  są  d z ie je  teg o ro czn y ch  rozgryw ek  
p iłk a rsk ic h  kl. A w  W iln ie , a  gdy  do  teg o  d o ­
dam y tab e lk ę  o f i c j a l n ą  rozg ryw ek  kl. B:

JC. S. 42 p. p . — S p a rta  3 l 0 (va lk -over) 
M akkabi —  S p a rta  3 : 0  ( „ )
M akkabi — S p a rta  3 : 0  ( „ )
K. S. 42 p . p . —  C reso v ia  3 : 0  ( „ )
M akkabi — C reso v ia  3 : 0  ( „ )
K. S. 42 p . p. — S p a rta  3 : 0  ( „ )

K reso v ia  —  S parta  „V alk -o y er d la  o b u
klu b ó w  za w s taw ie ­
nie  n ie  zg ło szo n y ch  
graczy  i p o  0 p u n ­
k tó w  d la  obu  k lu ­
bów .

K reso v ia  — S p arta  d -tto
K. S. 42 p . p . — K resov ia  d -tto
K. S. 42 p. p . — M akkabi 0 : 0
K. S. 42 p. p . — M akkabi 4 : 1
d o jd z iem y  do  w niosku , ze  „I F . A . B o a rd 44 n a ­
leży  p rz en ie ść  do  W ilna ; te  ,,v a Ik -o v ery “ d la  
obu  k lubów , „ d o d a tk o w e  rozgryw ki k w alifika­
cy jn e44 są  w p ro s t g en ja ln e . M oże tem i „genjal- 
n e m i“ posu n ięc iam i z ao p iek u je  się  P. Z . P . N. 
D aleko  W ilen k o , a le  p rz ec ie  n ie  ty lk o  p rzy  z a ­
g ro d z ie  s to ją c ą  s ta je n k ę  należy  oczyścić.

OKRĄG ŁÓDZKI
P ie rw sz e  w sz e c h p o lsk ie  M istrzo stw a  w  z a p a -  

s n ic tw ie  i p o d n o sz e n iu  c ię ża ró w  w Ł odzi

U rząd za jąc  p ie rw sze  od  czasu  uzyskania  
n iep o d le g ło śc i m istrzostw a n a ro d o w e, P Z T A  
d a ł zn ać  o so b ie , że  is tn ie je . Z w iązek  ten , 
z d a je  się  n a jm niej ru ch liw y  ze  w szystk ich , nie 
c ie szący  się  z b y tn ią  ży cz liw ością  s tow arzyszeń  
n a le żą c y ch  doń , m ia ł je d n a k  szczęśliw ą  rękę 
w  w y borze  m ie jsca  n a  ro zeg ran ie  m istrzostw a.

Ł o d z i sp o rto w e j, ze  w zg lędu  na jej w sp a­
n ia łą  p rzesz ło ść  c iężk o -a tle ty czn ą , o lb rzym i 
zas tęp  zaw odn ików , n a leża ło  się  b y ć  tem  wy- 
b ran em  m iastem .

T urn ie j te n  o b e jm o w a ł w alkę  grecko-rzym ­
sk ą  (fran cu sk ą) i p o d n o sz e n ie  ciężarów ; zm o b i­
lizo w ał w ie lk ą  ilo ść  zaw odn ików , z g ó rą  se tkę,

n a  co p rzy  n aszych  o p łak a n y ch  s to su n k ach  za ­
w o ła ć  m usim y- braw o!

O  m is trzostw ie  zaw iad o m io n e  zo sta ły  w szyst­
k ie  to w arzy stw a  zrzeszo n e  w  P Z T A , lecz  uczę- 
stn iczy li w  tu rn ie ju  ty lk o  zaw o d n icy  z P ozn an ia , 
Ł o d z i i P a b jan ic . C zyżby z ap aśn ic tw o  i p o d ­
n o szen ie  c ięża ró w  ty lk o  w  ty ch  m iastach  się 
ro zw ija ło . G dzie  sto lica?  G dzie  P o lsk ie  A teny? 
G d zie  g^ód n ad p ełtw ań sk i?  G dzie  K a tow ice , 
Inow rocław . W ilno? B ierzcie  p rz y k ła d  z P a ­
b jan ic , k tó rym  w p raw d z ie  n ie  p rz y p ad ło  jeszcze  
w  u d z ia le  żad n e  m istrzostw o , a le  k tó re  p racu ją  
i m ają  szczere  chęci. P ab jan ice  są  o b o k  P ozn an ia  
i Ł o d zi m iastem  gdzie c iężk a -a tle ty k a  zn a laz ła  
p e łn e  zrozum  en ie .

P isząc  o tu rn ie ju , n ie  m ożna  p o m in ą ć  p u ­
b liczn o śc i łó d zk ie j, k tó ra  o k a za ła  się  w  każdym  
calu  d o jrza łą  i sp o rto w ą .

W p raw d z ie  n ie  p rz y b y ła  w  tak  licznych  
z a s tę p ac h  jak  do  cyrku  n a  w alk i „C zarnej 
m aski z H am elą44, lecz  b y ła  ona  p raw d ziw ie  
sp o rto w ą , n a g rad z a ła  o k łask am i en tu z jasty czn ie  
zaró w n o  zw ycięzców  jak  i p o k o n an y ch , p rz e ­
dew szystk iem  zam ie jsco w y ch  gości. N otu jem y 
te n  fak t z n iek ła m a n ą  p rz y jem n o śc ią . Z ato  
z p rzy k ro śc ią  (rów nież  n iek ła m a n ą ) szk icu jem y  
so b ie  w  w y obraźn i n aszych  arb itrów . T a k  n ie ­
zd ecy d o w an y ch  ludzi n ie  m ia łem  n aw et „szczę- 
śc ia “ w id z ieć  na bo isku  p iłk a rsk iem  N adzw y­
czaj d o d a tn ie  w rażen ie , jak ie  p u b liczn o ść  w y ­
n io s ła  z dusznej sali s traży  o gn iow ej, p o p su li 
sęd z io w ie .

Nim  p rz e jd ę  do o p isu  m istrzostw a m uszą 
je d e n  b a rd zo  w ażny  fak t po ru szy ć . O tó ż  po  
z ap a sa ch  k o n ieczn a  je s t k ą p ie l bezw zg lędn ie . 
C h o ro b y  sk ó rn e  n a jła tw ie j się  p rz en o sz ą  w  za ­
p asach . C zas najw yższy, a b y  „ S iła 44, k tó rej 
zasług i ok o ło  p o lsk ie j c iężk ie j a tle ty k i są  k aż ­
dem u w iadom e, p o s ta ra ła  się  d la  sw ych c z ło n ­
k ów  zaraz  po  w a lk ach  o k ąp ie l.

OKRĄG POZNAŃSKI
Rok pański 1924 przeszedł do historji. 

Głos ma więc historyk i bilansista. Temu dru­
giemu pozwólcie zestawić aktywa i pasywa 
sportu poznańskiego i rozdzielić zysk czy 
stratę.

Bilans ten nie może być kompletny. Trudno. 
Lawirując między taką Scyllą i Charybdą, jak  
ambicją najszerszego potraktowania sprawy 
i sprawiedliwego sądu, a ołówkiem redaktora 
(który nie zna wzruszeń), jest fizyczną nie­
możliwością zrzucenia z serca całego ciężaru 
radości i rozczarowań. Wreszcie papier to nie 
film, czy kalejdoskop, ale skromne martwe 
słowo, wyryte w dodatku rylcem nieszlifowa- 
nym i ręką niewprawną.

Zaczynam więc moje wywody od

piłki nożnej.

Tak się należy z wieku i urzędu. Bilans 
wypadnie ni aktywnie, ni pasywnie.

„Aby zwyciężać, trzeba być zwyciężonym“> 
powiedział ktoś b. mądrze. W sentencji tej 
zagustowała Warta, która w tym roku po­
niosła szereg klęsk. Chociaż rzecz zmieni się 
zasadniczo, gdy dopowiem, żęci ,  co dla Warty 
miłosierdzia nie mieli, byli przeciwnikami 
pierwszorzędnymi. MTK, Vietoria Żiżkov, Union 
92, — to zespoły przedniej marki, których 
stać było osłabioną Wartę pobić w wysokim  
stosunku. Czy jednak klęski te spełniły pod 
względem pedagogicznym swe zadanie, okażą 
dopiero wiosenne rozgrywki o mistrzostwo. 
Problem ciekawy. Rezerwa konieczna.

Skoro już padło raz słowo rezerwa, można 
dodać, że rezerwy w życiu klubowem grają 
rolę ważną. Warta rezerwę zdolną posiada 
i wyrabia sobie dalej, dlatego w przyszłość 
zielonych patrzę różowo.

Brak rezerw daje się natomiast odczuć 
w innych klubach poznańskich. Tak np. Po­
goń, której potrzebny jest ożywczy prąd, trzy­
ma się kurczowo wyrudziałych gwiazd. (Stei­
nach konieczny).Taka zaś Poznania ma zdaje się  
cichą umowę z mistrzem armji 3-cim p. Lot­
ników, którzy oddają im graczy i vice versa. 
Unjl z nowym rokiem życzę więcej równo­

wagi i hartu, życzę tem szczerzej, że rok bie­
żący jest rokiem jubileuszowym dla tego 
klubu. Dziesięć lat pracy, które Unia w tym 
roku zamknie, mają dużo cienia, życzę—wię­
cej światła. Ifspodziewam się, że życzenie 
me nie zaginieiw  jałowej bierności. Polonia 
i AZS to dwa karzełki, sympatyczne — lecz 
słabe. Słabość j ich f wynika z braku soków 
żywotnych.

W B ."klasie wybił się senior wielkopol­

skich to warzystw; sport owych Ostrovia, która 
wraca „na Ojczyzny łono" (gratuluję) i Zorza—■ 
benjaminek, lecz nadzieje rokujące dziecko.

Obracam reflektor na życie wewnętrzne. 
Profesjonalizmu niema, nawet zamaskowanego. 
Stosunki międzyklubowe znośne. Zaszedł tylko  
jeden grubszy fakt nielojalności klubowej. 
Mianowicie nieporozumienie między Wartą 
a Unią w sprawie pamiętnego meczu „na raty" 
(o mistrz.).

Nie bez winy jest tu także PZOPN z pod­
ległym mu WG i D. Wogóle odnosi się to 
wrażenie, że PZOPN był mimowolnym1? rozpy­
laczem ideporozumień, postępując często par-

W POZNANIUŚW IĘTO  PW
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tykularnie, poprostu sans gene. Harmonję roz­
bito, z początkiem roku incydentem p. Bara­
nowskiego, który przemienił się na świętą 
wojnę klubów B i C klasy z PZOPN. Był to 
okres bardzo podatny do rozsiewania ani- 
mozyj.

Czuję, że redaktor grozi mi gilotynizują- 
cym ołówkiem, przechodzę więc do

lekkiej atletyki.
Składam uznanie jednostkom za pracę 

pionierów, a ogółowi wyrazy współczucia za 
brak chęci do poznania się z tym pięknym 
sportem. Z pozytywnych korzyści notuję przy­
stąpienie silnej organizacji Sokoła do POZLA.

Wyniki osiągnięte w ubiegłym roku różne: 
dobre, przeciętne i marne. Najlepsze i rze­
czywiście pierwszorzędne wyniki to skok
0 tyczce Adamczyka i skok w wyż Frydry- 
chówny. Zainteresowanie widowni budzi się 
pomału, lecz stopniowo Kierunek organiza- 
oyjny nadany przez POZLA mądry. Potrzeba 
licznych, dobrych i sprytnie zareklamowanych 
igrzysk.

Niech lekka atletyka wykorzysta ten mo­
ment przesileniowy, wobec przejedzenia się 
przez trybuny piłką nożną i utraty zaufania 
do boksu.

T e n n i s
w Poznaniu pracuje w ukryciu. Jasną kartą,
1 daj Boże zwrotnym punktem, jest turniej 
tenńisowy o mistrzostwo Polski, organizowany 
przez bezkonkurencyjny na tern polu AZS. 
Laury mistrza i splendor spadły na p. For­
stera, młodego tenni-ustę z miejscowego AZS. 
Sezon był dość urozmaicony, lecz tyjko dla 
wtajemniczonych. Spodziewam się, że czas 
już skończyć w bawienie się w zazdrośnie 
spowite tajemnice i że tennisiści nabiorą tro­
chę odwagi i inicjatywy i że będą stale ze świa­
tem sportowym w kontakcie, A wtedy i w i­
downia będzie pełniejsza i turnieje częstsze 
i nauka doskonalsza i impuls się wzmoże. 
Tennis zasługuje na to, jest bowiem sportem 
najbardziej eleganckim, najlojalniejszym i naj­
zdrowszym (moralnie).

Dotychczasowe zestawienia przedstawiają 
się mniej lub więcej korzystnie. W zysku 
otrzymane zdrowe ziarno doświadczenia i cenne 
dane wytyczne pracy. Czas przewrócić medal 
na stronę odwrotną, na stronę mniej przy­
jemną, na stronę bilansów pasywnych.

A taki bilans ma Poznań w

w i o ś 1 a r c e.
Dopiero pod koniec sezonu wioślarka ze­

spoliła się. Zaczęto pracować, gdy kurtyna 
zapadła. Najlepszy czas nie wykorzystano. 
Zato z kociołka wioślarskiego dochodzą wieści

0 rozmaitych intrygach i antagonizmach. Ot, 
co nas zabija.

Jeszcze smutniej pisać o sprawie
b o k s e r s k i e j ,

tem smutniej, że praca pełną parą, rzucona 
na szalę tę przez jednostki, nie jest w stanie 
oprzeć sic wstecznej fali. Zamilczam już te 
rozmaite bałagany, Kluby Pięściarstwa, Towa­
rzystwa Bokserskie, uważając je jako zio 
przejściowe. Starczy, gdy rubrykę pasywną 
obciążę nielitościwym faktem, że poziom pie- 
ściarstwa poznańskiego, niegdyś kierowniczy, 
dziś został już przelicytowany przez G. Śląsk
1 Inowrooław. Odpowiednie kryterjum zna­
lazłbym może w Warszawie. Sic transit..

Długo jeszcze potrwa, nim pięściarstwo 
poznańskie wyliże się z ciosów, które zadały 
mu brukowe, „własne0 wielkości, niegrzeszące 
wstydem i etyką.

Bilans skończony. Zostaje jeszcze jeden 
mały przyczynek, ilustrujący

poziom sportowy
Poznania. W połowie paźdz.iernika skończył 
swą karjerę „Sport Ilustrowany0, pismo ty ­
godniowe. Nie doczekał się „Sport Ilustrowa­
ny" nigdzie nekrologu, więc pozwólcie, że 
skomponuję go sam. Czynię to z bólem w sercu, 
jako jeden z współpracowników, których n. b. 
można było policzyć na palcach jednej ręki.

Żywot „Sportu Ilustrować „go" nie był 
wesoły. Jeżeli pismo to mimo tego zostało 
uznane za najlepsze obok „Stadjonu", to za­
sługa w tem tej nielicznej grupki współpra­
cowników, a przedewszystkiem redaktora 
(p. Szyca), przyczem warto dodać, że cała 
współpraca była honorowa (czyli nie honoro­
wana). Garstka ta wlała w pismo to całą swą 
dusze. Pismo prowadzone było dobrze. I zdję­
cia były efektowne i materjał (utrzymany 
w tonie informacyjnym) obszerny (ca 20 ko­
lumn bitych petitem). Poświęcenie to uzna­
liby z pewnością wszyscy, nie uznał jednak 
Poznań. Pismo upadło, tak jak kiedyś upadł 
„Sport Polski" i „Sportowiec". Warto dodać, 
że krótki żywot pisma tego przyniósł ca 18000 
zł. niedoboru. Dziś sportowy Poznań ma do 
ludzi, złączonych bezinteresownem harowaniem 
ze „Sportem Ilustrowanym", żal, że pozwolili 
„taić prosperującemu" pismu upaść Innemi 
słowy, wiesza się kowala przy czynnym współ­
udziale winowajcy.

Na zakończenie uderzam w jasną strunę 
optymizmu Miasto przyrzekło wybudować

s t a d j o n .

Radosna zapowiedź padła z ust p. ministra 
Ratajskiego, tktóry jak wiadomo -jest prezy­
dentem miasta Poznania). Obecnie jednak

spełnia p. min. Ratajski urząd zaszczytniejszy 
i jaśniejszy. Nie mogą go absorbować spra­
wy sfer sportowych Poznania. Trzeba więc 
cierpliwie czekać, aż zmieni się konjuktura 
polityczna i p. Ratajski wróci na swój urząd 
w Poznaniu. Narazie zaś pilnie wsłucfiuję się 
w muzykę przyszłości. Tdr.

NOWE KSIĄŻKI
Rowerem po Europie napisał R udo lf Wacek. 

Nakładem B ib ljo leki: ,,Młodość i S iła “ we Lwowie;
str. 260. P o k aźn a  k sią że cz k a  z ład n e m i ry c i­
nam i, z p rzy jem n o śc ią  b ie rze  się  ją  do  ręk i. 
P isać  „ rec en z ję "  ? W łaśc iw ie  to  n ie  p o trze b a . 
O tw órzm y ją  n a  c b y b ił-tra fił. C zy tam :

„Ś w ia tow a w o jn a  z ro b iła  n as g lo b tro tte ram i; 
nasze  M aćki i ja śk i w id z ia ły  F ran c ję  i C hiny , 
M urm an i Sycylję  i dziś o d ezw an ie  się  „b y łem  
w C zarn o g ó rze , S e rb ji, czy też  w  W o g ezach " , 
n a leży  do  zw yk łych  rzeczy . W ów czas je d n a k  
(p rze d  w o jn ą ) ju ż  sam  zam iar o d b y c ia  p o d ró ży  
ro w erem  sp o ty k a ł się  z w ie lo m ó w iącem  p u k a ­
n iem  p o  czo le  i p a te n tem  n a  w arja ta . A  z czem  
d o p ie ro  sp o tk a ł się  zam iar p o d ró ż y  ro w erem  
do H iszpan ji ? G dybym  b y ł  na  to  zw aża ł, g d y ­
bym  b y ł s łu c h a ł trzeźw y ch  rad  i ro z tro p n y c h  
uw ag, a n aw et lek a rsk ich  o strzeżeń , b y łbym  
dziś b y ł b ez  n a jp ię k n ie jszy c h  w sp o m n ień , k tó - 
rem i z W am i — m ło d z i m oi C zy te ln icy  — w  d a l­
szym  c iągu  ch cę  się  d z ie lić " .

D a lib ó g  1 C zyżbym  b y ł  m ło d y m  c zy te ln i­
k iem  ? A no  ch yba  Jeśli n ie  c ia łem , to  w id o ­
czn ie  duszą, b o  k siążk ę  p . W ack a  p rzeczy ta łem  
jed n y m  tchem , i je s tem  szczerze  w d z ięczn y  a u to ­
row i za  to , czem  się ze  m n ą  p o d z ie lił ,  za  to , 
że p o d ró ż o w a ł, że  o p isa ł to , co  p rz eż y ł i że 
w y d a ł sw ą p ięk n ą  i m iłą  k siążkę.

C o je s t  w  n ie j p ięk n e g o  ?
D usza sp o rto w a  !
O to  k o larze  w raca ją  z w y c ieczk i na  B artbau . 

Syci w rażeń  ? O  n ie  !
„P o  d ro d ze  u k ład a liśm y  so b ie  p lan  p o d ró ż y  

w p rzyszłym  roku  i S zw ajca rja  za ję ła  w nim  
g łó w n e  m ie jsce . W e F ran c ji postan o w iliśm y  
P aryż  zo staw ić  n a  raz ie  na  u b o czu , a d rogę  
z G enew y , n a jb liż szą  do  H iszp an ji, w ykreśliliśm y 
w p ro s t do  P a laz y  p rzez  L yon . P a ry ż  zaś o d ło ­
żyliśm y so b ie  n a  ro k  1914, p o d c z a s  p lan o w an e j 
p o d ró ż y  do  A nglji i S k an dynaw ji.

A  co  p o tem ? ... P o te m — ro k  1915, to  p rzy j­
dzie k o lej n a  K rym , K aukaz i d o o k o ła  m orza  
C zarnego , a  w r. 1916 b rzeg i p ó łn o c n e  A fryki 
i M ałej Azji..."

1 tak  d a le j, co raz  śm iele j...
N a ro d y  s iln e  lu b u ją  się  w  p o d ró ż ac h  i opisy  

tru d ó w  w łóczęg i p o  św iec ie  są  ich  na jm ilszą  
lek tu rą . IV. O.

K O M U N I K A T Y
P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzysk  O lim p ijsk ich ,

P o lsk ie g o  Zw iązku T ow arzystw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Zw iązku T ow arzystw  W ioślarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku B o k sersk ieg o ,
P o lsk ie g o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku P ływ a ck ieg o .
P o lsk ie g o  Z w iązku N arciarsk iego,
P o lsk ieg o  Z w iązku L aw n -T en n isow ego

Centrali P olsk ich  A kadem . Z w iązk ów  S p ortow ych , 
W arszaw sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
Ł ó d zk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
T oru ń sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku Piłki N ożn ej, 
W arsz. O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tle tyczn ego , 
W ileń sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn .,

P o lsk ie g o  T o w a rzy stw a  A tle ty czn eg o .

K o m u n ik a t Nr. 1 
P o lsk ie g o  K o m ite tu  Ig rzy sk  O lim p ijsk ich

N a p o sied zen iu  K o m ite tu  o d b y tem  dn ia  
3-go b . m  p rzep ro w ad zo n o  o b sze rn ą  dyskusję  
n ad  p rzy stąp ien iem  do zb iórk i funduszu  o lim p ij­
sk iego  IX O lim p jad y  w  A m sterdam ie.

P ostan o w io n o : a ' w ydrukow ać m areczk i
w cen ach  m in im alnych  i ro zes łać  je  do  insty- 
tucyj han d lo w y ch  i sp o rto w y ch  z p ro śb ą  o p o ­
m oc w  rozsp rzed aży , p rzyczem  k upno  m areczk i 
s ta n o w iło b y  ro czn e  o p o d a tk o w an ie  się je j p o ­
siad acza ; b ) w y stąp ić  do  za in tereso w an y ch  m in i­
s te rs tw  oraz m ag istra tów  i se jm ików  z p ro śb ą  
o w staw ien ie  do b u dżetu  p ew nych  kw ot na  cele  
ek sp ed y cji o lim pijsk ie j; c l zw rócić  się do 
w szystk ich  zw iązków  sp o rto w y ch  o p rzy stąp ien ie  
do  p rzygo tow ań  tak  tech n iczn y ch , jak  i m aterja l- 
nych . P rzy  z b ió rce  funduszu p o stan o w io n o  
uśw iadam iać  ogó ł, że g łów nie  ilo ść  ch o ćb y  n a j­

d ro b n ie jszy ch  o fiar zad ecy d u je  o w ysokośc i ze ­
b ran y ch  sum , k a żd a  p rze to  k w ota  b ę d z ie  zw d zięcz - 
n o śc ią  p rzez  K om ite t p rzy jm ow ana.

W o b ec  op raco w y w an ia  p rzez  m ag istra t m. st. 
W arszaw y p ro jek tu  b udow y gm achu  kąp ie lo w eg o . 
K om itet p o s ta n o w ił zw rócić  się  do  M agistratu  
z obszernym  m em o rja łem  u rząd zen ia  p rzy  k ą p ie ­
lach  n iezb ęd n e j, a do ty ch czas n ie is tn ie jące j 
w  sto licy  p ły w aln i.

lo s ta n o w io n o  p o p rz eć  s ta ran ia  W io śla rsk ieg o  
K lubu W ojsk o w eg o  w  M inisterstw ie  R o b ó t P u ­
b liczn y ch  o p rzy d z ie len ie  te ren u  na  cyp lu  przy 
p o rc ie  czern iakow sk im  d la  p o b u d o w ah ia  p rzystan i 
i s ta ły c h  b u d y n k ó w  K lubu.

K o m u n ik a t Nr. 37 
, Z w iąz k u  P o lsk ic h  Z w iązk ó w  S p o rto w y ch

W o b e c  teg o , że  zarów no w e L w ow ie jak  
i w  K rakow ie  p o w s ta ły  sam o d zie ln e  zw iązki

p u b licy stó w  sp o rto w y ch , p o stan o w io n o  n a  ostat- 
n iem  p o sied zen iu  K o m ite tu  W y k o n aw czeg o  Z Z  
zain ic jo w ać  p o w stan ie  tak ieg o  zw iązku o ch a ­
ra k te rze  lo kalnym  także  i w  W arszaw ie. Jego  
z eb ran ie  o rg an izacy jn e  o d b ę d z ie  się  w  p o ło w ie  
s tyczn ia , a  d o p ie ro  p o  jeg o  zaw iązan iu  w  p o ro ­
zum ien iu  z nim  oraz zw iązkam i ze  L w ow a i K ra­
kow a zw o łan e  b ę d z ie  w  p o ło w ie  lu tego  zeb ran ie  
o rg an izacy jn e  o g ó ln eg o  P o lsk ieg o  Z w iązku  
D zienn ikarzy  S p o rtow ych . N a z eb ran ie  to  n a ­
tu ra ln ie  o p ró cz  re d ak c ji ze  Lw ow a, K rakow a 
i W arszaw y zap ro szo n e  b ę d ą  tak że  red ak c je  
p ism  sp o rto w y ch  i re fe ren c i spo rtow i z P oznan ia , 
W ilna, Ł odzi i Ś ląska. K ierow nictw o  akcji lip ie ­
n iem  Z Z  p o ru czo n o  n a d a l p p . K ow alew skiem u 
i dr. R o u p p erto w i.

W o b ec  n ie jasn eg o  stosunku  sp o rtu  g d ań ­
sk iego  n a  te re n ie  m iędzynarodow ym , p o s ta n o ­
w iono  z b ad a ć  czy o rgan izac je  tam te jsze  m ają  
tw o rzy ć  w ła sn e  p ań stw ow e zw iązk i aportow e,
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k tó re b y  im ien iem  G d ań sk a  n a leża ły  do fe d e ­
rac ji m ięd zy n aro d o w y ch , czy  też  m ają  b y ć  re p re ­
z en to w an e  p rzez  p o lsk ie  zw iązk i sp o rto w e  p o ­
d o b n ie  jak  to  m a m ie jsce  z d y p lo m aty czn ą  
re p re z e n ta c ją  G d ańska . W  chw ili o b ecn e j n ie ­
m ieck ie  k lu b y  sp o rto w e  G d ań sk a  n a le żą  do 
n iem ieck ich  zw iązków  sp o rto w y ch  i b io rą  u d z ia ł 
w  ró żn y ch  m an ifes tac jach  sp o rto w y ch  w  B erlin ie 
i rzeszy  n iem ieck ie j. Z an im  w  te j sp raw ie  
p o d ję te  b ę d ą  jak ieś d a lsze  k rok i p o stan o w io n o  
z ażąd ać  od  M in isters tw a S praw  Z ag ran iczn y ch  
w y jaśn ien ia  jak  się  z ap a tru je  n a  pow yższą spraw ę 
n a  tle  m ięd zy n aro d o w y ch  trak ta tó w . P o s ta n o ­
w iono  z b ad a ć  też  w  pow yższej sp raw ie  op in ję  
p o lsk ich  sfe r sp o rto w y ch  w  G dańsku .

P ro je k t n o w eg o  s ta tu tu  P o lsk ieg o  K om ite tu  
O lim p ijsk ieg o  o p raco w an y  p rzez  K om isję S ta tu ­
to w ą , w y ło n io n ą  p rzez  w a ln e  zg ro m ad zen ie  Z Z  
w  o so b a c h  pp . D ziub ińsk iego , L o tha , R o u p p erta , 
O rło w icza  i K ow alew sk iego , ro zes łan o  zw iązkom  
sp o rto w y m  z tern, że  p o p raw k i i u zu p ełn ien ia  
do  p ro je k tu  m ają  o n e  n a d es ła ć  na jp ó źn ie j do 
1 m arca  b. r. i że  ty lko  w ten  sp o só b  nad  
zg ło szo n em i po p raw k am i b ę d z ie  się  toczyć  
dy skusja  n a  w alnem  zgrom adzen iu .

Mjr. G e ib  z g ło s ił rezy g n ację  z go d n o śc i 
cz ło n k a  za rząd u  Z Z . W o b ec  k o ń ca  roku  ad m i­
n is tracy jn eg o  p o stan o w io n o  n ie  p rzep ro w ad zać  
k o o p tac ji n a  o p ró żn io n e  tym  sp o so b em  m iejsce.

K o m u n ik a t Nr. 14 
P o lsk ieg o  Z w iązk u  ^ N arc ia rsk ie g o  z dn. 13.1.25

C zech o sło w ack i Z w iązek  N arcia rsk i, k tó re ­
m u M iędzynar. F ed er. N arc. n a  k o n g resie  w  C ha- 
m onix  w lu tym  11924 r. p o w ie rzy ła  o rg an izac ję  
w ie lk ich  zaw o d ó w  m ięd zy n aro d o w y ch  o M istrzo ­
stw o  E u ro p y  C en tra ln e j kom unikuje:

Z aw ody  ̂ M ięd zy n aro d o w e o d b ę d ą  się  od  12 
do 15 lu tego^1925^r. w Jań sk e  L arne  a K rko- 
nosze .

P rogram : 1) 12.11.1924 —  b ieg  n a  50 km.
2) 14.11.1925 —  „ „ 15 „
3) 15 11.1925 —  skoki

P u n k t 2 i 3 p rogram u tw o rzą  zaw o d y  kom ­
b in o w an e, k tó re  jed n o c ze śn ie  b ę d ą  m is trzo stw a­
mi C zech o sło w acji. D la  p ań stw  E uropy  C en ­
tra ln e j, k tó rych  to w arzy stw a  n a rc . n a le żą  do  F.
1. S. zaw o d y  te  ro zstrzy g ać  b ę d ą  rów nież  Mi­
strzo stw o  n a rc ia rsk ie  d la  E u ro p y  C en tra ln e j.

O bow iązyw ać* tu  b ę d ą  n a s tęp u jąc e  norm y!
1. Z w iązk i s to w arzyszone  w F. I. S. m ogą

zg łaszać  do  każd eg o  p u n k tu  p ro g ram u  najw yżej 
5 zaw o d n ik ó w  d la  każd eg o  k raju  oraz 2 zaw o d ­
n ik ó w  rezerw ow ych .

2. W  każdym  p u n k c ie  zaw odów  p ierw szych  
10 zaw o d n ik ó w  b ę d ą  w te n  sp o só b  k lasy fik o ­
w ani, że  p ierw szy  d o s ta n ie  10 p u n k tów , drugi 
9, trzec i 8- i t. d.

3. M istrzostw o E u ro p y  C en tr. zd o b y w a to 
p ań stw o , k tó reg o  zaw o d n icy  w e w szystk ich  
k o n k u ren c jach  u zy sk a ją  n a jw ięk szą  ilość  p u n k tó w

4. Z g ło sze n ia  o g ó ln e  p o d a ją c e  liczb ę  za ­
w o d n ik ó w  n a leży  n a d e s ła ć  do 5 sty czn ia  1925 r.

Z g ło szen ia  im ien n e  (n azw isk o , w iek , ad res , 
k lasa  u czestn ik a  i p u n k ty  w k tó ry ch  b ę d z ie  s ta r­
to w a ł) n a leży  n a d e s ła ć  do  I lu teg o  1925 r.

K o m u n ik a t Nr. 15 
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  N a rc ia rsk ie g o  z dn. 2.1.25 r.

/) Posiedzenie Zarz. Gł. W  p o sied zen iu  z dn. 
12 b. m. b ra li udz ia ł: P p łk . B obkow ski, dyr, 
C h ełm ińsk i, W . M rycow a, J. R udnick i, lnż. S trza ł­
kow ski, Dr. W yżykow ski.

2) Program zawodóu)u z u p e łn ia  się n a s tęp u jąc o :
a) 15 lu tego : Z aw o d y  m ięd zy k lu b o w e S. N. 

P o g o ń  w  T uch li: B ieg z ło żo n y  18 km ., skoki II 
i III klasy, b ieg  p a ń  i b ieg  z p rzeszk o d am i.

b )  8 m arca  lub  15 m arca: B ieg p ro p a g a n ­
dow y  d la  m ło d z ieży  w e Lw ow ie.

c) Z m ian y  w  p rogram ie! Z aw o d y  o m is trzo ­
stw o L w ow a o d b ę d ą  się  8 m arca, u rząd zo n e  
p rzez  S. N. C zarni: B ieg  z ło ż o n y  1, II i III klasy.

3) Zawody w Czechosłowacji. Z . G ł. p o s ta n o ­
w ił w y słać  na  zaw o d y  o m istrzostw o  C z ec h o s ło ­
w acji ś ro d k o w ej E u ro p y  10 zaw odn . C z łonkow ie  
PZ N  p rz ed ło żą  do  Kom . Sport, n a jp ó źn ie j do  dn. 
25 styczn ia  k a n d y d a tó w  do o b e s łan ia  zaw o d ó w  
ty ch  p rzez  sw oich  cz łonków , z p o d an iem  b iegów , 
w  k tó rych  m ie lib y  uczestn iczyć.

R ó w n o cześn ie  p rz e ś lą  cz ło n k o w ie  PZ N  do 
Z . G ł. w sze lk ie  d o k u m en ty  kan d y d ató w , p o ­
trz e b n e  d la  w y ro b ien ia  p a sz p o rtó w  (2 fo to g rafje , 
św iad ec tw o  p rzy n ależn o śc i, ew en t. daw ny  p asz - 
p° rt).

S tosow nie  do  w yników  w zaw o d ach  o m i­
strzostw o  P olsk ij k a p itan  Z w iązk u  w p o ro z u ­
m ieniu" zJjK om . S p o rt, p rzed staw i te leg ra ficzn ie  
Z arz . G ł. n a jp ó źn ie j 3.2 b . r- p ro p o z y c je  im ien ­
n e  co  do o b e s łan ia  zaw odów  w C zech o sło w acji.

4) Regulamin zawodów P Z N . W  w y sy łce  re ­
gulam inu, n azn aczo n ej na  12 b. m ., n a s tą p iła  
n iep rz ew id z ian a  4 -d n iow a zw łoka.

K o m u n ik a t Nr. 63
P o lsk ie g o  Z w iąz k u  L aw n -T en n iso w eg o  

z d n ia  7 s ty c zn ia  1925 r.

1. Z g o d n ie  z u c h w ałą  Z arząd u  P Z L T  (p a trz  
K om un. nr. 61 p. 8> u stan aw ia  się  d la  w szystk ich  
czło n k ó w  jed n o ra zo w ą  o p ła tę  w w ysokośc i c a ­
ło ro c z n e j sk ład k i na fundusz „zakupu  2 n ap ró d  
w ęd ro w n y ch  d la  m istrzostw a P o lsk i" .

P ow yższą  o p ła tę  n a leży  p rzek azać  na kon to  
Z w iązku  w  P K O  Nr. 203, 369 n ap ó źn ie j do  dn ia  
28 lu teg o  1925 r.

2. A d res KS „ C rac o v ia “ S ekcji T en n iso w ej 
je s t: K raków  ul. S to la rsk a  L. 6.

3. W now o uchw alonym  reg u lam in ie  tu r­
n ie jow ym  (p a trz  K om un. 61 p . 1) z n a jd u je  się 
p rzep is , że s ta tu ty  n ag ró d  w ęd ro w n y ch  w inny  
b y ć  z a tw ie rd z o n e  p rzez  P rezy d ju m  P Z L T  i z ło ­
żo n e  w se k re ta rja c ie . R ów nież  p o d a n e  być w in­
ny  do P Z L T  nazw iska  co ro czn y ch  zw ycięzców

W zw iązku  z pow yższym  p rzep isem  wzywa 
się  w szystk ich  cz ło n k ó w  P Z L T , k tó rzy  ro z p o ­
rz ą d z a ją  n ag ro d am i w ędrow nem i, do  n a d es łan ia  
w  te rm in ie  n a jp ó źn ie j do  1 lu tego  r. b . s ta tu tó w  
o d n o śn y ch  n a g ró d  w ęd ro w n y ch  do  z a tw ie rd ze ­
n ia  w raz z p o d a n ie m  d o ty ch czaso w y ch  zw y­
cięzców .

4. W  now o uchw alonym  reg u lam in ie  tu rn ie ­
jow ym  zn ajd u je  się  p o s ta n o w ien ie , że m is trz o ­
stw o P o lsk i rozg ry w an e  b ęd zie  w e w szystk ich  
k o ła c h  w  5-ciu se tach .

P o d a je  się  pow yższe  do  w iad o m o ści już 
p rz e d  w ydan iem  w druku  p rz ep isó w  gry i reg u ­
lam inu  tu rn ie jo w eg o .

K o m u n ik a t Nr. 1 
Z a rz ą d u  W O Z PN  z d n ia  5-go s ty c zn ia  1925 r.

1. Z n o si się  decyzję  W yd zia łu  G ie r i D yscy­
p liny , w e ry fik u jącą  m ecz „Barkochba** -— R K S 
w  dn iu  18-go m aja  1924 r. w  stosunku  0 ! 3 
i p rzy zn a jącą  2 p u n k ty  RKS, a  p rzy w raca  się 
w ażność  p ierw sze j decyzji, w ery fiku jące j m ecz 
ten  w  stosunku  4 : 2 i 2 p u n k ty  d la  „B ark o ch b y 44.

2. Z aw iesza  się  k luby  W K S L eg ja  i * Z S  
W arszaw a za  sy s tem aty czn e  i o p o rn e  uchylan ie  
się od  obo w iązk u  u iszczan ia  n a leżn y ch  W O Z PN  
o p ła t. Z aw ieszen ie  znosi sięĘ au tom atyczn ie  
z chw ilą  u iszczenia-' na leżności.

3. O d rzu ca  się  p ro te s t  KS „C zarn i"r(R adom ) 
w  spraw ie  m eczu  „V arsovia  —  C zarn i4*'- w  dn iu
5.X1924 jak o  n ieuzasadn iony .

K aliK lora
Orzeźwiająca pasta miętowa do  zębów o niedoścignionej jakości.

Ze Związków i Klubów
W a rsz a w sk ie  T o w a rz y s tw o  W io śla rsk ie .

W  dniu  20 g ru d n ia  o d b y ło  się  d o ro czn e  zg ro ­
m ad zen ie  o g ó ln e  cz ło n k ó w  W TW .

P rzy ję to  sp raw o zd an ie  Z a rz ą d u  o gó lne  i sp o r­
tow e. Po o d czy tan iu  sp raw o zd an ia  sp o rto w eg o  
d e le g a t Z arz ąd u  Z w iązku  T o w arzystw  W io śla r­
sk ich  d o rę cz y ł dy p lo m y  zw ycięstw  na  reg a tach  
w szech p o lsk ich  w  B ydgoszczy w  dniu 3 sierpn ia : 
w  b ieg a ch  o m istrzostw o  jed y n e k  i ó sem ek, 
zd o b y ty ch  p rzez  o sad y  W T W . P rzy ję to  do 
w iad o m o ści sp raw o zd an ie  rach u n k o w e Z arząd u  
n a  sum ę 97.667 zl. 65 gr., i z a tw ierd zo n o  p re li­
m inarz  na  sum ę 230.000 zł. Z a tw ierd zo n o  Re­
gulam iny  d la  K om isji K w alifikacy jnej i d la  K o ła  
P ły w ack ieg o  i w n io sek  o za ło żen iu  K o ła  Ligi 
O b ro n y  P o w ie trzn e j, o raz  u ch w alo n o  sp e c ja ln e  
fundusze n a  c e le  Ligi.

W y b o ry  d a ły  w ynik  n as tęp u jący : n a  w ic e ­
p re ze sa  Z a rz ąd u  p . B o lesław  M ichalski, n a  
cz ło n k ó w  Z arz ąd u  p p . G ustaw  E h le rt i W ac ław  
W ieczork iew icz; do  K om isji R ew izyjnej p p  K.

M iller, T . M arcinkow ski i W . Iw iński; do  K o ­
m isji W yścigow ej p p . M. S typ ińsk i, H . H och , 
J . W ójc ik , J. S trasb u rg er; do  K om isji S te rn icze j 
pp . M. D eniszczuk, J. D ela tk iew icz , M. Ż ak ,
S. Jak u b o w sk i, R, D rew nick i, Z . L ipkau , E. L e ­
n arto w icz , K. D ruszkow ski.

Z a rz ą d  G Z O P N  k o m uniku je  nam , iż w  dn iu  
13 g ru d n ia  1924 r. p o w zię to  n a s tę p u ją c e  uchw ały :

1. P ism o L O P P  p rzy ję to  do  w iad o m o ści 
i w y b ran o  k om isję  w  sk ła d  k tó re j w eszli pp . F e ­
lis, F o n fa ra , N ogaj i Ś w ię to ch o w sk i. Z ad an iem  
kom isji je s t  o p raco w ać  p la n  w  jak i sp o só b  n a ­
leży  L O P P  p o m o c.

2. P rzy ję to  d o  w iad o m o śc i częśc iow e sp ra ­
w o zd an ie  z 'z aw o d ó w  G órny  Ś lą sk —D eu tsch  O S 
p rzez  p . L a b a n d a  i s tw ie rd zo n o , że  p rzez  om yłkę 
w y p ła co n o  graczom  k w otę  143,50 z łp . G racze :

1) L ed w o ń  K S „ P o g o ń 44 — 20 zł.; 2) K o­
n ieczn y  „ P o g o ń 41— 10 zł.; 3) P azu rek  „ P o g o ń 44— 
10 z ł ;  4) N astu lla  „N ap rz ó d 44—zł. 23.30; 5) G on- 
s io r „R u ch 44-  10 zł.; 6) S o b o ta  „R u ch 44— 10 zł.;
7) K ie łb a sa  „R u ch 44 — 10 zł.; 8) Kusz „R u ch 44

10 zł.; 9) U rbańsk i „A m ato rsk i44 — 10 zł.; 10) 
G órlitz  „F C 44 —10 zl.; 11) S lab y  „Isk ra44— 10 zŁ;
12) W u sth o lz  Z a łęż ę  „0644 — 10 zł.

W y m ien ien i g racze  w inn i w  dn i ośm  p rzez  
sw o je  to w arzy stw a  d an e  k w oty  zw rócić.

W  sp raw ie  za jśc ia  B udnick— R e g u ła  w  dniu 
7 b . m. u ch w alo n o  sp raw ę u znać  jak o  zw iąz­
k o w ą  i w y b ran o  są d  honorow y .

3. W  sp raw ie  zaw o d ó w  K ról. H u ta— K ato ­
w ice, w  dn iu  26 b . m. p o lec o n o : p p . N iem czy­
kow i i N ogajow i, p o in fo rm o w ać  Z a rz ą d  „ P o c z ­
to w có w 44 o p rz ep ro w ad zen iu  akc ji rek lam y  i d o ­
chodów .

Z aw o d y  o d b ę d ą  się  na  bo isk u  A m ato rsk ieg o  
KS w  K ról. H ucie. W szelk ie  tec h n icz n e  spraw y 
p o le c a  się  W ydz. G. i D. oraz k ap itan o w i zw iąz­
kow em u.

4. U chw alono  zaw ezw ać k om isję  rew izy jną, 
d o  p rzep ro w ad zen ia  rew izji i z ło żen ia  sp raw o z­
d a n ia  w  te rm in ie  do 1.1.1925 r.

*
W  zw iązku  z a rty k u łem  „P rzy sp o so b ien ie  

W o jsk o w e" w  Nr. 49 n aszego  p ism a, p ro szen i 
je s te śm y  o zam ieszczen ie , że  w  1923 r. „Sokó ł"
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o kręgu  w arszaw sk iego  w y s ła ł do  o b o zu  le tn ieg o  
p rzeszk o len ia  w o jskow ego  77 d ru h ó w  p o d  k ie ­
runk iem  p o r. M arcin iake , zaś w  b ieżący m  1924r. 
w  o b o z ie  so k o lim  Nr. 8 w  K azuniu  b y ło  99 d ru ­
hó w  p o d  k ierunk iem  por. W ojtu lew icza .

O k o ło  190 cz ło n k ó w  S o k o ła  O W  uczy  się 
ja z d y  k o n n e j. N ad to  w  dn ie  n ied z ie ln e  p ro w a ­
dzi się  ćw iczen ia  w o jskow e  d la  sta rszych  d ru ­
h ów  i ty ch , k tó rzy  w  dn ie  p o w szed n ie  n ie  m ają

N ow y sk ła d  w ład z  W ojskow ego  K lubu 
W ioślarsk iego , w y b ran y ch  n a  W alnem  Z g ro m a­
dzen iu  w  dn iu  22 lis to p ad d  I 9 !4  r.

P rezes: p p łk . Szt. G en. A  B obkow ski, w ice­
prezes: m jr. T . B obrow ski kom en d an t: kp t. M.
T u row sk i, w ice  - k o m en d an t I: kpt. M, K laczyn- 
sk i, w ice  - k o m en d an t 11: po r. W . O rłow ski, 
go sp o d arz : p łk . M. M ieszkow ski, w ice-gospo-
darz  1: inż. Z  B ukojem ski, w ice-g o sp o d a rz  11:
m jr. S. Szlaszew ski, skarbn icy : 1) dr. S. W yży­
kow ski, 2) k p t C. Św ięcicki, sek reta rz : p o r. F. 
T rze p a łk o . p re ze s  S ekcji Ż eg larsk ie j, dyr. L. 
Szwj kow ski, k ie ro w n ik  S ekcji P ływ ack ie j: inż, 
Z . B ukojem ski.

*
K lu b y  n a le ż ą c e  do  P o lsk ieg o  Z w iąz k u  

N a rc ia rsk ieg o . K arp ack ie  T ow arzystw o  N arcia­
rzy— L w ów , P o d lew sk ieg o  7, S ek c ja  N arc ia rsk a  1 
LK S „C zarn i"  — L w ów , R u tow sk iego  8, Sekcja  
N arc ia rsk a  LKS „ P o g o ń "  —  Lw ów . Z y b lik ie- 
w icza  17, S ek c ja  N arcia rsk a  Ak. Zw . S p o rto ­
w eg o — L w ów , S ek c ja  N arc ia rsk a  A k. Zw . S p o r­
to w eg o — K raków , Z w ierzy n ieck a  48, T a trzań sk ie  
T ow arzystw o  N arciarzy— K raków , Jag ie llo ń sk a  U , 
S ek c ja  N arcia rsk a  Ż y d . K. S. „Ju trzen k a" -  K ra­
ków , D ie tlow ska  9, S ek c ja  N arcia rsk a  P o lsk . 
T ow . T atrz. — Z ak o p an e , D w orzec ta trzań sk i, 
O d d z . N arciarsk i 1 ow. „S o k ó ł"  Z ak o p a n e . 
K o ło  N arcia rzy  O d dz . B ab iogórsk iego  P T T — 
Ż yw iec , p . A ugustynow icz, S ek c ja  N arcia rska  
T ow . T ur. „B esk id  Ś lą sk i"— C ieszyn, L ibursk i 8, 
W in te rsp o rtk lu b  d es B esk id en v ere in es— B ielsko, 
S ta d tb e rg  14, W arszaw ski K lub N arciarsk i — 
W arszaw a, S zo p en a  5, S ek c ja  N arc ia rsk a  Ak. 
Zw . S p o rto w e g o —W arszaw a, K o p e rn ik a  41

O p ró cz  w ym ien io n y ch  is tn ie ją , n ie  n a leżąc  
jeszcze  do  Z w iązku: S ek c je  N arcia rsk ie  A Z S —
W ilno , KS „W ilja"  — W ilno , KS „P o lo n ia "  — 
Przem yśl oraz cały  sze reg  k lu b ó w  w ojskow ych .

KS W a rta  T . z. w P oznan iu , zw o łu je  n a  
dzień  28 styczn ia  b r. o gódz. 19 do  R esursy  
K u p ieck iej p rzy  ul, W o ln o ść  11.11. ro czn e  w a l­
n e  zg ro m adzen ie . W niosk i, m a jące  w ejść  p o d  
o b rad y  R. W. Z. na leży  p rz es ła ć  n a jp ó ź n ie j do 
d n ia  21 s ty czn ia  r, b. do  sek re ta rja tu  k lubu, 
św. M arcin  27.11.

Teatr i kino
R ep ertu a r od  dn ia  15 1 — 22.1.25 r. 

T e a t r y ;
W ielki: Czwartek „M-me Butterfly", pią­

tek „Zygfryd", sobota popoł. „Pan Twardow­
ski", wieczorem „Noe Letnia".

N arodow y: przez cały czas „Don Juan“.
T eatr B o g u sła w sk ieg o : przez cały czas 

„Pasterka wśród wilków".
Letni: czwartek i piątek „Zmartwienie 

p. Hamelbeina", sobota „Kurnik", niedziela 
ppł. po raz 100-ny „Pan Naczelnik to ja".

Polski: przez cały czas „W sieci".
Mały: przez caty czas „Gra" sztuka Piran- 

tella.
T eatr im. Fredry: „Dwie sieroty", so­

bota i niedziela popoł. „Szopka Warszawska".
N ow ości: w dalszym ciągu „Księżniczka 

w masce".
Praski: „Reduta Woli" w niedz. ppoł.

Rzoź Pragi“
Qui Pro Otuo; „Nr. 6“ Kwiatki z facjatki. 

Która nawiedza. Rejmont u Miglasińskich. 
Cztery kolory. Kup pan garnitur. Balet i wiele 
innych.

Cyrk: 12 tygrysów tresowanych przez
nieustraszonego pogromcę Jacksona, oraz wy­
stępy nowozaangażowanych artystów.

K i n a :
Filharm onja: „Szał pustyni".
Stylow y: „Jeszcze wyżej" z Harold Lioyd
Św iatow id: „Koenigsmark" od poniedział­

ku II serja.
W odew il: „Dzwonnik z Notre Daine".
Rococo: „Koenigsmark" od poniedziałku

Il-ga serja.
Pałace: „Nibelungi".
P a n : „Jej droga do szczęścia" z Lucy 

Doraine.

O lim pja: „Dzieje Jednej nocy“ nad pro­
gram farsa 2 cz. „100 dolarów nagrody".

K om edja: „Wyspa zatopionych okrętów".
Nowy: „Dzwonnik z Notre Dame"-
Corso: „Rin-Tin-Tin".
Nirwana: „Prawda czy poezja".
A pollo: „Szalone dziewczenta".

O D PO W IED ZI REDAKCJI
W . Kulesza —  P łock  Z g ad zam y  się za sad ­

n iczo  na p ro p o zy c ję . S tab ilizac ja  n a s tą p i po  
p ró b n y c h  sp raw o zd an iach .

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O S U D A  NA  SK Ł A D Z IE

M EB L E G O T O W E

LESZNO 50

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r. W . O sm olsk i. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D e n h o ff-C za rn o ck i.
R e d a k to ro w ie  ok ręg o w i:

O k rą g  łó d z k i— d r. Ju lju sz  K rausz . O k rą g  lw o w s k i— J a n  N aw ro ck i. O k rą g  k r a k o w s k i— Al. D em b iń sk i. O k rą g  p o z n a ń sk i — Cz. M ik o ła jew sk i. 
O k rą g  to ru ń sk i — St. M altze . O k rą g  w ileń sk i — A. Sa lm o n o w icz . O k rą g  w a rsz aw sk i —  M. S trz e lec k i.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
W arszaw a, G alerja Lukserab. 

Tel, 70-56, 282-66, 301-77.

REDAKCJE OKRĘGOWE: 
Lódź, Pio trkow ska 86, te l. 4-74. 
Lwów, P ełczyńska 20 p a rte r. 
Kraków, D unajew skiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
Wilno, Zarzecze 28, m. 6.

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w k ra ju  zł. 7.50, zagranicą  zł. 15.— 

w Ameryce 8.— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
A dm inistr. „Stadjonu“ oraz w szyst­
k ie b iu ra  dzienników i ogłoszeń. 
P renum eratę  na  prow incji prosim y 
uskuteczniać  za  pośrednictwem  n a j­
bliższego urzędu pocztowego na nasz 

rachunek  w  PKO 7498.
W Paryżu: A gencja H ayasa, 
w B erlinie: Zentral-Zeitung.

C E N Y  0  G Ł O S Z E Ń :
■ ........... '•

Kolumna: 7 i 72 73 74 7 s 716 7  32

Za tekstem 180 90 60 50 25 32 7

Przed tekst. 200 100 70 55 80 15 8

W tekście 250 125 85 70 40 20 10

Zagraniczne o 100 proc. drożej.

Za i  w iersz mjm szerokości 1-ej 
szpalty  kroniki klubowej, tow a­
rzysk iej lub kom unikatów 35 gr.

Ilustrow ana kolum na opisowa 250 zł. 
p rzyczem  fotografje i klisze wyko­
nywane są  na rachunek k lijen ta . 
Rysunki i p ro jekty  reklamowe w y­

konyw ane są  przez fachowców.

Adres te l.: WARSZAWA—STADJON

PRZYBORY DO SPORTÓW

B O K S, Ł Y Ż W IA R S T W O , 

N A R C IA R S T W O , GIM N A ­

STY K A .

Cenniki na żądanie!

ZIMOWYCH
PO CENACH KONKURENCYJNYCH POLECA

S K Ł A D N IC A  S P O R T O W A

MARSZAŁKOWSKA 34 — LESZNO 9



ST A D JO N  Nr. 3 Str. 22

NA RATY! BACZNOŚĆ! NA RA™
PIERWSZA CHRZEŚCIJAŃSKA FIRMA

E G Z  O D  1880 R.

R =  LIPSON
W A R SZ A W A , KRAK. PRZEDM . 9 (róg Królewskiej)

P O L E C A

n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach  w  w ielk im  w yborze  p ie rw szo rzęd n y ch  fabryk  
zag ran icznych : P a R L O FO N Y , EU Ł O N Y , G R A M O F O N Y , P L yTY
o sta tn ich  now ości i in n e  in stru m en ta , jak : S K R Z Y P C E , M A N D O LIN Y  
H A R M O N JE  w ied eń sk ie , w arszaw skie, ST R U N Y  etc . Z a  go tów kę 
zn aczn e  ustępsiw a. Na żąd an ie  k u p u jącym  p o n a d  50 z ł. to w ar n a  ra ty

PRACOWNIA G R A W E R S K O - J U B I L E R S K Ą

W. S. WIŚNIEWSKI
W A R S Z A W A  TRĘBA CK A  7 TELEFO N  210-83 

POLECA ŻETONY i NAGRODY SPORTOWE

STOPPERY OD 18 ZŁOTYCH

H. S Z A  JE R
M A R SZ A Ł K O W SK A  112. T E L E F O N  261-62

Fryderyk
Warszawa Warecka 5

A N G IE LSK IE  K A R A B IN Y  SZ E R M IE R C Z E  

R Ę K A W IC E  DLA  SZER M IER K I 

M A S K I

K L U B O M ,  O D D Z .  W O J S K O W Y M  

I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T

Mandl i S~
■ n ■ ■ Telefon 116-40 r  ■ r  ■

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  

P L A S T R O N Y  

B O K S

N IE Z B ĘD N A  DLA  K A Ż D E G O  S P O R T S M A N A  
O R Y G IN A L N A  A M ER Y K A Ń SK A

=  G U M A  D O  Ż U C I A  =

O D  P Ó Ł  W I E K U 'Z ę b y  zd row e zacho-

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I d o b re  p ro szk i

A G A T O L
i

MENTOLIN
LEKS1KANS p ro szek  
Ijusuwa p o t  po  jed - 

nem  użyciu. B O R O - 
I M E N T H O L  od kata-

    ru. K R EM  L a NÓLI-
NAGR.W.ZŁOT. MEDALEM W  PARYZt N O W Y u d e l i k a t n i a

U  j  u • j  - ł  ■ I-., ręce . C O L D  C R i-A MW yroby zn ane  ze sw ej d o b ro c i od  pod w ieku, p g ]M A V E R A  W A -
ż ą d a c ;  w szędzie  'JSFLlN A  1 O A L E T O -

L A B O R A T O R JU M  ST fińDfUl W A R S Z A W A  W A  w  tu b a c h  i pu-
K O S M E T Y C Z N E  SI UUllaltl L eszno 12. d e łk ach .

5T .G Ó R 5K IE G 0
WflR5Z*W/J

ODCISKI

P. K. O. 201 969

TELEFON 24-09

WYTWÓRNIA 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

I. SI
P oznań, Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I LEKKO - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane

Marszałkowska 129 BIELIZNA WEŁNIANA 
SWETRY

SPÓDNICZKI
KOSTJUMY

STYLPY
POŃCZOCHY I SKARPETKI WEŁNIANE
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PRAKTYCZNY PREZENT

K T Ó R Y  N A JZ U P E Ł N IE J Z A S T Ę P U JE  

KAŻDĄ DUŻĄ MASZYNĘ DO PISANIA

G. G E R L A C H  Hmw.telMhi

Wytwórnia Przyrządów 
Gimnastycznych i lekko-atlet.
W Y K ON YW A W SZELKIE Z A M Ó ­

W IENIA PO  CEN A CH  K O N K U ­

RENCYJNYCH. U R Z Ą D Z A  SALE 

GIM NASTYCZNE C A Ł K O W I C I E  

I CZĘŚCIOW O

W A R SZ A W A , BIELAŃSKA 5, 

TELEFO N  298-38
• : ......

000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000100000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000
§  i
1 NAJSTARSZA FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 1

|  MARSZAŁKOWSKAJOI TEL. 226-54 Ś-TO KRZYSKA 5 TEL. 35-49 §

|  PO CENACH^KONKURENCYJNYCH 1J S P E C J A L N I E  DLA S P O R T U  |
|  POLECA NAJPRZEDNIEJSZEGO GATUNKU: S W E A T R Y ,  ŻAKI ETY,  UBRANI A,  I  
|  B. 1EL1ZNĘ W EŁN., S Z T Y L P Y ,  S K A R P E T K I  I P O Ń C Z O C H Y  WE Ł N .  |
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Fryderyk
Warszawa ■  ■ Warecka 5

A N G IE LSK IE  K A R A B IN Y  SZ E R M IE R C Z E  

R Ę K A W IC E  DLA  SZER M IER K I 

M A S K I

K L U B O M ,  O D D Z .  W O J S K O W Y M  

I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T

Mandl i S KA

■ ■ Telefon 1 1 6 - 4 0  ■  ■  ■  ■

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  

P L A S T R O N Y  

B O K S

NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO SPORTSMANA 
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA

=  G U M A  D O  Ż U C I A  =

NA RATY! BACZNOŚĆ! NA RA-iX!
PIERWSZA CHRZEŚCIJAŃSKA FIRMA

E G Z  O D  1880 R.

P^juąlo l ip s o n
W A R SZ A W A , KRAK. PRZEDM . 9 (róg Królewskiej)

P O L E C A

n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach  w  w ielk im  w yborze  p ie rw szo rzęd n y ch  fabryk 
zag ran icznych : PA R L O F O N Y , E U hO N Y , G R A M O FO N Y , P Ł tT Y
o sta tn ich  now ości i in n e  in strum en ta , jak : S K R Z Y P C E , M A N D O LIN Y  
H A R M O N JE  w ied eń sk ie , w arszaw skie, ST R U N Y  etc . Z a  go tów kę 
zn aczn e  ustępsiw a. Na żąd an ie  k u p u jącym  p o n a d  50 z ł. to w ar n a  ra ty

PRACOWNIA G R A W E R S K O - J U B I L E R S K Ą

W. S. WIŚNIEWSKI
W A R S Z A W A  TRĘBA CKA 7 TEL EFO N  210-83 

POLECA ŻETONY i NAGRODY SPORTOWE

STOPPERY OD 18 ZŁOTYCH

H. S Z A  JE R
M A R SZ A Ł K O W SK A  112. T E L E F O N  261-62

O D  P Ó Ł  W I E K U  

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

NA6R.W.ZŁOT. MEDALEM w PARYŻA
W yroby zn ane  ze sw ej d o b ro c i od  p ó ł  w ieku, 

ż ą d a ć f  w szędzie

W A R SZ A W A  
L eszno 12.

LABORATORJUM łT 
KOSMETYCZNE Jl

Z ę b y  zd ro w e  z ac h o ­
w asz używ ając  ty lko  

d o b re  p roszk i

A G A T O L

MENTOLIN
aE K SIK A N S p ro szek  
(/usuwa p o t  p o  jed - 

nem  użyciu. B O R O - 
( M E N T H O L  od  k a ta ­

ru. k r e m  l a n o l i ­
n o w y  u d e lik a tn ia  
ręce . C O L D  C R f AM 
PR1M A V ERA , W A - 

iSF L IN A  T O A L E T O ­
W A  w  tu b ac h  i p u ­

d e łk ach .

P. K. O. 201 969

TELEFON 24-09

WYTWÓRNIA 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

I. 11 0 1
P oznań, Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I LEKKO - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane

Marszałkowska 129 BIELIZNA WEŁNIANA 
SWETRY

SPÓDNICZKI
KOSTJUMY

S T y L p y

POŃCZOCHy I SKARPETKI WEŁNIANE



Str. 23 S T A D JO N  Nr. 3

PRAKTYCZNY PREZENT

K T Ó R Y  N A JZ U PE Ł N IE J Z A S T Ę P U JE  

KAŻDĄ DUŻĄ MASZYNĘ DO PISANIA

G. GERLACH Waraawa.MilidiIfei
Wytwórnia Przyrządów 

Gimnastycznych i lekko-atlet.

W Y K O N Y W A  W SZELKIE Z A M Ó ­

W IENIA PO  CEN A C H  K O N K U ­

RENCYJNYCH. U R Z Ą D Z A  SALE 

GIM NASTYCZNE C A Ł K O W I C I E  

I CZĘŚCIOW O

W A R SZ A W A , BIELAŃSKA 5, 

TELEFO N  298-38
M SB

000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo s i
1 NAJSTARSZA FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 1

|  M A R S Z A Ł K O W S K A J O I TEL. 226-54 Ś-TO KRZYSKA 5 TEL, 35-49 |

i  p o  c e n a c h ;.k o n k u r e n c y j n y c h  1

J S P E C J A L N I E  D L A  S P O R T U  J
I  P O L E C A  NAJPRZEDNIEJSZEGO GATUNKU: S W E A T R Y ,  Ż A K I E T Y ,  U B R A N I A ,  |  
|  B .1 E L 1 Z N Ę  W E Ł N . ,  S Z T Y L P Y ,  S K A R P E T K I  I P O Ń C Z O C H Y  W E Ł N .  |

8  8  
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J. ROKICKI i S-ka
N OIW  Y - Ś W I A T  53
N. -  S E N A T O R S K A  I
W ILN O — W ILEŃ SK A  10

T  V 
T NARTY

ŁYŻWY

NAJLEPSZA AMERYKAŃSKA GUMA DO ŻUCIA B O K S

CENNIKI NA ŻĄDA NIE

ARTYKUŁY

DO:

S po r t ó w  ZIMOWYCH 

\  BOKSU

koakw 'IN jokbt^ifP oh) PA- s z e r m ie r k iPRZED/YdS _
’ Z A W A

KURSY KIEROWCÓW

S A M O C H O D O W Y C H
T A D E U S Z  A T L E N A R T O W I C Z A

P R O W A D Z I SIĘ D W A  R Ó W N O L E G Ł E  KURSY: Z A W O D O W Y  I D ŻE N T EL M E Ń SK I 

Z ap iay  i in fo rm acji u d z ie la  k a n ce la ria , u l. W ro n ia  N r 52 m. 4 o d  4 do 6-ej p o  p o ł. T e le fo n  220-51 

Z a jęc ia  ran n e  lub p o p o łu d n io w e . K upno  i sp rzed aż  o k azy jnych  sam o ch o d ó w .

G araż  i w arszta ty : O k o p o w a  Nr 26.

PIER W SZ E W  KRAJU, Z A T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  j MINIST. OŚW IECENIA 

D E PA R T A M E N T  Z A W O D O W E G O  W Y SZK O LEN IA

WSZELKIE ARTYKUŁY
DO

WSZYSTKICH SPORTÓW
DLA O D D Z IA Ł Ó W  W O JSK O W Y C H  SPECJALNE CENY

POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA
Warszawa, Hoża 19 

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS

W y d aw ca : D r. W ł.O s m o ls k i . K lisze w yk. w zakŁ C . M ielnicki. T ło c z o n o  w  druk . M. S. W ojsk .


